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Błąd Kazimierza Bagińskiego
W  jednym z poprzednich numerów „Robotnika” zestawiliś­

my fragm ent programu „W yzwolenia”, dotyczący jednoizbowo- 
ści parlamentu wPolsce, z fragmentem ostatniej uchwały Rady Na 
czelnej PSL, zalecającej wypowiadanie się w głosowaniu ludo­
wym przeciwko zniesieniu senatu. Przypomnieliśmy również, że 
p. Kazimierz Bagiński, obecny członek władz centralnych PSL, 
był swego czasu czołowym działaczem „W yzwolenia”. P. Bagiń­
ski protestuje w „Gazecie Ludowej” przeciwko pomawianiu go
0 zmianę stanowiska w sprawię ustroju polskiego parlamentu.

W  dłuższym artykule p. Bagiński dowodzi, iż i on i całe PSL 
podobnie, jak dawniej cała chłopsko - robotnicza lewica jest prze­
ciwnikiem drugiej izby. Głosowanie zaś „nie” na pierwsze pyta­
nie tłumaczy wyłącznie powodami formalnie prawnymi. I pisze:

„Głosowanie „tak” mogłoby być zgodą na usunięcie senatu 
już przy tych wyborach, co byłoby zmianą tej konstytucji, która 
przewiduje, że wszelka zmiana jej nastąpić może tylko w okre­
ślonych warunkach, wśród których referendum nie jest przewi­
dziane. Tryb postępowania musi być taki: należy rozpisać wybo­
ry do sejmu i senatu, dopiero wówczas może nastąpić zmiana 
konstytucji” .

Stając na takim stanowisku p. Bagiński lekceważy fakt, że 
przez pięć lat państwo polskie w okresie wojny pozbawione było 
możności wszelkiego działania, a naród swobody wypowiadania 
się. Ta wyjątkowość warunków obecnych pozwala zdaniem na­
szym odwołać się i do środków wyjątkowych, to jest wprost do 
narodu, którego wola jest ponad takimi, czy innymi formalnymi 
przepisami prawnymi. Podobnie jak z tych samych powodów 
Francuzi przeszli do porządku dziennego nad swoim senatem, 
powierzając już drugiej konstytuancie opracowanie nowych praw 
zasadniczych. W  tym naszym stanowisku nie jesteśmy odosobnie­
ni. W  jednym z ważnych dokumentów politycznych z lutego r. b. 
c z y ta m y :

„Ponieważ zagadnienie zmiany konstytucji leży u podłoża
najbliższych wyborów, należałoby czy przed wyborami, czy też 
jednocześnie zasięgnąć opinii obywateli na temat zmian konsty­
tucyjnych przez referendum ludowe na podstawie ustalonych
1 umówionych pytań, pomiędzy którymi powinno znaleźć się py­
tanie odnośnie istnienia senatu R. P.”

Zdanie to po raz drugi przypominamy na łamach „Robotni­
ka” . A nie jest to fragment żadnej z uchwał PPS lub żadnej innej 
partii spośród stronnictw, które „Gazeta Ludowa” nazywa „zblo­
kowanymi”, a po prostu cytata z oficjalnego pisma N . K. W . 
PSL do PPS i PPR w sprawie odmowy utworzenia wspólnego 
bloku wyborczego.

Jednym słowem w lutym poddanie pod decyzję społeczeń­
stwa sprawy zniesienia senatu było zdaniem PSL możliwe, dopu­
szczalne i legalne, a dzisiaj ma być podobno bezprawiem. Zesta- 
stawienie tych dwóch cytat daje już wystarczającą odpowiedź na 
zagadnienie moralnego poziomu politycznego przywódców PSL 
i jednocześnie daje odpowiedź na tytułowe pytanie artykułu 
p. Bagińskiego: kto porzucił dawne ideały? Ideałem, kórego po­
rzucać nie należy jest na pewno zachowanie równowagi w tym. 
co się mówi i pisze i tu nam się wydaje, iż cynizm uchwały N K W  
PSL i jej generalnego komentatora p. Giełżyńskiego, jest o wiele 
mniejszy niż fałsz oburzeń p. Bagińskiego.

N K W  PSL i p. Giełżyński powiedzieli wyraźnie, co przemil­
cza znów p. Bagiński, że przy głosowaniu „nie” za senatem 
wcale nie chodzi o senat, ale o zebranie wszystkich głosów prze­
ciwnych z tych, czy z innych powodów obozowi demokratyczne­
mu. Dlatego też p. Bagiński niepotrzebnie rzuca swe nazwisko 
i skomplikowane a pozbawione wartości rozważania prawnicze 
na szalę, chcąc uzasadnić rzeczowo, dlaczego PSL chce głosować 
za senatem. Po prostu dlatego, że jest to pierwsze pytanie refe­
rendum i dlatego, że byłoby zbyt trudno nakłaniać kogokolwiek 
do protestowania przeciwo reformie rolnej, nacjonalizacji czy też 
przyłączeniu do Polski Ziem Zachodnich.

W  ten cynizm p. Bagiński ze swoimi westchnieniami do 
przeszłości i ze swą prawniczą erudycją wkracza w sposób zupeł­
nie niewłaściwy. Wystarczy, by przeczytał to, cośmy wyżej za­
cytowali z listu N K W  PSL, ażeby swoje argumenty zachował dla 
siebie samego i więcej już z nimi publicznie nie występował.

ZB IG N IEW  M ITZNER.

J a t głosowano we Ifloszecfc?

Wielkie miasta północne —  za republiką
RZYM, (SAP). W ybory w e W łoszech zo­

stały wczoraj zakończone. W  niektórych o 
kręgach głosow ało 90 proc. osób upraw nio­
nych do głosowania. O bliczanie głosów  już 
rozpoczęto — będzie ono zakończone praw­
dopodobnie 4 czerwca w południ*.

Pierw sze w iadom ości otrzym ane tutaj z 
północnych m iast przem ysłowych: Turynu, 
M ediolanu i Genui wskazują, że w głosow a­
niu  nad kw es’ią m onarchii zarysowuje się  
zwarty blok za republiką.

RZYM, (PAP). W  jednym  z biur wybor­
czych w Rzymie oficerow ie, zw olennicy m o­
narchii, złożyw szy ostentacyjnie sw e głosy za 
m onarchią, dokonali blokady urzędu, zam y­
kając drzwi i nie dopuszczając innych wy 
borców. Po przybyciu zm otoryzowanej poli 
cji spokój przywrócono i wybory trwały na 
dal.

M inister spraw wewnętrznych Romila na­
kazał przeprowadzenie śledztwa w sprawie  
pow olnego głosow ania w Neapolu, gdzie do 
południa tylko 20 proc. głosujących miało 
m ożność złożenia głosów.

Podział mandatów we francuskim Zgromadzeniu Narodowym

Lewica 279 Centrum 207 Prawica 60
Brak Jeszcze danych o 42 mandatach kolonialnych

PARYŻ. — Agencja Reutera dono­
si, że według ostatnich wiadomości, ' 
trzymanych w poniedziałek wieczó., 
układ sił w nowej konstytuancie fran­
cuskiej jest następujący:
LEWICA: i

Komuniści
Socjaliści
Inni

CENTRUM: 
Republik, ludowi 
Radykał i 
Inni

PRAW ICA:
Partia W olności 
Inne

148
122

9

279

163
40

4

207

38
22

60

mandatów

Brak jest jeszcze danych o 42 man­
datach kolonialnych.

KTO BEDZIE NOWYM
PREMIEREM

Nowa Konstytuanta zbierze się pra 
wdopodobnie 11 czerwca, aby wybrać 
nowego premiera. Partia socjalistycz­
na wysunie na to stanowisko kandy

daturę obecnego premiera Gouina 
wobec jego wielkiej popularności i sza 
cunku, jakim się cieszy u wszystkich 
partii. Ruch ludowo - republikański 
natomiast będzie prawdopodobnie po­
pierał kandydaturę swego przywódcy, 
ministra Bidault. Wszyscy ministro­
wie, którzy brali udział w rządzie ko­
alicyjnym Gouina, zostali ponownie 
wybrani.

W icepremier Gay oświadczył, iż 
partia MRP gotowa jest przyjąć na sie 
bie cały ciężar odpowiedzialności, lecz 
nie zapomina o tym, że głównym ce­
lem Zgromadzenia Konstytucyjnego 
jest danie narodowi nowej konstytu­

cji, zgodnie z życzeniami większości.
Komuniści dotychczas nie zdecydo­

wali czy przyjmą zaproszenie do u- 
działu w rządzie, którego kierowni­
ctwo objęliby postępowi katolicy. Bez 
komunistów socjaliści odmówią pra­
wdopodobnie wejścia do większości 
rządowej.

Sekretarz partii socjalistycznej Ma­
yer, oświadczył, że republikanie mu­
szą zjednoczyć się przeciwko siłom re­
akcji w celu opracowania konstytucji, 
dokonania odbudowy kraju i konso­
lidacji pokoju. Partia social - demo­
kratyczna musi odegrać wybitną rolę 
w tym dziele.

Michał Kalinin nie żyje
MOSKWA. PAP. Agencja Tass 

ogłasza następujący komunikat: Cen 
tralny Komitet Partii, Rada mini­
strów ZSRR i Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR komunikują z wiel­
kim żalem partii i wszystkim robot­
nikom Związku Radzieckiego, że w 
dniu 3 czerwca o godz. 10 minut 5, 
po dłuższej i ciężkiej chorobie zmarł 
wybitny działacz partii i Zw:ązku 
Radzieckiego, członek biura poli-

Wyrazy gorącej i serdecznej wdzięczności
Depeszę do Generalissimusa Stalina

przisłał Koicres Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
W czoraj zakończył swe obrady w 

W arszawie I ogólnopolski Kongres 
Tow. Przyjaźni Polsko Radzieckiej. 
Uczestnicy zjazdu wystosowali do 
Generalisimusa Stal na depeszę na­
stępującej treści:

Pierwszy Kongres Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiei obra­
dujący w zburzonej przez niemiec­
kich barbarzyńców  stolicy kraju, 
W arszawie, w  dniach 1— 3 czerw­
ca 1946 r.. w yrażając niezłomną w o­
lę całego narodu polskiego, mas p ra ­
cujących i inteligencji, umocnienia 
i utrw alenia przyjaźni narodu pol­
skiego z narodami ZSRR, w  głębo­
kim przeświadczeniu, że mur fał­
szów, budowany przez wrogów wol­
ności ludów., na przestrzeni lat 
1918 — 1939, a zniekształcający ce ­
lowo praw dę stosunków radziec- 
ko-polskich został rozbity i że 
wspólne tradycje zmagań z caratem  
wspólne zwycięskie boje o wolność 
z niemieckim faszyzmem na zawsze 
wyznaczyły nam jedną drogę w  obro 
nie wolności i demokracji, przesyła 
Panu, Panie Generalisimusie, wyrazy 
gorącej i  serdecznej wdzięczności, za 
okazywaną pTzez narody radzieckie 
i przez Pana osobiście, stałą  i nieza­
stąpioną pomoc dla naszego narodu 
w najcięższych chwilach.

Uczestnicy Kongresu postanaw ia­
ją ze wszystkich sił dążyć do pogłę

4 kategorie hitlerowców
Austria likwiduje ślady okupacji

W IEDEŃ, (PAP). Długo odkładane ostatecz 
ne załatw ienie sprawy Austriaków, którzy 
byli członkam i partii hitlerowskiej, posunęło  
się o krok naprzód. Projekt now ej ustawy 
zawiera zasady opracowane przez 3 austriac­

kie partie polityczne. Projekt ten po przyję­
ciu przez parlam ent podlega jeszcze zatwier­
dzeniu przez radę sojuszniczą.

.Według niego, wszyscy hitlerow cv pow inni

być podzieleni na 4 klasy: 1) przestępców
w ojennych i wysokich urzędników partyj­
nych, któizy  zostaną postawieni przed sąd, 
2) urzędników part i i członków  SS, którzy 
będą pozbawieni szeregu upraw nień na okras 
5 lat, 3) zwykłych członków  partii, którzy 
będą pozbawieni praw na przeciąg lat 3, 4) 
kandydatów na członków partii, przeciwko  
którym  nie zoslr^ye w szczęte dochodzenie.

bienia i utrw alenia wśród całego na­
rodu polskiego idei braterstw a i 
czynnej współpracy wolnei, suwe­
rennej Polski z wolnymi narodami 
Związku Radzieckiego dla wzmoc­
nienia pokoju i demokracji.

tycznego centralnego komitetu par­
tii, członek Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR, towarzysz Michaił 
Iwanowicz Kalinin. Całe swe życie 
tow. Kalinin powiedł walce dla do­
bra robotników, walce o zwycięstwo 
komunizmu. Towarzysz Kalinin był 
wiernym towarzyszem walki Lenina 
i Stalina, jednym z najczynniejszych 
i najwybitniejszych kierowników i 
twórców partii bolszewickiej i Zwiąż 
ku Radzieckiego.

Centralny kom;tet partii, Rada mi­
nistrów ZSRR i Prezydium Rady Naj 
wyższej ZSRR, są głęboko przekona­
nie, że pamięć o Michaile Iwanowiczu 
Kalininie, o jego niestrudzonej wal­
ce o wolność i szczęście narodów na­
szej ojczyzny, o rozkwit ojczyzny ra­
dzieckiej, będzie natchnieniem wszy 
stkich komunistów, wszystkich bez­
partyjnych, wszystkich robotników 
i chłopów oraz inteligencji w ich o- 
fiarnej pracy dla dalrzego wzmoc­
nienia państwa socjalistycznego.

Pogwałcenie umów międzynarodowych
Rzeczoznawca radziecki o projekcie Byrnesa

MOSKWA PAP. W związku z o- 
świadczeniem Byrnesa, że w  razie 
niedojśc a do porozumienia pomię­
dzy mocarstwam i na konferencji mi­
nistrów spraw zagranicznych w 
czerwcu. Stany Zjednoczone będą 
musiały wnieść sprawę trak tatów  na 
W alne Zgromadzenie ONZ, zabrał 
głos prof. Korowin, rzeczoznawca 
praiwa międzynarodowego na ła ­
mach dziennika „Trud". Jego zda­
niem real zacja projektu Byrnesa o- 
znaczałaby pogwałcenie szeregu 
umów międzynarodowych.

A rt. 14 Karty, na k tórą powołuje 
się amerykański minister, nie ma nic 
wspólnego z opracowaniem w arun­
ków przyszłych trak tatów  pokojo­
wych. A rtykuł ten  dotyczy praw a 
W alnego Zgromadzenia do zalecenja 
sposobów pokojowego załatwienia 
sytuacji, k tóre mogą ©odważyć przy­
jazne stosunki pomiędzy narodanr.

Czy nie zaprzeczałoby to zdrow e­
mu rozsądkowi gdyby uważać, że 
opracowanie przyszłych traktatów  
pokojowych przez państw a sojuszni­
cze wytw arza sytuację, k tóra wyma­
ga interwencji ONZ? Czv istnieją po 
wody do twierdzenia, że różnice 
zdań pomiędzy rządami sojuszn ezy- 
mi co do szeregu artykułów  wciąż 
jeszcze niepodpisanych traktatów  
pokojowych, stanowi zagrożenie po­
koju międzynarodowego? Odpo- 
w ‘edź na to pytanie może być jedy­
nie przecząca.

Propozycja Byrnesa rozszerz* 
więc kompetencje Walnego Zgroma­
dzenia ONZ, a w szczególności ob­
darza je praw em  kontroli nad całą 
grupą trak tatów  międzynarodowych.

W szystkie propozycje rewizjoni­
styczne zostały kategorycznie odrzu 
cone przez delegację Związku Ra­
dzieckiego, oraz inne delegacje, k tó ­
re uznały je za zmierzające do pod­
ważenia poszanowania zobowiązań 
międzynarodowych.

— o —

Dymisja Stettiniusa
przyjęta

N. JORK (obsł. w łj. Z W aszyng­
tonu donoszą urzędowo, że Prezy­
dent Truman przyjął rezygnację E. 
Stettiniusa ze stanowiska przedsta­
wiciela USA w Org. Narodów Zjed­
noczonych.

Spisek na życie
Mac Arthura

WASZYNGTON, (PAP). W ywiad a mery kań 
ski wykrył w ub. tygodniu nowy spisek na 
życie generała Mac Arthura. Grupa Japończy  
ków zam ierzała zastrzelić gen. Mac Arthura 
w chwili, kiedy będzie opuszczał ambasadę 
am erykańska w Tokio, aby się udać do sw e  
go biura.
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fundament odrodzenia i paranoja niepodległości
Zakończenie obrad Kongresu Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

W  dalszym ciągu obrad kongresu Tow 
Przyjaźni Polsko-Hadzieckiej wybrano kom i­
sję redakcyjną, po czym po odczytaniu de 
pesz z pozdrow ieniam i na trybunę wszedł, 
w itany oklaskam i tow. min. Świątkowski, 
k tóry  odczytał m anifest głoszący m. in.:

O bradujący w W arszawie Kongres Towa 
rzyslwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej uchw a­
lił ’jednom yślnie ogłosić następujący m ani­
fest:

Pierwszy Kongres Towarzystw a Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej przerósł ram y zwykłego 
zjazdu organizacyjnego i stał się potężną ma 
nifeslacją polityczną.

W aga zagadnienia przyjaźni polsko-radzicc 
kiej. dorobel^T ow arzystw a i znaczenie Kon 
gresu da ją  nam prawo zwrócenia się do ca 
lego narodu, do wszystkich Polaków, w ce'u 
powiedzenia jeszcze raz kim  jesteśm y, jakie 
są nasze cete i dążenia.

Przyjaźń polsko-radziecka wyrosła z cięż 
kich doświadczeń drugiej wojny światowej 
Z krwi wspólnie przelanej w walce z okupan 
tem hitlerowskim.

Dążymy do pogłębienia 1 utrw alenia tej 
p rzyjaźni, pragniem y szczerej i ścisłej współ 
pracy polsko-radzieckiej na polu politycz 
nym , gospodarczym i kulturalnym .

Dążymy do zacieśnienia i pogłębienia pr:y  
jaźni polsko-radzieckiej przede wszystkim 
dlatego, źe wymaga tego racja stanu naszege 
państwa.

Tragedia w roku 1930 pokazała nam, #«■ 
sojusze z państwam  dem okratycznym i, z k 'ó  
ryini nie posiadamy wspólnej granicy, nic 
przedstaw iają dla nas tej praktycznej, poll 
tycznej i m ilitarnej wartości, jaką ma sojusz 
z naszym najbliższym sąsiadem. Tylko dzię 
ki pomocy Związku Radzieckiego po lralihś 
my stworzyć arm ię, która znalazła się aa 
decydującym froncie wojnv I przyczyniła or­
do wyzwolenia Polski Tylko dzięki W ia t -r 
skierau wysiłkowi I olbrzymim ofiarom Armii 
Czerwonej, hitleryzm  został ostatecznie rur 
bity I pokonany, a naród nasz uratowany 
przed zagładą. Nie widzieć tego mogą jcd i 
nie ślepi

Nasze granice na Odrze, Nysie Łużyckiej i 
B itlyku. które są granicam i bezpieczeństwu 
Polski, są ró w rie ł granicami łtezpieczeńąlwo 
naszego sąsiada wschodniego, granicami be/ 
pieczeństwo całej słowiańszczyzny i jedną / 
podstawowych gw arancji pokoju w Europie 
Dlatego delegacja radziecka poparła w Pocz­
dam ie nasze żądania terytorialne, dlalegi 
Związek Radziecki równie oslro jak nar-<d 
polski reaguje na w szilkie próby rewizji u 
chwat porzdanisk:ch, na wynurzenia Char 
chi'la  I innych starych i nowych proteklo 
rów Niemiec.

Polska i Związek Radziecki są jednakow o 
zainteresow ane w uniem ożliwieniu odrodze­
nia się m ilitaryrnju ł im perializm u niemier 
kiego Polska i Związek Radziecki są jedna 
kowo zainteresowane w tym, aby nie dopu 
ścić do zm arnowania owoców tak drogo oku 
pionego zwycięstwa.

PRAWDZIWYCH PRZYJACIÓŁ 
FOZNAJEMY W CIEDZIE 

j  Nie chcemy nowej wojny, pragniem y po 
j koju i spokojnej twórczej pracy. Na tym po 
lega wspólnota naszych interesów na arenie 
m iędzynarodowej.

Probierzem  szczerości ustosunkow ania się 
naszych sojuszników  do naszej niepodległo 
śei i suwerenności jest pomoc okazywana 
natn w zakresie odbudowy gospodarczej kra 
ju. Pomoc okazana ludności wyzwolonej 
W arszawy, pomoc techników i inżynierów 
radzieckich w odbudowie naszych portów i 
obiektów naszego przem ysłu, pomoc w trak 
torach, ziarnie siewnym i zbożu, uzupełnie­
nie naszej floty nowymi jednostkam i, ko­
rzystny dla obu stron układ gospodarczy, o- 
lo główniejsze tylko ogniwa pomocy w od 
budowie Polski, jakiej udzielił nam Związek 
Radziecki, pomocy, potw ierdzającej zasadę, 
że prawdziwych przyjaciół poznaje się w bie 
dzie.

Nowym przejawem  tej pomocy są rczulta 
ty ostatniej wizyty w Moskwie naszej dcle 
tacji rządowej. T rudno nie widzieć nowego 
dowodu przyjaźni dla Polski w fakcie, ze 
rząd radziecki anulow ał wszystkie zobowią­
zania nasze r acznie przekraczające zob-» 
wiązania radzieckie wobec Polski, zaofiaro 
wał natn pożyczkę w złocie, pomoc w dozbro 
jeniu naszej arm ii, pomoc w zbożu na wy­
padek potrzeby. T rudno nie widzieć w tym 
nowego dowodu życzliwości i zrozumienia 
naszych trudności, zwłaszcza Jeśli wziąć pod 
uwagę trudności, na jakie napotyka zwrot 
złota polskiego oraz dostawy żywności z in 
•iveh źród d zagranicznych.

Dla zacieśnienia ł pogłębienia współpracy 
narody nasze muszą lepiej niż dotychczas 
poznać się wzajemnie. Nie s winy narodów 
ale z winy rządów naród polski i naród r<> 
iyjski oddzielone były od siebie morem wm 
jemnych uprzedzeń, uraz i niechęci.

Towarzystwo Przyjaźni Polsko Radzleckii 
daw ia sobie za cel jak najszersze popu i a r \ 
zowanie w społeczeństwie polskim praw dy 
Nowej Rosji, która daw no odrzuciła i po 
grzebała im perialistyczną politykę caralu 
prawdy o nauce, kulturze i sztuce Związki 
'iaUzieekicgo i gigantycznym wysiłku gospo 
larczym jego narodów.

Dlatego Pierwszy Kongres Tow. Przyjaźu 
Polsko-Radzieckiej zwraca się do Rządu Jed

ności Narodowej o jak najszybsze zawarcie 
konwencji kulturalnej ze Związkiem Rudzieć 
kim, konwencji, która będzie podstaw ą sta 
tej wymiany kulturalnej.

W deklaracji Rady Komisarzy Ludowych 
po pierwszej wojnie światowej, twórca Pań 
siwa Radzieckiego, Lenin, pisał:

„Rosyjscy robolnicy i chłopi uznali nie 
podległość Polski nie w ostatniej chwili, nu- 
jako chwilową kom binację dyp'om atyczną 
nie pod naciskiem okoliczności. Rosyjscy r-» 
botnicy pośpieszyli pierwsi uznać niepodle­
głość narodu polskiego i uznali ją  bez za 
strzeżeń.

SILNA I NIEPODLEGŁA POLSKA™
A uczynili to w przeświadczeniu, że nie­

podległość Polski odpow iada interesom  nie 
tylko waszym ale i naszym...".

H istoria ostatniej doby dowiodła raz jesz 
cze prawdziwości tych słów. Dowiodła ona 
że istnienie silnej i niepodległej Polski, je; 
rozkwit i znaczenie międzynarodowe, reali 
zacja marzeń najświatlejszych, najpatriotycz 
niejszych duchów Polski, zbieżna jest z ra 
c ją stanu Związku Radzieckiego, lak jak spo 
kój i bezpieczeństwo ZSRR są nakazem racji 
stanu Polski.

Przyjaźń polsko-radziecka okazała się o 
wocna, jak mało która przyjaźń w slosun 
kach między narodam i.

Wzywamy wszystkich ludzi dobrej woli « 
Polsce do pomocy w ugruntowaniu i ro/w i 
janiu tej przyjaźni, wzywamy wszystkich pod 
sztandary wielkiej idei zbliżenia polsko rn 
dzieckiego.

Po pożegnaniu gości i odegraniu hymnów 
państwowych polskiego i radzieckiego zjazd 
zakończono.

Lombardo Toledano w  Warszawio
W czoraj wiceprezes Światowej Federacji 

Związilcó-w Zawodowych Toledano wraz z mai 
żonką zwiedził W arszawę oprowadzany przez 
przedstawicieli KCZZ — posła Motykę i po­
sła Kuszyka. Wieczorem goście udali się n i 
występ baletu radzieckiego w Teatrze Pol­
skim.

Zapytany o wrażenia z pierwszego dnia 
pobytu w Warszawie, Toledano powiedział: 

„Ruiny waszej stolicy, które dziś oglą­
dałem zrobiły na mnie przejm ujące wraże­
nie i pc-zostawią niezatarte wrażenie grozy. 
Ale większe jeszcze wrażenie wywarły na 
mn-ie objawy niespożytego ducha Narodu Pol

ktćry  na tych ruinach buduje nowe obozu śmierci, ale osobiście zam ordow ał wie­
le bezbronnych ludzi. Dibow zorganizował 
również obóz śmierci w Chełmie pod Łodzią, 
a rzeczy odebrane ofiarom  terroru  sprown* 

i dzał do Łodzi wagonami, trudniąc się ieb 
sprzedażą.

kiego, 
życie

W godzinach południowych Vincent o 
Lombardo Toledano w towarzystwie posła 
Meksyku i przedstaw iciela KCZZ Kurzyka 
oraz naczelnika W ydziału Amerykańskiego 
w M S Z., został przyjęty przez prem iera 
Rządu Jedności Narodowej tow. Osób-kę- 
Morawskiego

Tego samego dnia w godzinach popołud­
niowych Prezydent KRN ob. Bo-lesław Bie­
rut przyjął prezesa Toledano w obeonoćci 
o ocla Meksyku, przewodniczącego KCZZ 
WHaszewskiego.

0  gedz. 14 został V. L Toledano podjęty 
obiadem przez prezydum KCZZ, w obiedzie

wzięli udział: min. pracy i opieki społecz­
nej tow Jan  Stańczyk, przewodniczący i se­
kretarze Wars*. Rady Zw. Zawodowych.

Bibcw przewieziony 
do Łodzi

(SAP). Hans Bibow, kat łódzkiego g h e t 'i ,  
przewieziony zostanie wkrótce do Łod.,% 
gdzie odpow iadać będzie za swe zimni:..*. 
Bibow nie tylko kierował akcją zagłady Ży­
dów posyłając kilkadziesiąt tysięcy osób 1o

24 czerwca 
proces Greisera

w Poznania
(SAP). P ierw szy  prokurator d Te* 

gacji polskiej praw niczej w  Norytn- 
atiwuHimi iwsf i iiia—aama—  w    | berdzz, obccm e p rzew od n iczący  N ij

Zwiększony przydział zb o ża1 J g S b f  J i m  i
W nrszaw k), S ' e f n  K urow ski, ud zie-  

Ili} przeds'aw icielow * S A P  w yjaśni ń  
w s p r t w e  proc? pu G reis'ra- 

, G aulei'era" C re’iera  sąd zić  bę- 
d z 'e  N a 'w y ’ s z y  T n ’b u ' a ł  N ’ rod cw y , 
k'dry p o w in n y  !-?st do rozp:tryw a»  
nia p r o f  rów: prreeT*# **w  w o !en*

i nych. P r’-*? z
, um ow ą m osk iew ską, i 2 s-priw cćw  

k l f k i  w rz -ś * , : 0 ,,.'e l 11939 f.J .
\7acHud p if  n ł prcV. V-  w tk ieńo, 

proces oie po'rw a dluźtj, ł?.k k i1’ a 
dni.

dla Po'ski
U ilne starania o więcej żywności dla 

Pols-ki dały  w wyniku znacznie większe do­
stawy w maju, aniżeli to początkowo uwa­
żano za możliwe.

Z 'odr.ie z planom początkowym, przy­
dzielono tylko 25 000 ton zboża. Na skutek 
jednak energicznej akcji ze st-ony UNRRA 
i państw-do-ftawców. ilość zboża chlebowego, 
nadeszlrgo do Polski w maju, przewyższa 
wszystkie poprzednie micrtęczne dostawy i 
wynosi około 56 500 ton. Dostawy w czerw­
cu prawdopodobnie przewyższą kontyngent 
majowy.

Rzad brytyjski powinien poprzeć
żądania Polski — mówi Laski

Zasatini€:x& z o s ć aly  p r z y / ę ć e

polskie tezy w sprawie Hiszpanii
Ambasador tow. Lange o raporcie Komisji ONZ

LONDYN, (PAP). Harold Laski, przewód 
niczący komitetu wykonawczego brytyjskiej 
Partii Pracy, oświadczył, że zdaniem jego. 
Partia  Pracy sprawować będzie rządy w 
W ielkiej Brytanii w ciągu najbliższych 20 lat

Prof. Laski wspomniał o różnicach zdau 
między nim a ministrem  Bevinein, nieraz 
dość głębokich. Przewodniczący b 'y ty jsk ie j 
Partii Pracy zaznaczył, że wie, iż wiele osón 
jest niezadowolonych z powodu polityki, stc 
sow anej przez Bevina w Grecji i on sam te# 
do nich należy. Ale pod tym względem na 
resorcie Bevina ciąży spadek, otrzymany od 
Churchilla.

„Nie po-dzielam poglądu Bevina, że może­
my czekać, aż rządy gen. Franco same za 
lam ią się — oświadczył Laski. Rząd brylyj- 
■ki powinien poprzeć swym autorytetem  żą­

dania Polski, ZSRR i Francji, by położony 
został kres barbarzyńskim  okrucieństw om , 
za które ponosi odpowiedzialność gen. F ran
co.

Rozumiem dobrre, dlaczego rząd Bevina 
musiał popierać nadal okupację brytyjską w 
Indonezji. Nie było innego wyiścia. Obecnie 
Bevin opracow ał projekt udzielenia wolności 
narodowi indonezyjskiem u".

Żaden dem okrata angielski nie będzie po 
pierał polityki, k tóra odda naród indonezy j 
ski znowu na łup im perializm u holenderskie 
HO.

Profesor Laski podkreślił, że niepodległość 
Indii, k tóra wkrótce ma być zrealizowana 
stanie się jednym  z najw ażniejszych wyda 
rzeń w nowoczesnej historii.

Angielscy dyplomaci we wschodniej Europie
nie rozumieją rozwoju wypadków

L O N D Y N  2.6 ( P A P ) .  —  Specjał- 
ny korespondent pisma „O bserver” 
donosi, że komisja parlamentarna Par 
tii Pracy do spraw zagranicznych o- 
pracowała projekt, zalecający daleko

Porlugalia oddaje bazy
Anglosasom

LONDYN (obsł. w !.). R ząd portu- 
ga’ski o d słąt>:l b " -” ’o '- 'c r e  na A zo ­
rach S iarom  Zjednoczonym  i W.

idące zmiany w brytyjskiej służbie dy­
plomatycznej. Projekt przewiduje 
przeniesienie lub zdym isjonowanie  
w ielu brytyjskich dyplom atów  w e  
wschodniej Europie i na Środkowym  
W schodzie.

„Sprawozdanie w  tej sprawie zo­
stanie przedstawione m inistrowi Bevi- 
now i w najbliszych dniach. Projekt ko 
misii stwierdza —  pisze „Observer", 
że brytyjscy dyplom aci w w ielu  w y­
padkach nie wykazują zrozum ienia dl? 
rozwoju w ypadków  politycznych za 
granica, a szczególnie w  Europie 
w schodniej”.Brytanii na dalsze 18 m iesięcy .

Anders składa wieńce
ku czci p o leg ły ch  N iem ców

NEW  YORK, W dniu am erykań­
sk iego  św ię ‘a ku czci po'eg lych  od- 

się w e W łoszech  w  m. A nzio u- 
ro czy sio ść  w  ob ecn ość oficerów  
w ojsk alianckich  O becny b y ł m. in. 
gen. A nders. Gen. Lee, g łów nodo­
w od zący  siłem i am erykańsk!mi w  ba- 
se n :e Morza ŚróJ 7iem nego ośw ia d ­
czył: ,.N e m :m y n itn aw iści ul: p o le ­
głych N 'em row , a n i  d’a oszukan' 
kraju za k*óry ginęl' W ’ W v li b oha­
tersk o  a i  do końca. W iele  z ich tra­

dycji w arte jest zapam ię‘anla Mamy 
nadz eję, źe pow stan ą  now e N iem cy  
z ruin s ’arych ł okażą się godne 
członkostw a N arodów  Z jednoczo­
nych. K ości tych p oległych  N iem ców  
mogą p osłu żyć lako r<arna siew u  dla 
poszerzonej rodziny N arodów  Zjed­
noczonych”.

N ieobecni b y l: zaproszeni przed- 
staw ic!el° - m* ii ---J-»; p/-’-ie5 j jtińo^ło- 
w iańsk ej. A nders z łoży! w ień ce  w  i- 
m ieoiu II K orpusu.

NOWY JORK (PA P). W związku z * a- przyjęcie raportu i zale-ceri Fakt jrdnotnyśl-
■ eliczeniem prac komisji powołanej przez Ra ności nada zaleceniom wielką wagę wobec
•-« Bezpieczeństwa do zbadania sprawy hisz Rady i będzie bardzo trudno ewentualnym
pańskiej, amb tow Lange, udzielił wywiadu , przeciwnikom oponować przeciw wnioskowi

SPODZIEW ANA 
JEDNOMYŚLNOŚĆ RADY

— J :k ie  przewiduje pan dalsze koleje
jprawy 7

czerwca sprawozdanie przedłożone 
będzie Radzie Bezpieczeństwa Francja, 
Meksyk. Cbłny, Związek Radziecki, Austria- 
lia i Po-lska po-prą wnioski komisji. Koniecz­
na jest zgoda wszystkich mocarstw. Sądzę, 
że mocarstwa anglosaskie winny poprzeć za­
lecenia komisji Zalecenia te umyślnie sfor­
mułowano w ten sposób, żeby ułatwić ich 
przyjęcie przez całą R’dą.

— Co się stanie, jeśli Franco w tym cza­
sie ustąpi?

litiwummi

przede*swicelowi PA P w Nowym Jorku :
— Jak  occr.ia pan, jako inicjator akcji 

przeciw gon Franco wyniki r r a c  kom isji? — 
zapytują przedstawiciel PAP.

— Uznanie przez knm i'et faszystowskie- * _  g 
go charakteru retłm u Franco, wyraźne 
stwierdzenie, źe został on wprowadzony do 
Hiszpanii przez H itlera i Mussoli,niego, s ta ­
nowi zasadniczo przyjęcie polskiej tezy. Tak 
*e dalsze punkty raportu  komisji, uznające 
rządy Franco za problem międzynarodowy, 
a nie wewnętrzny hiszpański, stwierdza łące, 
te  wywołał on zaburzenia międzynarodowe 
i, źe dalsze trwanie reżimu jest potencjal­
nym zagrożeniem pokoju świata, świadczą, <t 
cała faktyczna strona stanowiska Polski w 
tej sprawie została uznana za uzasadnioną.

POTEN CJALNE ZAGROŻENIE 
WYMAGA SANKCJI

— W  zakończeniu raportu  znajdu je  się 
oisemne zastrzeżenie zgłoszone przez Polskę.
Jak ie  ono ma znaczenie.

—- Zastrzeżenie ze strony polskiej ma b a r­
dzo istotne znaczenie Nie możemy się zgo­
dzić z pewnymi argumentami prawnymi ra ­
portu w nim zawartym i Zgodnie z tymi argu 
mentami, zagrożenie pokoju w myśl art. 39 
K arty Narodów zachodzi jedynie wtedy, gdy 
istnieje groźba bezpośredniej akcji m ilitar­
nej. Twierdzi się więc w raporcie, że ponie­
waż Franco jcet zbyt słaby, aby wszcząć 
wojnę — dzisiaj zagrożenie pokoju jest po­
tencjalne. a sankcje nie mogą być stosow a­
ne przez Radę Nic możemy przejść do po­
rządku nad taką i.nterpra'acią, podcina ona 
bowiem sprawność ONZ. Jeśli nie można by 
stosować sankcji przy potencjalnym  zagro­
żeniu pokoju, to  tracą one wszelki sens. H i­
tler potencjalnie zagrażał pokojowi świata 
w roku 1933, a nie dopiero w roku 1939 
Mussolini zagrażał pokojowi w roku 
marszu na Rzym, a nie dopiero w chwili 
ataku na Abisynię. Tragedią świata było, źe 
nie zastosowano środków zapobiegawczych 
przeciw agresjii w jej stadiach przygoto­
wawczych.

LUD HISZPAŃSKI 
JE S T  BEZSILNY

— Co sądzi pan o zaleceniach komisji 
dla ONZ.

—■ Zalecenia przyjm ują w zasadzie po l­
skie żądania zerwania stosunków dyplom a­
tycznych z rządem Franco Różnią się jed­
nak od naszego pierwotnego żądania pod 
dwoma względami: zarządzenie zerwania
stosunków dyplom atycznych ma wyjść od 
Generalnego Zgromadzenia nie zaś od Rady 
Bezpieczeństwa; Narody Zjednoczone dają  
narodowi hiszpańskiemu 3 miesiące czasu 
na usunięcie reżimu Franco bez ingerencji 
Narodów Zjednoczonych.

Ponieważ ludność Hiszpanii, chociaż jest 
w przytłaczającej większości antyfaszystow ­
ska, nie jest ieduak uzbrojona, a Franco 
ma do swej dyspozycji cały ap ara t rep re­
syjny. trudno więc jest się spodziewać, że 
lud Hiszpanii będzie mógł usunąć własnymi 
siłami re tim  Franco. Tote* sprawa nie­
w ątpliwie znajdzie sę na porządku obrad 
Zgrom -dzenia we wrześniu br.

— Jak ie  jest pańskie zdanie o różnicach 
zachodzących między wnioskami komisji 
a pierwotnym  stanowiskiem Polski?

—• Oczywiście wolałbym aby nasze żąd a­
nia przyjęto  w pierwotnej formie Zalecenia 
są słabsze od żądanych prze? nas Pozytyw -) 
nym  osiągnięciem jednak jest jednom yślne

— Bardzo będziemy temu rad ti, będzie
to bowiem początek przywrócenia dem okra­
cji w Hiszpanii. Jednakże komisja w yraźnie 
stwierdza, źe samo ustąpienie Franco nie 
wystarcza, ale żąda amnestii politycznej, 
powrotu wy (nańców politycznych, wolności 
zebrań oraz wolnych wyborów Domagamy 
się więc nie tylko ustąpienia Fraticó. ale 
wprowadzenia dem okratycznego systemu rzą 
dzenia państwem.

DRA T Y L U  W Y C O FU JE  
ZASTRZEŻENIA

NOWY JORK (PAP) Delegat brazylijski 
do ONZ wycofał swój sprzeciw w stosunku 
do propozycji podkomisji Rady Bezpieczeń­
stwa, aby zalecić Generalnem u Zgromadze­
niu ONZ zerwanie stosunków dyplom atycz­
nych z Hiszpanią frankietowską.

'n im iiiiM m ip hiih

US A bierze udział
w wojnie domowej w Chinach?

M O SK W A. PA P. „N ow oie W re- 
tn h “ zarzuca w cisk om  am erykań­
skim. przebyw ających w  Chinach, że 
biorą o-.e czynny udział w  wojnie do­
mowej.

Pism o zaznacza, że w iele  zsileży 
od w ykonan a pos'anow i?ń  konfe­
rencji m osk iew sk iej, do!vczących  
w ycofania w o:sk rad zitek ich  i am e­
rykańskich. Arm ia C zerw ona zosta­

ła już ew ak u ow sn a , p od czas gdy 
w o> k a S t:n ó w  Zjednoczonych nadnl 
pozostają w Ch nach.

Rząd centralny w Chinach o p ;era  
s u e  nadzieje na p rzew adze w  uzbro  
jeniu za s'rony Am eryki. Pism o ra­
dzieck ie wyraża o p in e  że p ozb a­
w ianie ludności M -ndżurii w łaśn  e 
uwolnionej z n ew oli, iaicjsrtywy p o­
litycznej, s 'w a rta  now e kom plikacje.

Nowe stawki p^ac^
w przemyśle włókienniczym

W  Łodzi odbyła się narada przed- 
s aw c ie li rad z:k ła d o w y ch  prz my- 
słu w łók ien n iczego , oośw ięcon a  sp:a  
wora normalizacji płac.

Z asady w yn agrod zen i’ reguTuią: 1) 
w y so k o ść  zasadniczych s ła w ek  za 
pracę, k 'óre  w adług 24 stopn owej 
taryfy p łac w ynoszą  od 3.40 do 10 
zł. za godz.; 2) w ysok ość  premii p ro­
dukcyjnej obliczanej w  procentach  
od zasrdn’czych poborów  a zależnej 
od procen tow ego  przekroczen ia  ror 
my; 3) w y so k o ść  premii w łókw nni- 
czej z?s'ępującej dotychczas prem e 
pu n k 'ow e tow arow e i rów nież za leż­
nej od p rocen tow ego przekroczenia  
norm.

P oza  tym protokół do um ow y zb'o 
rowej usuw a n iespraw iedliw ą zap ła ­
tę za cz*s przym usow ych pos'ojów  
m aszyn. O becnie protokół n s ’ata. że 
za godzinę postojów  n czaleźn ych  od 
robo'ntka o ’rzymuje on 75% realne­
go w yragrodzenia .

P ro‘okół reguluje trk że  w ysok ość  
o ła c  dla m łod oc’anych  k ’órzy mają

za gwara n 'ow ane 2 godziny dziennie  
na neukę w  szkole .

W kilku wierszach
— W Tokio przed M iędzynarodowym Pry- 

bunałem złożonym z przedstawicieli dziewię­
ciu pańslw  odbywa się proces przeciwko V8 
japońskim zbrodniarzom  wojennym.

— Doroczna konferencja angielskiego 
związku maszynistów kolejowych i palaczy 
podjęła 47 glosami na 10 rezolucję, dom aga­
jącą się ew akuacji oddziałów angirlskich z 
Indonezji i Grecji Rezolucja domaga się rów 
nież, aby ludom kolonialnym  pozwolono na 
-amostanowienie.

Łańcuch prasowy
na ketonie letnie R1FD

Tow. min. dr Sztnchrlskl składa <1 S.0M.
Tow. dr Henryk Jabłoński składa i ł  2.600 

wzywając tow.: Włodzimierza Rcczka, Stani­
sława Dobrowolskiego, Tadeusza Żeromskie­
go I Andrzeja Wróblewskiego.

Sprawdź, czy jesteś
na liście glosujących
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i MARGINESIE
P. I. S. i M.«. P.

Czechosłowacja zdecydowała
tr jjbierając w ięk szo ść  k om u nistyczn o-socja listyczn ą

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „ROBOTNIKA")

Felieton polityczny

PIW  oznacza Państwowy Instytut W y­
dawniczy etyli państwowy urząd, który wy 
ia f*  ksląłki, no i _  pieniądz*.

MRP oznacza po francuska Mouoement 
Republtcatn Populair* e tyli Ruch republi­
kańsko - ludowy. Jest to wielki* slronni- 
etwo francuskie, które powstało po wojnie,
•  ao tsele którego stanął generał de Gaulle 
M RP zajęło poesątkowo stanowisko centro- 
***, następni* jednak pod wpływem swych 
Wyborów przesunęło się na prawo i podczas 
aotatntego referendum w* Francji przyczyni­
ła się do odrzucenia projektu nowej Kon- 
Ołytucfl, popieranego p n e t  socjalistów i ko­
munistów.

Cói ma wspólnego PIW  t  MRP7 Wi- 
doctnie, te  wiele wspólnego, gdyi włród ni* 
licznych wydawnictw PIW  znalazła się osta- 
Udo broszura ki. Henryka W ery ńs kiego pt. 
J a t  oil cy Radykalni", będąca hymnem po- 
chwalnym na cze ii MRP. Autor tej broszu­
ry  co prawda uwata, te  MRP „jest prawie 
dosłownie tak radykalny w zakresie reform 
społecznych, jak francuska partia socjali­
styczna" — pozwolę sobie jednak, razem z 
francuskimi socjalistami, b y t odmiennego 
wdania.

Dalsze Inspiracje hs. Henryka Weryriskte­
go płyną ze znanych encyklik papieskich „Re 
rum norarum" I „Ouadragesimo anno". Prze­
chodząc do zagadnień polskiej rzeczywisto­
ści, autor często gęsto cytuj* tygodnik „Dziś 
i  jutro", będący jak wiadomo organem gru­
py literałów I publicystów, skupiających się 
przed wojną w ohót ONR i „wodza- Bole­
sława Piaseckiego.

W  „zakończeniu" ks. Weryński pisze do­
słownie: ,J) lacie go jednak cytuję na tych 
kartkach tak skwapliwie wynurzenia ludzi 
spod znaku ,J)zli i Jutro"?  — Oto dlatego, 
ie  poglądy radykalno-spoleczne tych ludzi 
wykazują uderzająco duło zbiełnoścl s tym  
co sam przetrawiłem i prteiyłem ".

O tół wolno ks. Weryńskiemu b y i swolen 
nikiem MRP, gen. de Gaullea, tygodnika 
J ) z i i  i Jutro“ i Boi. Piaseckiego. Ale co ma 
s  tym wszystkim wspólnego Państwowy In­
stytut Wydawniczy? Czy rzeczywiści* Insty 
tut ten nie znajduje hmych tematów ani in­
nych autorów?

Przyznaję się, i* broszury ks W eryńskit- 
go nie byłbym przeczytał, lako te jestem 
bezwyznaniowy i zagadnieniem katolicyzmu 
(nawet radykalnego) się nie interesuję, 
gdyby nie usilna prośba Państwowego In­
stytutu Wydawniczego. Instytut ten nade­
słał przed- kilku dniami do naszej redakcji 
drugi egzemplarz broszury ks. Weryńskiego 
„z prośbą o zamieszczenie recenzji wzgt. 
przynajmniej wzmiankt i ,M> nadziei, ie  tym 
razem prośba nasza zostanie spełniona .

Prośbę spełniłem . ^
' i t s t '  • 1

JAK  ZGINĄŁ PREZYDENT 
STARZYŃSKI

„Życie Warszawy" ogłasza szcze­
góły zamordowania Stefana Starzyń­
skiego, byłego prezydenta Warsza* 
wy, bohaterskiego komisarza cywilne 
go obrony miasta we wrześn u 1939 
roku.

H m iłm lu jr  lontat 17 października 1M3 
n.kn w bunkrze leżącym o Irzy kilometry 
ad oboso w Dachau, kolo stosy prowadzą 
erj do Monachiom.

Egzekucją kierował blokfuehrrr dr. Lels 
man, dowódca trzydziestoosobowego od­
działu SS-msnów, pilnujących bunkra.

Bunkier oznaczony byl numerem 13-14. 
b maja 1945 r. bunkier zajęty został przez 
oddziały amerykańskie, które aresztowały 
dr. Lelzmana. Pray praeszuUtwanla bunkra 
W jednej ■ Izb snalezlono palełon I potłu­
czone płyty. Na płytach nagrane były 
przemówienia prezydenta Starzyńskiego, 
wygłaszane przez radio w Warszawie w 
dn. 20. 22, 28 I 24 września 1939 r.

Od 16 do 17 października 1943 r. w 
dzień I w nocy płyty te były nastawiane 
praez SS-tnanów I transmitowane przy po­
mocy głośnika do Izby Nr. 11, gdzie wię- 
ałony byl Starzyński.

17-go Starzyński wyprowadzony zastał 
■ eełl. Przeprowadzono go na dziedziniec, 
gdzie kazano wykopać mu grób. Gdy wy­
kopał, odczytano mu wyrok, po czym pa­
dła salwa.

W 19 dni potem rozstrzelani zostali 
Ozlerej pozostali mieszkańcy bunkra: 
dwóch Francuzów, ł Anglik I 1 Fin. Pierw 
■tego listopada bunkier został opierzeto 
wany I przetrwał w lym stanie s t  do ehwl 
II zajęcia obozu przez wojska amerykart 
akio.

W iadomość o rzf kornym ocabniu  
prezydenta Starzyńskiego i o jego 
przebywa n'u na wybrzeżu, okazała 
się plotką, powstałą w zw ązku z po­
wrotem z obozu nitmieck ego S ew e­
ryna Starzyńskiego, robotnika por­
towego.

ZIELONE ŚWIĘTO LUDOWE
Tow. min Świątkowski pisze w ar 

tykule wstępnym .Chłopskiej Praw-

Praga, w maju.
W yskakujące cyfry skromnie od­

liczające do czterech dawały wjeż­
dżające r ia  teren Czechosłowacji 
znać, że dzień wyborów jest bl ski. 
Była to już wigilia wyborów —  25-ty 
kwietnia — co  żeby trudniej było  
zgadnąć —  znaczy akurat maja w  po 
zostałych europejskich językach. O- 
gromne ,,jedynki" komunistycznej
part i i „trójki” socjal - demokratów  
dominowały na zakładach pracy, ca  
zabudowaniach kolejowych czy osza- 
lowaniach okalających szybko odbu­
dowujące się zniszczone wojną dziel­
nice i w ęzły komunikacyjne. Po do­
mach i kośc ołach gęsto przepychały 
się dwójki tak zw. ld o v có w  ((partia 
księdza Schramka i paai Kozelucho- 
wej żony min. Prohaski) jedynej par­
tii jawnie atakującej tak zw. partie 
marksistowskie w  imię obrony de­
mokracji integralnej przed totaliz­
mem i międzynarodówką. Znana 
rzecz W atykan nie lubi konkurencji 
na tym polu.

Najpoważniejsza partia —  dawniej 
szy instrument, bezw olny w rękfch  
dzisiaj bezpartyjnego Prezydenta Be 
nesza — o żałosnym imieniu —  na­
rodowo • socjalistycznej (nigdy zre­
sztą mimo starań za socjalistyczną 
przez ruch międzynarodowy nieuz- 
nana) — nie mogła dla swej czwórki 
znaleźć wicie orvtfinalnych haseł. 
Nie było już do zwalczania reakcyj­
nych agrar uszy czy narodowych de­
mokratów nieprzywróconych do ży­
cia zgodnie z umową koszycką. Nie 
można było jawni* atakow ać stron­
nictw marksistowskich, z którym ni­
by z ogromną ochotą unaradewiało 
się przemysł, ubezpieczenia czy ban­
ki, prześcigając się w  objawach sym­
patii dla Związku Radzieckiego —  
podając się jeszcze nie dawno za so­
cjalistów.

Ostoja w alki z W atykanem tw ór­
ca odrodzonego czeskiego kościoła  
narodowego i silniejszego jeszcze 
zorganizowanego nakształ* sekty ru­
chu „bezkonfezyjnego” (antykościel 
ny raczej niż ateistyczny) dziś chcąc 
złow ić dawnych agrar uszy i ende­
ków z katolickich Moraw wstrzyma 
ła swój atak na lidovców.

W  rezultacie w szyscy w yszli z ha-

ppasu
•  przebudową społeczną, o  anieslenle ncl* 
ko I wyzyska, m. In. ze strony obszarników  
I karteli, manllestnje swoją solidarność 
bojowym politycznym demokratycznym  
rnebem chłopskim, Ł J. Stronnictwem Lo­
dowym, w którego szeregach przed wojną 
wyrażały się 1 dalej wyrażają się obrenle 
chłopskie Ideały jedności, wolności ■ spra­
wiedliwości społecznej.
W roku 1949, w Zielone święta w dnia 
Święta Zwyelęstwa nad obasarnlrtwem i 
kartelami, Ś-rłęła Zwycięstwa jedności 
chłopsko - robotniczej, Jedności, wyrażo­
nej w naszym Rządzie Jedności Narodo­
wej, chłopi zjednoesenl pod sztandarami 
PPS razem ze Stronnictwem Lodowym 1 
całą Demokracją święcą Zielone święto  
Chłopskie pod hastami ostatecznego ntrwa 
lenia Demokracji I rządów cblopsko-ro- 
botnlczyeh, zwycięstwa Blokn Demokra­
tycznego stronnictw, braterstwa chłopsko 
robotniczego, dobrobytu mas chłopskich i 
robotniczych.

słami narodowymi - postępowymi, 
ale nie radykalnymi —  i biedny w y­
borca miał decydować. Ale jak? czy 
podług tradycji —  rzecz mocno utru­
dniona! Czy orientując się na ludzi 
— bardzo ciężko, bo najw ększy au­
torytet zmarły ,.ojca narodu" M.ssa- 
ryka i żyjący B eresza s'ał się wspól­
ną własnością? W ięc decyzje prze­
sunięte zostały w  paradoksalnym re­
zultacie na rzeczy na‘bardziej pod­
stawowe —  instynkt klasowy i osad  
sytuacji międzynarodowej podsumo­
waniu zakończonej wojny.

Upalny w ieczór a właściwie noc 
przedwyborcza w  Pradze to prędzej 
jakiś karnawał czy słynny francuski 
14 lipca niż walka o władzę o rząd 
dusz i co więcej ciał swych w ybor­
ców. Orgia św iateł—barwne pocho­
dy z lampionami i rozegrane głośniki 
w redakcjach i lokalach partyjnych 
wplatających w muzykę slogany pro­
pagandowe i złośliwostki przedwy­
borcze.

Ogromna w iększość w  pochodach  
to najmłodsi wyborcy, pierwszy raz 
mający iść do urn, dobrze -.nanych w  
demokracji wychowanemu społe­
czeństwu. Liczne grupki dyskutują­
cych na placach i ulicach to z reguły 
paru zapalczywych chłopców w gę­
stym wieńcu rozbawionych" kibi­
ców". 0  „rękoczynach”, ba nawet 
o wyzwiskach mowy nie było, ot kibi 
ce dwóch klubów dyskutują podczas 
meczu. Dotychczasow y bastion nsro 
dowych socjalistów Praga czerwieni 
się gęsto od gwiazd komunistycznych 
na nieprzyzwoicie jak na powojenne 
stosunki Europy eleganckich ubra­
niach praskiego „ludu".

N iedzielny ranek zastał prażan go­
towych jakby do jakiejś poważnej u- 
roczystoŚd rodzinnej czy religijnej^ —  
skupionych, odświętnie ubranych i —

to, co w Polaku budzi największą za­
zdrość —  spontanicznie karnych i zor­
ganizowanych.

W ieczorem całe miasto pod głośni­
kami poszcjególnych stronnictw —  
propaganda państwowa nie angażo­
wała się bezpośrednio. O koło godzi­
ny ósmej publika rozgrzewa się —  
przychodzą pierwsze wyrywkowe wy 
niki —  rozpoczynaj* się wiwaty na 
cześć przypuszczalnych zwycięzców. 
Trwa to z niewielkim osłabieniem do 
wczesnych godzin rannych, kiedy to 
rezultaty z całych Czech były wiado­
me. Pomylił się Pan Steinhardt, am­
basador St. Zjednoczonych, typujący 
partie burżuazyjne wraz z faszyzując* 
partię demokratów (pożal się Boże) 
słowackich na pewno zwycięstwo.

N a trzystu posłów w miejsce 165 
posłów „wygniecone" 147. w tym aż 
43 słowackich „demokratów” o czę­
sto hlinkowsko - tissovej przeszłości. 
Tak demokratycznie, ba spacerowo le­
wica odniosła zwycięstwo, a Praga 
stała się czerwona, lub raczej dla ści­
słości mocno różowa.

Co odznacza to zwycięstwo poza 
udowodnioną już przedtem świado­
mości* klasy robotniczej? Test to o- 
gromne, spontaniczne votum zaufania 
dla Rosji —  gwarantki niepodległości 
Republiki, jak głosiły atrakcyjne afi­
sze w wolnych i najbardziej demokra­
tycznych —  jak korespondenci i obser 
watorzy zagraniczni stwierdzili —  wy 
borach.

Było tam jednak coś więcej —  by­
ła w tym jeszcze nieufność do gwtran 
tów z roku 1938-go i smutnej pamięci 
lordów - mediatorów. Naród z korze­
niami drobno - mieszczański i na co 
dzień rwięzany z zachodem —  widzi 
jasno, że w decydującej chwili —  
agresji niemieckiej los i historia po­
stawiły go u boku Rosji Radzieckiej.

D O STA Ń .

Piekielne plany
zakłócenia pokoju

WARSZAWA. — A m basador Jugosławii 
LjuinoYic, w związku * ra ty fikacją  układu 
przyjaźni polsko-jugosłow iańskiej o łw iadeiył
m. in.: ,

„Układ 9 przyjaźni I w zajem nej pomocy 
jest dziełem o historycznym  znaczeniu. Zja 
wiska, k tóre  zachodią  po wywalczonym iw y 
ciąstwie nad faszystowskim zaborcą, zwycię­
stwie, dla którego osiągnięcia nasze narody 
dały nie tylko swój wielki wkład, ale poza 
ofiaram i, ilo ionym i prze* narody Związku 
Radzieckiego — my jesteśm y tym i, którzy 
wnieśli najw iększy w kład — zjaw iska te 
świadczą, ie  jeszcez istnieją i bardzo czyn­
nie działają elementy, k tóre nie mogą się po 
godzić t  wywalczonym pokojem. Elementy 
te działają aktyw nie i knu ją  piekielne plany 
w celu zakłócenia wywalczonego pokoju. Dla 
lego układ nasz o przyjaźni i w zajem nej po­
mocy jest wyrazem tak ie  wielkiej czujności 
rządów obu naszych krajów  dla utrzym ania 
pokoju i niepodległości naszych narodów .

Na pytanie — z którym i jeszcze państwam i 
Jugosław ia zaw arła podobne układy i jakie 
go są one charakteru , p. Ljumovic odpowie 
dział:

„W zeszłym roku został zaw arty układ o 
przyjaźni i w zajem nej pomocy pomiędzy na 
mi I Związkiem Radzieckim, a w m aju tego 
roku z Czechosłowacją.

— Jak ie  stanowisko zajm uje Rząd Pana 
Ambasadora w sprawie sporu polsko-czeskie 
go ł

— Stanowisko i pragnienia Rządu i Naro­
dów Jugosławii w sprawi* polsko-cseskoslo- 
wackłego sporu jest jasne. Naszym pragnie 
niem jest, aby Polska 1 Czechosłowacja, dwa 
braterskie i sąsiedzki* kraje, naw iązały go 
rąc* 1 braterskie stosunki oraz umocniły je. 
Ubolewamy, i* spraw a sporu wyniesiona zo­
stała na forum  międzynarodowe i uważamy, 
że nie ma ani jednego zagadnienia, jakiej 
koiwiek natu ry  ono by było i pow stało mię­
dzy dwoma słowiańskim i krajam i, ażeby ta 
kie zagadnienie nie było możliwe do rozw ią­
zania na drodze wzajemnego porozum ienia.

S p rosto w an ie  ' 
przemówienia tow. Premiera

Na skutek pomyłki korektorsklej uległo 
spaczeniu jedno ze zdań przemówienia tow 
Premiera na Zjeździć Tow. Przyjaźni Polsko 
Radzieckiej. Zdanie to winno brzmieć, jak na 
stępuje:

Wspólne cierpienia i męki naszych naro 
dów pod butem okupanta, wspólne ruiny i 
zgliszcza naszych miast i wsi, wspólne poma 
ganię sobie w potrzebie I niedoli, a przede 
wszystkim krew żołnierzy radzieckich 1 pol­
skich, wspólnie przelana za iw iętą sprawę 
wolności naszych narodów zmazała I prze 
kreśliła wsaystkle nasze dotychczasowe błę 
dy, krzywdy I winy*.

Przed reirfz/ę świadczeń rzeczowych

Wieś otrzyma od Min. Przemysłu
towary wartości 50 miliardów zL

ty kul
dy", organu PPS dla wsi.

Sojusznlhlrm chłopów był, jest I będzie 
robotnik, który, stojre na froncie walki

W czssie obrad spółdzielców PPR 
om. Min. Minc w ygłosił referat o sy 
'nacji gospodarczej i polityczwej.

W mow c swej ob M:nc podkreślił 
fałszyw ość wszelkich rdo'yk o ,.trze 
ciej wojnie”, szerzonych rrzrz okre 
ślone koła reakcyjee w kraju i za 
granicą.

.Trzec'ef wo'ny nie będzie — 
slw ierd zł ob. M ^ c — gdyż nie 
ma takie’ s'ły, która mogłaby skło­
nić nsrody świata do udziału w no­
wej wojnie.

Przechodząc do polskich spraw 
gospodarczych ob M’-’c  wsk3z?ł na 
pow aźre sukcesy, odn esione przez 
nas na polu odbudowy gospodarczej 
i uruchomienia przemysłu. Sukcesy 
te pozwalają nrm rzucić w ciągu ro­
ku gospodarczego na w ieś towarów  
prz-m ysłowych ns sumę przeszło l 
miliarda złotych przedwojennych,

czyli 50 m b ard ó w  zł. obecnych. Ta 
ilość towarów w y slarcza łah y  do 
norm alizacji stosunków  gospodar­
czych pow ledzv T"i**'em i wsią. do 
zniesVnla w części lub w całości sy­
stemu św ?adczeń ob*w !ązkowych na 
n rcd rH y *  rołuicfwa. W v s 'a rrz ą ł-b y , 
gdyby w  sysł f-m?e pośrednic tw a P° 
m '»dzy TT5- s f?m i w s!a nie zagnleź- 
dzrłv s ę e’em en 'v  speku lecv 'ne, pa- 
ęo rv łu ’P'-c ” 9 nP tV w ow ym  prz my 
śle i r a  chtoT>*’,' !?i p r-cv . n<m isra:ą 
ce w sze’ką k a lk u je 5*. sł oeirąc nie 
słychane norm v zvsku M!n M;-e  
uw»ża, że w obec pos*ępów w  od­
budow ie przem ysłu  i przy  sk o rzy ­
staniu z moż! wóści uzyskania, dz’ę- 
ki rozm owom  tjio 'sk iew d 'hu  pew  
nych dosław  zagranicznych Rza.d b ę­
dzie mógł z net-” ’owić sie w  naibl’i-  
szym czas’e  nad zasadniczym i zm ia­
nami w  system ie świadczeń obowiąz 
kowych.

W związku z tymi zmianami szcze­
g ó ln i  poważne zadan a s łaną przed 
spółdz elczośc’ą. Spółdzielczość bo­
wiem będzie w ushła  w z‘ąć na s'e- 
b e  główny ci<**Ł,,r pracy nad norma- 
Hzar’a s^ su ak ów  pomiędzy miastem  
a w s’ą.

Wiatiologia
Cóż pozostało PSV ow i? N*c, tyl­

ko czytać prasę przeciwników i sta­
rać s ę z niej wyławiać wszystko, co  
się da, by pocieszać czytelników  
swej „Gazetki Lodowej", że nie jest 
w Polsce jeszcze tak dobrze. Szcze­
gólnie panów tych niepokoi i martwi 
zdecydowana postawa neszej Partii 
w stosunku do wszystkich ich antybLo 
kowych i prosenackich manewrów.
A pocieszenia szukają w szędzie. 
Ostatnio próbują je znaleźć w spra­
wozdaniu z konferencji krakowski®- 
go Z. N. M. S.‘u, które ukazało slą 
w  naszym ostatnim „Akadem'ku- 
Socjaliścic". P. W yrzykowski jako 
pocieszyciel strapionych czytelników  
widzi w  tym sprawozdaniu trzy god­
ne uwagi momenty,

„1) Owacyjne powitanie starvch  
czołow ych działaczy PPS Drobnera 
i Żuławskiego.

„2) Szczególnie gorące przyjęcia 
przemówienia delegata „Wici" i 

„3) Referat ideologiczny Moraw­
skiego podkreślający przemiany, ja­
kie zaszły w  ruchu socjalistycznym",

Z tych w szystkich skrzętnie w yło­
wionych fragmentów sprawozdania 
„Gazeta Ludowa" b:erze asumpt do 
szeregu domyślników. Że ZNMS nie 
zgadza się z Unią polityczną Partii, 
że to nowy powiew wiatru od Krako­
wa ltd.

Na to w szystko odpowiemy punk­
tami.

1) Nic dziwnego, i i  zetenemeuow' 
cy krakowscy powitali gorąco tow . 
Drobnera i Żuławskiego. Są oni tam  
bowiem w Krakowie czołowymi oso­
bami w  Partii: jeden przewodniczą­
cym W ojewódzkiego, drugi Miejskie

o Komitetu. Tow. Drobner zaw sze  
y ł  ściśle związany z ZNMS’em, któ­

ry w  okresie przedwoietinvm rozu­
miał słusznie jego jednolito-lrontowe 
stanowisko, za które go ów czesne  
kierownictw o Partii mocno prześlar 
dowało. Tow. Żuławskiego witano 
również serdecznie, tak jak należy 
jednego z najstarszych żyjących dziś 
pepesow ców , który m’mo pewnych  
różnic zdań uważał za w łaściw e w  
odpowiednim momencie stanąć na 
stanowisku jednolitości PPS. Czy z 
tego można w ysnsw ać wnioski, i e  W 
Krakowie ZNMS myśli inaczej niż 
cała Partia? Na pewno nie, gdyż w  
tym że sprawozdaniu czytaliśmy: ,,Z 
koleś tow. Sołtan w ygłosił referat 
polityczny, podkreślając, że ZNMS 
pom’mo swej niezależności solidary­
zuje się z postawą PPS wobec dzi­
siejszej rzeczywistości politycznej". 
To znaczy, iż zetenem esowcy kra­
kow scy, tak jak i ich inni koledzy ro 
zum eją politykę Partii i że nie kie  ̂
rują się w  niej takimi, czy innymi 
osobistymi sympatiami.

2) Delegata „W  ci" witano gorąco. 
Idea 9ojtvszu robotniczo-chłoosHego  
jest bowiem w  naszym środowisku  
zaw sze żywa. A dlaczego witano go 
gorąco? Niech się „Gazeta" w tę  
sprawę nie zapędza, bo a n*ż okaże  
s^ę, że ten przedstawicie! „Wici" w y­
pow iadał się za blokiem wyb-irczym, 
lub też głosił konieczność glosowa­
nia trzy razy „tak".

3) Przemiany w  ruchu socjałldycz  
nym zaszły i nikt ich nie ukrywa. 
Dotyczą one na przykład sterunku 
do Związku Radzieckiego i bezspor- 
ności kwestii jednolitego frontu w  
łonie klasy robotniczej,

„Gazeta Ludowa" pragnie przed­
stawić tę konferencję ZNMS jako 
nowy powiew wiatru od Krakowa. 
Raz już z tym wiatrem się nie udało. 
Tow. Drcbner odpowiedział w ów ­
czas ostro peeselow com , niedyskret­
nie przypominając swoje z nimi wal­
ki na przestrzeni wielu lat.

A  jeśli chodzi o inne wiatry, to 
n’ech PSL uważa pilnie na swoje ża­
gle, ażeby w nie nie powiały wiatry 
zgoła niespodziewane. Niech wie.c 
nie zajmuje się cudzymi sprawami, a 
patrzy pilnie swego.

AVIS.

W K O T  URZĘDZIE i AGENCJI POCZTOWEJ
na prowincji 

można zaprenumet&waC
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fą, 8® Intuligeneja musi zrozumieć
Tcw. Premier przemawia na ZJeżdzie Nauczycielskim Stronnictwa Demokratycznego

E3 ESEJ

Chciałbym, po raz nie ■wiem który. 
Utwierdzić nasz uczciwy i serdeczny stosu­
nek do nauczyciela polskiego, wypływają­
cy nie z tego, że to się tak zwykle mówi na 
zainteresowanych zebraniach. Chciałbym, że­
by to n.ie było traktowane jako frazes, ale 
jako rzeczywistość.

, O W SPÓ LN Y  JĘ Z Y K
r Bo dlaczego miałby być inmy stosunek 
3o nauczyciela? Nauczyciel jest awangardą 
polskiej inteligencji demokratycznej. Inte 
ligencja polska składa się z różnych ele­
mentów, mających różne poglądy społeczne 
i polityczne. Nauczyciel jest — moim 
zdaniem — zainteresowany w tym, żeby 
wprowadzić reformy społeczne i gospodar­
cze i jest jednocześnie inteligentem, który 
powinien, łatwiej niż inni, rozumieć te 
•prawy. Jednak są pewne nieoorozumienia 
pomiędzy pewnymi kołami inteligencji, któ­
re  jeszcze nie znalazły całkowicie wspólne­
go ięzyka z nami i z tą nową Polską.

Chciałbym wskazać parę przyczyn, dla- 
ezego tak się dzieje. Nie chcę mówić o wi­
nie Zaniedbanie jest przynajmniej obopól­
ne. Sądzę, że te nieporozumienia wynikają 
często ze strony nauczyciela. Wielu nau­
czycieli nie może do tej pory zrozumieć 
nowej Polski, nie może znaleźć wspólnego 
Języka z nami. Samo nauczycielstwo ponosi 
tu  również winę.

Wy, nauczycielstwo polskie, moglibyście 
być twórcami tej nowej Polski, nie obiek­
tem, lecz podmiotem nowej rzeczywistości 
Tymczasem tragedią Polski były te walki, 
nieporozumienia polityczne, które kopały 
niepotrzebny dół przepaści między demo­
kratami z tej, ozy ranej partii, z tego, czy 
tnmego obozu, na skutek niedokładnego ro­
zumiem* wielkich problemów politycz­
nych.

Odkładając na kiedyindziej, może na 
•pecialoe roroałrzenie wszelkie wasze bo­
lączki, chciałbym dotknąć tych proble­
mów politycznych, które powodują te nie­
porozumienia. A nie są to sprawy łatw*.

LO N D Y Ń SK IE  G A Z E T K I
Trzeba znać różne elementy nie tylko 

wielkiej polityki wewnętrznej ale i mię­
dzynarodowej i czasem przeciętny obywa­
tel, me zajmuiący się polityką, nie mający 
dostępu do elementów wielkiej polityki, 
może, nie ze złej woli, ale przez niezrozu­
mienie tych rzeczy, obrać drogę nie tę, 
którą chciałby obrać W okresie okupacji, 
kiedy żyliśmy pod butem najeźdźcy, tym 
bardziej trudno było zrozumieć wszystkie 
skomplikowane elementy polityki polskiej 
i zagranicznej. Naród nasz żył w tym okre­
sie w ciemni politycznej Czytano wpraw­
dzie gazetki, ale były to gazetki lodyńskie, 
to iest przeważnie te. które reprezentowały 
myśl polityczną zbankrutowaną. Obóz lon­
dyński miał największe możliwości tej pra­
cy. I dlatego wielu z nas nauczyło się 
zanadto myśleć po „londyńsku".

Jak  dzisiaj widzimy, polityka ta okazała 
się bankructwem. Weźmy teorię .dwóch wro 
gów: „nie pomagać Sowietom, niech się 
dwóch wrogów wykrwawi, to bedzie naj­
lepszy interes dla Polski". Wynikiem tego 
było haniebne wycofanie wojsk Andersa 
podczas walk pod Stalingradem. Pod Sta­
lingradem wisiała na włosku wolność nie 
tylko ZSRR, ale i wolność narodów całego 
świata.

W interesie Polski leżało, żeby jak naj­
szybciej dogadać się ze Związkiem Radziec­
kim. Porozumieliśmy się co do granicy 
wschodniej i naszą zasługą jest wywalcze­
nie takiej granicy na zachodzie, jak* jest 
©beonie. Churchill przeciwstawiał się temu. 
Wielu z „londyńczyków” nie wierzyło w te 
zdobycze (a nawet niektórzy się im sprze­
ciwiali), jakie teraz są na zachodzie My­
śmy osiągnęli najlepsze z możliwych grani- 

na wschodzie i zdobyli Odrę, Szczecin

tykom, Którzy rzucają przeciw nam o sk ar-f dla Polaków. Znalazł się sędzia angielski, 
żenie, źe myśmy „sprzedali granice wschód  ̂ który stwierdził, źe dlatego Polaka skazało

się na śmierć, gdy Niemcowi dało się ki Iksnie!
£e Polacy po przeżytych

li
lat więzienia
okropnościach okupacji są nieczuli na 
wszelkie ka-y... Dlatego, jeżeli mamy utrzy- 

1 mać niepodległość, musimy mieć Związek 
! Radziecki feie tylko neutralny, ale zainte­

resowany w tym, żeiby nam pomogać w ra ­
zie nieszczęścia.

N A  P O L S K IE J  D R O D Z E

Zagadnienie wyboru drogi polskiej nie 
jest zagadnieniem łatwym. Są to rzeczy nie­
zmiernie ważne. Odradza się próba drogi 
bankrutów Icdyósiioh. Za mało było widać 
doświadczenia. Nie ma przed Polską dwóch 
dróg, nie ma zwłaszcza dwóch słusznych 
dróg. Nasza droga nie usłana jest róża­
mi. Odziedziczyliśmy Polskę zrujnowaną. 
Nie spotkaliśmy się z wielką pomocą zagra­
nicy, za wyjątkiem Związku Radzieckiego. 
Nie pomogli nam nasi przyjaciele Anglicy, 
żeby Polacy szybko wracali do kraju, bo 
ira Polacy widocznie są potrzebni do pracy. 
Nie oddali nam bez zwłoki naszego złota, 
żebyśmy mogli za nie ku,nić lekarstwa dla 
chorych ludzi na przyczółkach i chleba dla 
górników, hutników, czy nauczycieli.

Naród się niecierpliwi. Naród chce leniej 
żvć. Czy może ktoś powiedzieć, że jest 
dzisiaj gorzej, niż było wczoraj? Nie. Jest 
coraz lepiej. Można nam zarzucić tylko to. 
źe za wolno odbudowujemy Polskę Ale jak 
można odbudować szybciej w takich wa­
runkach. kiedy bandy grasują i reakcja 
rzuca nam kłody pod nogi. Przypomnijmy 
sobie, jak było po tamtej wojnie. Nie ma 
cudów. Nasra droga jest niełatwa, ale jest 
drogą słuszną. Jaka jest droga inna? To 
jest droga awantornictwa, droga walki do­
mowej, droga legalnych i nielegalnych ono-

C ZY M  J E S T  O P O Z Y C JA ?
Jest jeszcze inne zagadnienie, trudne do 

rozwiązania. Co właściwie reprezentuje o- 
pczycja? Opozycja, która składa się nic 
tylko z fabrykantów i obszarników. Tych 
ostatnich jest drobna garstka. Oni nas za­
wsze będą nienawidzieć i nie należy się 
temu dziwić. Ale opozycja składa się rów­
nież z ludzi, którzy przeciwstawiają się 
rządowi przez głupotę polityczną Są też 
pewne trudności od strony międzynarodo­
wej. Niektórzy myślą, źe będzie nowa 
wojna, grają na bałamutnych informacjach 
z zagranicy. Dla nas ważne są te argumen­
ty, które są wysuwne przeciwko nam cd 
strony przeciętnego, nieuświadomionego po­
litycznie, obywatela. Tu odgrywają rolę mo­
menty psychologiczne. Zdaje się tym lu­
dziom, że może „oni" ftzn. my), są rzeczy­
wiście tymi „agentami ’ i „sprzedawczyka­
mi", którzy nie chcą suwerenności. To jest 
absurd. Takich ludzi i takich partii poli­
tycznych w Polsce nie ma. Wszyscy chcą 
niepodległości.

Dawni zwolennicy, którzy nie docenia!' 
niepodległości, •  wałczyli tylko o wyzwo­
lenie społeczne, teraz biją się w piersi, że 
popełnili błąd. Dzisiaj nie ma takich Po­
laków, którzy by me doceniali zagadnienia 
niepodległości

Bez demokracji politycznej nie ma de­
mokracji społecznej. Polska może być nie­
podległa tylko wtedy, jeżeli będziemy zdolni 
przeciwstawić się agresji niemieckiej. Niem­
cy już dziś są niebezpieczeństwem.

W Anglii są siły, które dążą do odro­
dzenia Niemiec i darzą je sympatią. Stosu­
nek Anglików do Polaków jest nieraz gor­
szy, aniżeli do Niemców. Za jedno i to 
samo przestępstwo wydaje się inne w yroki; zycyj, dro-»a nowych powstań warszawskich, 
dla Polaków i inne dla Niemców i to gorsze To jest droga, za którą łatwo przyjmuje

się odpowiedzialność, ale łatwo przyjmować 
jest odpowiedzialność, trudniej zaś jest 
mówić to tym, łotórzy stracili wszystko i po­
szli * torbami (huczne oklaski). Przed na­
mi jest ta  jedyna droga, którą ukazać ma­
my całemu narodowi.

W okresie do wyborów mamy przeorać 
odcinek chłopski, młodzieżowy i Mitel igra 
cki. Należy napełnić lopoza treścią te ramy 
ustrojowe, które zostały zbudowane,

Ludzie z delegatury lodyńskiej mówią, że 
u nas jest za mało partii i za mało demo­
kracji. Nasza demokracja jest taka, na jaką 
w naszych warumkch możemy sobie pozwo­
lić. Jeżeli jest jeszcze coś w niej złego, to 
nie chodzi o to, żeby przewrócić to, co jeet 
i szukać imycłi dróg, ale żeby to co jest, 
napełnić lepszą treścią. Nie należy narzekać 
i uprawiać malkontenclwa.

N IE  C H C EM Y  D Y K T A T U R Y
I jeszcze jeden zarzut: dyktatura prole­

tariatu. Czy w Polsce jest, będzie i czy po­
winna być dyktatura proletariatu? Sądzę, 
że wasze Stronnictwo do tego nie dąży. Ja 
mogę powiedzieć w imieniu mojego Stron­
nictwa, że nie chcemy dyktatury. Stronni­
ctwo Ludowe także nie chce jej, PPR rów­
nież do niej nie dąży. Dyktatura prole­
tariatu nie tylko w polskich warunkach by­
łaby najcięższą i na-jtrudniejszą drogą do 
socjalizmu. Jeżeli przeanalizujemy, kto pro­
wadzi do lepszej suwerenności i pełniejszej 
•ricioodległości, to odrodzenie reakcji w 
Polsce byłoby wielkim ryzykiem utraty nie­
podległości polskiej.

Wy, jaiko ludzie dążący do postępu i 
sprawiedliwości społecznej, a jednocześnie 
jako szczerzy patrioci, powinniście się trzy­
mać tej drogi, która prowadzi do utrwa­
lenia demokracji, niepodległości i silnej 
Polski.

GŁOSY ioDGtOSY
PIERWSZA KONFERENCJA PENCLUBU 

INDYJ
Jak komunikuj* pismo „Indian Pen" w 

Dfaiponrze w Indiach odbyła się konferen­
cja. w której wzięło udział 200 pisarzy hin­
duskich oraz przedstawiciel* i 6 uniwersyte­
tów. OrńuWlano aktualne zagadnienia lite­
ratury hinduskiej.

Odczyt wstępny wygłosił wice-prtewodni 
czący Penctuba . Ir.dyj Dzawaharlar Nehru 
Mówiąc o rozwoju współczesnych literatur 
hinduskich zaznaczył on, łe róinice języko­
we -i* przeszkadzają jedności tych litera- 
tur. Przeszkodą takiej jedności mogą byC 
interwencje „czynników obcych"'.

Problemat wzajemnych stosunków litera­
tur hinduskich byt zagadnieniem, które spe­
cjalnie zainteresowało uczestników konferen­
c j i

Zofia Wadia mówiła o historii Penclubu 
Indyj. Konferencja wybrała komitet do oprą 
cowania prawa autorskiego.

Z zagadnień poruszanych na konferencji 
zainteresowanie wywołały referaty p. t. „Fi­
lozoficzne podstawy tolerancji" i „Wartości 
estetyczne w literaturze".

Omamiano równiej sprawy staro-hindu- 
skiej literatury, ewolucje lej nowych form 
oraz zagadnienia popularyzacji literatur hin­
duskich zagranicą.

W  konferencji brał1 udział jako goście de-
i Dolny Śląsk. I wara tym kiepskim poli- legaci Penclubu brytyjskiego.

Polacy na londyńskim bruku
Wrażenia prof. Grzybowskiego z Anglii

r Prof. Grzybowski, który wraz z kilkoma 
profesorami wyższych uczelni bawił ostatnio 
w Anglii, wygłosił w dniu 1 czerwca od­
czyt w Klubie Inteligencji Pracującej, dzie­
ląc się ze słuchaczami swymi spostrzeże­
niami.

Wrażenia prof. Grzybowskiego z pobytu 
ca Kanałem są ciekawe z tego względu, że 
wygłasza je zwyczajny obserwator, który „6 
lat — jak się wyraził — podczas okupacji 
przebywał ,pod kloszem" i teraz po przer­
wie ma możność obserwować takie zmiany

A więc przede wszystkim, jako lekarza in­
teresuje go sprawa szpitalnictwa. Oto w skró 
cśe, wrażenia z tej dziedziny. Gmachy szpi­
talne stare, brak nowoczesnego budowni­
ctwa. W szpitalach panuje atmosfera domo­
wego ogniska. Widzi się drewniane, stare 
zabytkowe łóżka ufundowane kiedyś przez 
jakiegoś lorda X. Koło łóżka pluszowe fo­
tele, na których siedział kiedyś książę Y 
Nad łóżkami kanarki w klatkach.

Instrumentalia, jak twierdzi prof. Grzy­
bowski, w 2/3 przestarzałe. Praktyczne, czy 
raczej merkantylne nastawienie Anglików 
daje się zupełnie wyraźnie zaobserwować na 
wet w stosunku do chorych. Lekarz oddzia­
łowy jest na swym oddziale 2 razy w tygod­
niu (u nas oodziemnie!). Dlaczego? Bo „prze­
cież prywatnych chorych nie widzicie czę­
ściej, jak 2 razy w tygodniu' — wyjaśnia 
prof Grzybowskiemu jego znajomy lekarz, 
Anglik.

Lekarzom po1-*ri«, którzy mają ogromne 
wzięcie wśród Anglików i którzy — jak 
twierdzi profesor — przewyższają, ogólnie 
biorąc, lekarzy angielskich, często odmawia 
ńę  prawa praktyki Powód? <— Konkurer- 
eja. — „Ale to lepiej dla aa* — mówi prof, j

Grzybowski — bo lekarze nasi wrócą".
Anglicy są bardzo grzeczni i mili w sto­

sunku do cudzoziemców. Auto policji spe­
cjalnie w tym celu wezwane przez patrolu­
jącego policjanta, potrafi np., co zdarzyło 
się prof. Grzybowskiemu, odwieźć zbłąka­
nego w Londynie o godz. 12 w nocy cudzo­
ziemca do domu.

Cudzoziemiec ten jednak za kino pod­
rzędne musi zapłacić 2 szylingi (100 zł), a 
za kino pierwszorzędne-,pałacowe" — 6 szy­
lingów (300 zł). W ogóle ceny są wysokie 
i gdyby nie pierwszorzędnie zorganizowane 
„skartkowanie” wszystkich dziedzin życia — 
Anglikom też ciężko byłoby żyć.

A polityka? O polityce zasadniczo nie 
mówi się. Najpierw mówi się o pogodzie 
(bardzo długo), potem o football'u..., a po 
tym o wszystkim, ale o polityce rzadko.

Jeżeli chodzi o Polaków — to narażają 
się oni społeczeństwu angielskiemu przede 
wszystkim dlatego, że 80%  z nich związa­
nych jest z czarnym rynkiem którego obrót 
w ogólnym obrocie handlowym Anglii wy­
nosi tylko 5%.

Ogólnie biorąc — mówi prof. Grzybow­
ski — Polacy żyją w świecie oderwanym nie 
tylko od polskiej, ale t od angielskiej rze­
czywistości. Świat ten można nazwać „get­
tem polskim", którego koniec w każdym wy­
padku jest smutny. Oto przykład: bliscy 
znajomi prof. Grzybowskiego, którzy od po­
czątku wojny przebywają w Londynie, py­
tali go poufnie, czy to prawda, że na uni­
wersytetach polskich wykłady prowadzone 
są w jeżyku rosyjskim.

To już zbyt wiele. Możemy się tylko u- 
śmiechnąć.„ z politowaniem.

'  '  A. P.

T O lST O J PO JAKUCKU
Jakuckie Wydawnictwo Państwowe przy­

stąpiło do druku tłumaczenia jakuckiego 
„Wojny i Pokoju" L. Tołstoja dokonanego 
przez N. Mordwinowa.

ZABYTKI ARCHITEKTONICZNE 
UZBEKISTANU

Uzbekistan, kraj obejmujący dawne tie 
mie Turkiestanu, Bucharę t Chiwę w Azji 
Środkowej, był w średniowieczu miejscem 
wielkiego rozkwitu kultury i sztuki, która 
na skutek najścia rbikich plemion mongol­
skich upadla. Pomniki architektoniczne sta­
rych miast Uzbekistanu: Samarkandy, Tasz- 
’tentu, Buchary i Chiwy dziś jeszcze wywo­
łują zdumienie widza swoją monumentalno­
ścią i pięknem. Znajdujemy również w kra- 
’U tym stare skomplikowane systemy iryga­
cyjne, które później zostały zniszczone albo 
zaniedbane wskutek upadku wiedzy w tym  
kraju.

Rząd radziecki ma pod specjalną opieką 
urzędów konserwatorskich 130 pomników 
starej architektury, które są wymownym  
świadectwem wielkości i starożytności kul­
tury Urbeków. O s t a tn io  na remont i  resta­
urację 25 zabytków w Taszkencie, Samar­
kandzie, Bucharze, Termezie, Kokandzie t 
Chiwie wyasygnowano 2.300.000 rubli. Utwo­
rzono specjał y urząd archeologiczno-resta- 
uracyjny w Bucharze I Samarkandzie.

Największe roboty restauracyjne wykona­
ne będą w tym roku w Samarkandzie. Za­
bór" zone zostanie odnowienie mauzoleum 
Gur-Emlra, gdzie znajduje się grobowiec 
Timura i jego pc'omków. Kapitalne roboty 
restavr-'-y’-'ne będą przeprowadzone W me- 
dresie Ulug-Beka, zbudowanym w roku 1420 
'o l v d - io w a  część tego ' ' -ku  jest silnti

nachylona i nachylenie to zwiększa się z ro­
ku na rok. Specjalna komisja ekspertiv  
•zdoła ti« r-» —tejsce świątyni dla określe­
nia przyczyn deformacji i rozwiązania zagad 
nienia doprowadzenia budowli do stanu 
*>ieriootnego. Wzmocnione będą mauzolea 
T>nrhnhad fXIV wiek) i  kopula w Czaarsu 
(XVIII wiek).

Specjalna uwaga jest poświęcona budow­
lom z czasów Ulug-Beka, władcy Uzbeki­
stanu wnuka słynnego Timura. Uluf-Bek. 
słynny astronom i matematyk, wzniósł sze­
reg wspaniałych budowli w Samarkandzie. 
Bucharze i Sachrysabrze. Obecnie restauro­
wane są medresy z czasów Ulug-Beka u- 
Bucharze (1417 rok) i Hiszduwanie (1433 
rok).

Zabezpiecza się stary minaret w Dzar- 
Krhanie około Temezu z początków  XI wie­
ku i ruiny slvnneeo zamku Timura t. zw 
Ak-Saraju (1382-1404).

Ekspedycja archeologiczna pod kierowni­
ctwem prof. Kara-Nijazowa przeprowadzo 
prace wykondi-kow e przy re-tearortt obser­
watorium astronomicznego Ulug Beka z r. 
XV wir".u. Inna ekspedycja pod kierowni­
ctwem prof. Tercnozkina przeprowadza pra 
ce archeologiczne przy wyknonUskach Afro- 
sjaba — starożytnej cytadeli Samarkandy. 
zburzonej w 1220 roku przez Mongołów 
Kon'ynuownne są prace eksocdycji arche 
ologicznej w Warachszy, która przeprowa­
dza bad-nia jednego najstarszych miast 
Buchnry, gdzie wykryto ruiny pałacu z 
IV—V wirku naszej ery.

FRZEU KO NFFPFNCJĄ  
POKOJOWĄ

( R ) Zastanawiając się nnd przyszłą kon­
ferencją pokojową, A. J. P, Taylor pisze w

brytyjskim  tygodniku „The Listener": „Nie 
należy oczekiwać szybkich rezultatów. Sądzi 
się powszechnie, że konferencja zbierz* się 
jednego dnia, a następnego wszystko  zosta­
nie ustalone. Trzeba tylko przyłożyć pieczę­
cie — to wszystko. A lt  takie konferencje 
odbywać się mogą wtedy, gdy tylko jeden 
podpis i pieczęć jest ważną. .Hśf/r/ mógł roz­
wiązywać zagadnienia w ciąga 24 godzin.

Kongres Wiedeński, który miał do rostrzy 
gnięcia o wiele mniej problemów, niż dzisiaj 
trwał od października 1814 r do maja 1815 r. 
Przez cały czas car rosyjski, cesarz austriac­
ki. król pruski oraz ministrowie spraw za­
granicznych Francji, Austrii, Prus i Anglii, 
przebywali w Wiedniu, spotykając się co- 
dzień, przebywając razem, dyskutując najrói 
niejsze zagadnienia, kłócąc się i rozstrząsa- 
jąc jedną propozycję, po drugiej.

W  1919 r. prezydent Wilson, Lloyd George 
i Clemenceau, przebywali w Paryżu bez przer 
wy od początku stycznia do połowy lutego 
i od marca do końca czerwca — i wiele jesz­
cze problemów zostawili nierozwiązanych.

Dzisiaj Istnieją jednak trudności, uniemo­
żliwiające taki system pracy — kontynuuje 
swoje rozważania Taylor — dziś żaden szef 
wielkiego państwa nie może się na przeciąg 
6 miesięcy oddalić ze swego kraju.

Omawiając konflikty i spory, które w y­
niknąć mogą na konferencji pokojowej, Tay­
lor stwierdza, że tak, jak w 19 stuleciu 
wszelki sojusz był niemożliwy bez układu 
militarnego, tak dzisiaj będzie on bez znacze­
nia bez umowy gospodarczej.

Angielsko-radziecki sojusz nie będzie po­
siadał wartości, jeżeli nie zostanie wzmoc­
niony przez traktat handlowy na wielką ska­
lę. Pomoże to Rosji w dziele odbudowy, a 
W. Brytanii umożliwi przetrzymanie gospo­
darczego kryzysu, który może wybuchnąć w 
Ameryce i ogarnąć i Europę. Angielsko • ra­
dziecka umowa handlowa będzie pierwszym  
krokiem do rozwiązania problemów ekono­
micznych w Europie.

sprawie Niemiec Taylor poddając kry­
tyce dotychczasową politykę aliantów stwier 
dza, że „wszystko, co alianci dotąd zrobili 
sprawia zarażenie jakby celem tch było wzbu­
dzenie w Niemcach lojalności w stosunku do 
hitleryzmu.

Jedną rzecz w ciąga roku okąpac/i osią­
gnięto:  H '"tier nigdy nie potralił zdobyć więk 
szóści w wolnych wyborach. Gdyby dzisiaj 
odbyły się wolne wybory, jakiś nowy Hitler 
otrzymałby niewątpliwie olbrzymią więk­
szość.

Anglicy trochę Innym okiem zaczynają 
spoglądać na obecną rzeczywistość w Niem­
czech.

Bmisri Shaw
ftSpoftfetfa m pięć pytać’

„C o n tin e n ta l D a ily  M a il” p o d a je  vr, 
a r ty k u le  p t. „ T h e  W o rld  to  D ay ” o d ­
pow iedź na pięć py tań  zadanych  p r z 'z  
k o re sp o n d e n ta  teg o  p ism a; cy tu jem y , 
n a jbardz ie j d la  nas c iekaw e:

„ P y ta n ie : Czy P an  uw aża, źe p o d - ' 
z iem na p ro p a g a n d a  w pływ ow ych  i b o ' 
gatych  jed n o stek  w  U S A  i W . B ry tan ii 
przeciw ko  R osji m oże w yw ołać  a tm o ­
sferę , k tó ra  m o g łaby  d o p ro w ad z ić  d o  
w oiny  ?

O d  p .: T a k , a le  d laczego  podziem ­
n a?  M ieliśm y przez dw adzieścia la t  
najzaciek lejszą jaw ną p ro p a g a n d ę  
przeciw ko Rosji, po  1917 r., z c o d z ie a  
nym i bry ty jsk im i i am erykańsk im i os­
karżen iam i S ta lina , że jest b ezw zg lęd ­
nym  d y k ta to rem  i k rw aw ym  p o tw o ­
rem , przy  jednoczesnym  w y ch w alan ia  
M u sso lin icg o  i H itle ra . W  w y n ik a  
sw ym  p ro p ag an d a  ta  m iała  nasz zwy­
cięski so jusz w ojskow y z R osia, zakoA’ 
czony z linczow aniem  M u sso lin ieg o  i 
sam obó jstw em  lu b  m o rd em  n e ro ń -  
skim  H itle ra  z cała nasza a p ro b a ta . 
O bydw aj m artw i dy k ta to rzy  p o s taw ili 
na nasze p rzy u czen ie  sie d o  nich  w  
bry ty jsko  - am erykańsk ie j k ru c jac ie  
przeciw ko rosyjskiem u k o m u n izm o w i. 
K ru c ja ta  taka n ie  byłaby zu p e łn ie  nie­
p o p u la rn a  w śród  naszych faszystów  t  
kap ita lis tó w . Sytuacja  w y m aca  w ie l­
kiej u w ac i i S talin  w ie o  tym .

P y tan ie : R osja, k ra j socjalistyczny, 
p o p ie ra  silne, n iezależne  naro d y , p rzy­
k ładem  teg o  jest Po lska. Tak Pan g o - 
dzi to  s tan ow isko  po lity k i S talina z h t  
słem  m arksistow sk im  —  „ P ro le ta r iu ­
sze w szystkich k ra ;ów  U czcie sie! M a­
cie d o  stracen ia  ty lko  w asze k a jd an y .’*

O d p .:  N ie  m a żad n eco  k o n f l ik tu  
do  pogodzen ia . N iew o ln icza , n a p ó ł u - 
m ieraU ca z p ło d u  P o lska , u p ra w ia n a  
w  m ałych odc inkach  przez pó ł-dzik ie  
ch ło p s tw o  jest rak iem  w  sercu E u ro n y  
i zaraź liw a p ła c a  na g ran icy  R osji. R o  
sja p rag n ie  m ieć zam ożnych  sąsiadów , 
a n ie  zru jnow anych .

W  m iędzyczasie, skoro  n ro le ta ru -  
<ze w szystkich k ra jó w  n ie  złączyli sie, 
lecz m o r d u j  jeden  d ru g ie g o , jak sza­
leńcy, S talin  m usi w ziąć św iat, tak rm , 
jakim  go zna jd u je  i s to sow nie  d o  t e " 0  
rządzić. H asło  jed n ak  w ciąż jeszc-e  
u trzym uje  się, p o d o b n ie  jak nasze w ła  
sne „Brytyiczycy n ig d y  n ie będą n :e- 
w o ln ik am i” , m im o, że n igdy  n ie  by li 
czvmś innym .

P y tan ie : S 'w ie rd z ili 'm y  jak  ro z leg ł |  
była m ożność n rodukefi A nblJ; i A m e­
ryki, k iedy 2/3 w szelkich  ich d o ch o ­
d ó w  zostały  zużyte d la  w yw ołan ia  z i ­
szczenia. Czy św iat jest dość w ie lk :, 
aby p o n ie rać  Im n e riu m  B rytyjskie i 
U SA  jako kap ita lis tyczne  m ocarstw a  
w ytw órcze w  czasie p o ko ju  k ied y  n«. 
szczy się  rozm yśln ie  p ro d u k ty  w  ce lu  
u trzym ania  zyskow nych cen.

O d p .:  N ie . P ro d u k c ja  kap ita lis tycz­
na p o  p rzejściu  przez stad iu m  k o n k u ­
rencyjne i po łączen iu  sie w  k o m b in a ­
c jach ,k tó re  są w istocie ko n sp irac jam i, 
sta ła  się d estru k cy jn ą  na d łu g o  p rzed  
usunięciem  u b ó stw a  i igno ran c ji, co  
oznacza nędzę  i p rzedw czesną  śm ierć  
m ilio n ó w  p ro le tariu szy . N a jg o rsze  jej 
spustoszen ia  zosta ły  p ow strzym ane  w  
pew nym  s to p n iu  p rzez socjalistyczne 
ustaw o d aw stw o , o p ó r  zw iązków  zaw o  
dow ych i p ry w atn a  f ila n tro p ię ; zaak­
cep tow ać to  jed n ak  iako  o s ta tm e  sło ­
w o cyw ilizacji by łoby  zam knięci*m  
w ró t p rzed  m iłosierdziem  n ad  ludz-
I n W i . "

Spółdzielczość
a odbudowo

H js I o  o d b u d o w y  m iast, w si o ra z  
p o r tó w  i in n y ch  u rz ą d z e ń , s łu żący  h  
sp o tęg o w an iu  życia  .g o sp o d a rc z e g o , 
z n a laz ło  s z e ro k ’ o*d^źwięk w  spo łe­
czeń s tw ie . W y ra ż a  się  te n  o d d źw  ę k  
licznym  u d z ia łe m  w  su b sk ry p c ji P re ­
m iow ej P oży czk i O d b u d o w y  IC ra'u, 
z k ’o re j w s z y s tk 'e  w p ły w y  z u ż y ‘e 
b ę d ą  w y łą c z n ie  na ce le  o d b u d o w y . 
T ym  liczniej b ie rz e  w  s -b ę 1- -—n-rj d u  
t y  u d z ia ł sp ó łd z ie lczo ść , ć d y t  z  jej 
za ło żeń  w y -ń k a  n,3jdalej id ące  w sp ó ł 
d z ia łan ie  w  k ażd y m  z " £ a d n ie n :u n a ­
tu ry  sp o łeczn e j i g o sn o d a rrz e k  T a k  
po  dziś d z e ń  na te r e n ’e m  L odzi sub  
sk ry b o w 2 łv  c e n tra le  sn ó ld z :e ’cze  o- 
k o ło  65 m :l :ouów  fw czym  ..S p o łem ” 
53 m ilionv) z ło ‘vch . p rt- ."ń 'o  p r a c o ­
w n icy  sp ó łd z ie1czy o k o ło  2 m i1;ony  
z ło ty ch . W v so k  e cv fry  w y k a z u 5-  ró  
w n irź  s p ó łrV e 1czość  n a  le re n  e W o ­
je w ó d z tw a  Ł ó d zk ieg o .

Wobec ogromnego napływu zgłoszeń w ostatnich dniach maja

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA ,.K SI\tK A "
w porozumieniu z firmą Gebethner i Wolf

przedłużyła subskr y p z\ 3
Prus — Lalka tomy 250.— ».ł.
Prus — Faraon -  • . 3 toiny 250.— zL
Reymont — Chłopi . > . 4 tomy 310.— zf.
Balzac — Stracone Złudzenia 5 t. 660.— zł.

do dnia 30 czerwca 1846 r.
8Hższyoh infm macji udzielają I zgłoszenia przyjmują wszystkie księgarnie.



Trzy zasadnicze kierunki
w spółpracy gospodarczej ZSRR

Przemówienie Min. Przemyślu Mince na Kongresie Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

W trosce o dobry teatr
Przed pierwszym posiedzeniem Rady Teatralnej

Min. Przem ysłu i Handlu, Minc, w czacie 1 podciągnąć pod żadną handlow ą in-teipre- 
o tra d  Zjazdu Tow Przyjaźni Polsko - Ra- łację. Chodzi tu o cały szereg pozycyj, do- 
dzieokiej, mówiąc o stosunkach gos.podar- tyczących pomocy, udzielanej nam w tej, 
«*ych, oświadozył m. in.! „że w roku 193® czy innej formie, na tym czy innym od-
•feroty handlowe Polski i ZSRR wyniosły ciifcu rzez Związek Radziecki. Pozwolę
2.132.000 dolarów, czyli stanowiły 0,45% ca- sobie wymienić kilka takich pozycyj. A więc 
łości zagranicznych gospodarczych obrotów pomoc Związku Radzieckiego, udzielona 
Polski. W okresie bezrobocia, w okresie nam w zakresie uruchomienia kolejnictwa, 
•tajjnacji i degradacji przem ysłowej, w o- poczty i telegrafu — jest rzeczą jasną, źe 
kresie, kiedy rynek Związku Radzieckiego bez tej pomocy wyjście z kryzysu transpor- 
■t an owi! miejsce nieograniczonego n iem al, towego byłoby przez długi czas niemożliwe 
■bytu d la  przem ysłu polskiego, świadoma I A więc pomoc udzielona przez Związek 
Polityka ówczesnych sanacyjnych rządów Radziecki w zakresie odbudowy radia — 
Polski doprow adziła do niemal zupełnego jesit rzeczą jasną, że bez tej pomocy nie
kanaku polsko-radzieckich stosunków gospo- mielibyśmy dzisiaj tej sieci stacji i tej gę-
•tarczych. > stości odbioru radiowego, k tórą mamy dza-

Tak było w roku 1938. Jak  jest teraz?  W  siaj. A więc pomoc, zapoczątkowana w od- 
pierwszym kw artale 1946 roku w ciągu budowie W arszawy — odbudowa clektrow- 
3 miesięcy obroty handlowe Polski z ZSRR , ni, trolleybusy, pomoc w odbudowie tram - 
■tanewiły praw ie 37 milionów dolarów, co wajów. A więc pomoc w zakresie rozmino- 
V a nowi 78% całości zagranicznych gospo- j wa-nia portów — jest rzeczą jasną, że bez 
darezych obrotów Polaki w tym okresie. tej pomocy nie osiągnęlibyśmy dzisiaj nie-' 

Falrt radykalnego i doniosłego przeło- mai 60% obrotów przedwojennych w naszych 
fenu w stosunkach polsko-radzieckich, * fakt portach A więc pomoc w zakresie organs- 
•tnuktuTalnej rew olucji1 w orientacji naszego zacji transportu sa-mo-cho-do-wenio przez rcz- 
handlu zagranicznego, jost więc niew ątpli- budowę rie-ci Partstwoych Zakładów Sarno­
wy, Przełom ten dokonał się w ciągu ostał- ■ chodowych wykonywuiącycih rem ont i napTa- 
nich 2 lat od Epca 1944, od momentu wy- j wy. A więc pomoc lekarska i pomoc sani- 
■wolenia pierwszego skrawka ziemi polskiej, tam a. W reszcie pomoc techniczna.

O m w r  7p on vcZ E  
TECHNICZNE

a t  do dnia dzisiejszego. Jak ie  rezultaty  da ł 
d la  całości naszej gospodarki ten przełom, 
jak i jest bilans z punktu widzenia interesów
Polski w ciągu tych 2 lat, rew olucyjnie \y  dziedzinie przemysłu metalurgicznego 
■mienionych i przeobrażonych stosunków mus,'my rozszerzyć całą naszą aparaturę 
gospodarczych polsko-radzieckich ? I produkcyjną. Zbudować nowe wielkie pie-
j T R Z Y  B E Z S P O R N E  F A K T Y  ce, koksoumie walcownie. podnieść pro-

, • dukcję stali ltd. Tymczasem w caągu os-ta-t- 
Nf* będę tu ta j przytaczać wielkie) ko. oi ^_cju j at nas; i-i-yniorowie, oderwani

licz*. -  chciałbym tylko ograniczyć się do ^  zaigTaT1iCy, k an e li wobec alternatyw y: 
paru  bezpośrednich, iasnych i łatwych do pQ łtaTemu, albo uzyskać pomoc tech-
•praw dzenia faktów. F ak t pierwszy dotyczy , nicz;n£( g za{,ra(nicy, I tu ła j z odsieczą 
ro li i znaczenia w ciągu tych 2 lat radzinc- tecłvn5oz.nej poTnocv .przyszło nam Minister- 
fciego im portu żywności. Jes t Tzeczą bez- j s(w(j Czawlej Motalu-n-ri-i i Minis t e r a s o  Me- 
■porną, źe bez im portu radzieckie) żywności. t a W i j  Kolorowej 7.SRR, organizując kon- 
w ielokrotnie w ciągu tych 2 lat bylibyśm y. wWacje g „ ..fe i^M m i metalurgami oraz 
Wvdani na pastwę głodu i to w momentach oddając do dysp„ZVCji Polski wykonana 
d la  państw a i żvcia narodu najw ażniejszych.! nojpe ‘ proj t1tły ' konstrukcji hut i fabryk 

F ak t drugi dotyczy radzieckiego im portu p r 7 t , m y s ! u  me{a!0Wego. (Oklaski), 
w  zakresie m ateriału siewnego dla ro-.jii-, j WTWBcie tT7eci falk t , dotyczący przemy- 
ctara. Je»t rzeczą bezsłpomą, że J  v*ko im- • * rf*j4i*r»k4etfo. Ciorrmmv w tei chwili nic
po rt m ateriału siewnego z ZSRR, który 
bardeiej szczegółowo został omówiony pod­
czas ostatniej wizyty delegacji rzadzowej 
w Moskwie, połączony z pomocą UNRR^A, 
pozw olił nam w ydatnie wzmóc obszar zasie­
wów ł da je  nam perspektyw y osiągnięcia 
w  przyszłym roku gospodarczym łamowy­
mi’-czalności zbsźowej.

F ak t trzeci dotyczy radzieckiego impor­
tu  w zakresie surowców i m ateriałów  po- 
łnoaniczych dl® przem ysłu Bez im portu r a ­
dzieckiej f}a wełny, wełny, rudy, samocho­
dów, celulozy,^ gąjrbóików, (Kurczów tech­
nicznych — miedzi, łożysk kulkowych i in- 
tiych ważnych artykułów , be® tego importu 
można (tw ierdzić: że przemysł nasz byłby 
niem al całkowicie unieruchomi ony do paź­
dziernika 1945 r., bowiem dopiero po tym 
okresie w ilościach — początkowo nie- 
Hiasenyoh — zaczęły przybywać pierwsze 
transporty  surowców i m ateriałów  pomoc- 
ei-nrvch z innych krajów  oraz organizacji 
UNRRA.

Co to oznacza? Oznacza to, źe rozwój 
naszego przem ysłu, że rozkręcenie naszego 
przem ysłu byłoby opóźnione o pełnych 9 
miesięcy, a w tym czasie niemal całość pol­
skiej klaey robotniczej w ydana byłaby na 
pastw ę bezrobocia.

Z kolei zajmiemy się pytaniem  czy te  bez- 
eprzeczme osiągnięcia nie są przekreślane 
przez eksoort do ZSRR, k tó ry  pozbawia 
rzekom o k ra j najbardziej cennych i n a j­
bardziej wartościowych artykułów , albo — 
przypuśćm y — prze* eksport, za który  o- 
eiągane są rzekomo ceny bez porównania 
gorsze, niż przy wywozie do innych k ra ­
jów ?

EKSPORT WĘGLA
Trzeba stwierdzić, źe olbrzymią, przew a­

żającą część naszego eksportu do Związku 
Radzieckiego stanowi węgiel, wywożony środ 
karni transportowym i, wagonami i parowo- 
tam l dostarczonym i przez Związek R a­
dziecki na tak  zwanym szerokim torze. W 
całym uh. roku i na początku obecnego, te 
łlośoi węgla, k tó re  zostały w yeksportowa­
ne  do Związku Radzieckiego, jego ŚTodka- 
mi transportowym i, ni* m ogłyby nigdzie 
indzie/ znaleźć ujścia, ze względu na brak 
parowozów i wagonów Inaczej mówiąc, mi­
mo wielkiego zapotrzebowania węgla w 
k ra ju  i mimo wielkiego zapotrzebowania 
węgla zagranicą gdyby nie było eksportu 
d o  ZSRR, trzeba byłoby zamykać kopalnie 
i  ogłaszać świętówki ze względu na brak 
w łasnych środków lokomocji.

Chciałbym podkreślić w zakresie naszego 
eksportu  jeszcze jedną ł niezm iernie do ­
niosłą  cechę charakterystyczną. Nasz eks­
po rt do  Związku Radzieckiego m iał d la  
nas tę niezm ierną zaletę, że mogliśmy za 
eksportow ane tow ary otrzymywać tak ie  a r ­
tykuły , k tóre  były nie do otrzym ania w 
jakimkolwiek innym kraju, to znaczy prze­
d e  wszystkim deficytowe artykuły  żywno­
ściowe.

Reasumując, trzeba stwierdzić: głównym 
artykułem  naszego wywozu był węgiel; wy- 
w oziliśm y głównie ten Węgiel. którego by- 
im y  nie mogli w ywieźć ładnym  innym spo- 
eobem. ze względu na brak środków tran- 
aportowych, w ywoziliśm y węgiel po cenach 
łw taiow ych, otrzym ywaliśm y za w yw oiony  
węgiel deficytowe artyku ły żywnościowe i in  
n* w ałne towary, które nie by ły  do o trzy­
mania z jakiegokolwiek innego kraju.

POMOC W TRANSPORCIE 
TELETECHNICE

Mówiąc o stosunkach gospodarczych 
polsko - radzieckich, niepodobna ograniczyć 
aię tylko — byłoby to niesłuszne i fałszywe 
■ałożenie — do czysto handlowych, komer­
cyjnych s ło su ^ ó w . W bilansie go 'podar- 
uzei współpracy polsko radzieckiej istnieje 
•taty szereg pozycyj, których rśc można

słu garbarskiego. Cierpimy w tej chwili nie 
tylko na brak skór ale cierpim y również 
na brak garbników. Pow stała myśl 
upraw iania rośliny w Polsce, która by była 
źródłem otrzymania garbników. W Związ­
ku Radzieckim wyhodowano taką roślinę 
która nazywa aię badan. Konsultacja z r a ­
dzieckim akademikiem Żukowskim dopro ­
w adziła do tego, źe prawdopodobnie roz­
poczniemy eksperym entalny zasiew garbni­
kowego .badanu".

BRON I ZŁOTO
Wreszcie dwie ostatnie nowe sprawy, do­

tyczące pomocy w zaopatrzeniu armii i u- 
dzielenia złota radzieckiego d la  polskich 
zakupów zagranicą.

Można wyznawać różne poglądy poli­
tyczne, a le sądzę, źe mało jest w Polsce 
takich ludzi, którzy by nie chcieli mieć w 
Polsce dobrze uzbrojonej, silnej armii (o- 
klaski). W szyscy wiedzą, ile to  czołgi, a r ­
maty, am unicja, samoloty, pociski, pochła­
n ia ją  stali, metali kolorowych, węgla, robot­
nika wykwalifikowanego, obrabiarek, u rzą­
dzeń przemysłowych. W szyscy zdajemy 
sobie sprawę s  tego, źe gdyby teraz na 
naszą, ledwo na nogi sta jącą gospodarkę 
padł ciężar uzbrojenia wielkiej i nowo­
czesnej armii, to  postępy nasze gospodar­
cze, popraw a bytu ludności, zaopatrzenie 
ludności w  tow ary przemysłowe, musiałyby 
ulec nagłem u zahamowaniu. Udzielenie 
nam prze* Związek Radziecki długoterm i­
nowego kredytu  na uzbrojenie arm ii, zdej­
muje z na* ciężar łożenia wielkich sum 
i wysiłków na to uzbrojenie, da jąc  możliwo­
ści szybszej i sprawniejszej odbudowy P o l­
ski. (Oklaski).

Jeś li chodzi o złoto, chciałbym tylko 
powiedzieć, że ten fakt udzielenia nam z 
sowieckich zapasów pożyczki w złocie ma 
tym większą wymowę, kiedy nie usunięte 
są jeszcze do końca trudności w otrzym a­
niu naszych w łasnych zapasów złota, znaj­
dujących się w innych krajach  zagranicą.

Jeżeli zsumować imponujący rozwój o- 
brotu handlowego polsko-radzieckiego, je ­
żeli dodać do tego elementy ,pomocy tech­
nicznej, elementy pomocy uzbrojeniowej, 
elementy pomocy w odbudowie kom unika­
cji, pomocy w odbudowie radia, w zapo­
czątkowaniu odbudowy W arszawy jeżeli 
to  wszystko razem  zsumować i połączyć, to  
trzeba sobie powiedzieć jasno i wyraźnie, 
źe ZSRR nam pomoże, bo chce i bo ma 
możliwości do  okazania tej pomocy. (D łu­
gotrwałe oklaski).

JAK RÓWNY Z RÓWNYM
Z doświadczenia stosunków z krajam i 

zagranicznymi, jakie Polska m iała przed 
1939 r., przyzwyczajeni jesteśm y do tego, 
że stosunki gospodarcze państw  m ocniej- 
saych z państwam i słabszymi, prowadzą 
nieuniknienie do te j. czy innej formy uza­
leżnienia, do  te j, czy innej formy pene­
tracji, do tej, czy innej formy dominacji 
To, co z mego punktu widzenia, w stosun­
kach polsko-radzieckich jest dla na* n a j­
istotniejsze, najcenniejsze i  najbardziej 
wartościowe, to  to, źe rozw ijające się sto­
sunki, pomoc techniczna, pomoc w uzbro­
jeniu nie prow adzi do dominacji, nie p ro­
wadzi do penetracji, nie prowadzi do za­
leżności, nie narusza tego, co uważamy za 
najcenniejsze, nie narusza naszej suw eren­
ności gospodarczej i politycznej (oklaski)

Pozostaje nam do omówienia kwestia, jak 
odbija ją  się nasze stosunki ze Związkiem 
Radzieckim na możliwości stosunków z in­
nymi państwami. W  prasie zagraniczne) 
czyfamy często źe skoro Związek Radziec­
kich zajm uje 78%, to znaczy to, te  Zwią- 
kch zajm uje 78%, to  znaczy to, źe Zwią­
zek Radziecki monopolizuje większość na- 
u y c h  obrotów k nia pozostawią możliwości

na nasze kontakty z innymi krajam i zagra­
nicznymi, przez to izoluje Polskę od świa­
ta zachodniego.

HANDEL Z INNYMI PAŃSTWAMI
Co jest prawifą w tych argumentach, 

czy argum enty te są prawdziwe, czy fa ł­
szywe? W drugim półroczu 1945 r. udział 
Związku Radzieckiego w całości obrotów 
handlowych Polski wynosił 92%, w pierw ­
szym kwartale, wynosił 78%. Co to zna*«ey? 
To znaczy, że udział Związku R adzieckie­
go w całości naszych obrotów z zagranicą 
spadł, a udział innych krajów  się powięk­
szył.

Dlaczego udział ZSRR w 1945 r. był tak  
duży. Dlatego, żc w drugim półroczu 1945 
roku ZSRR był siem al jedynym krajem, 
który z nami prow adził pertrak tac je  han­
dlowe i stosunki handlowe. Inne kraje się 
jeszcze wiedy na to  nie zdecydowały. Jest 
rzeczą niewątpliwą, że obecnie zawierana 
umowa z Francją, realizow ana umowa ze 
Szwajcarią, prowdepodobne umowy han­
dlowe z innymi krajam i przyczynią się 
poważnie dó tego. że udział innych krajów  
w całości naszego obrotu handlowego 
wzrośnie, a udział Zw. Radz. procentowo 
zmaleje.

Jeszcze raz chcę podać przykład  tej 
alfy i omegi naszej gospodarki: przykład 
węgla. Żeby umożliwić nam eksport węgla 
do Związku Radzieckiego. Związek R a­
dziecki d a ł nam wagony, d a ł nam pomoc 
techniczną, d a ł nam w początkowym okre­
sie żywność. Tak się przedstaw ia ta sprawa 
w stosunkach z innymi krajam i. Europa 
cierpi na brak  węgla. My, którzy produ­
kujem y dziś na poziomie 46 milionów ton 
rocznie, moglibyśmy przy pomocy w po­
staci środków transportowych, taśm gumo­
wych i maszyn górniczych, produkować na 
poziomie 60 milionów, moglibyśmy zlikwi­
dować deficyt węglowy, moglibyśmy pomóc 
w uruchomieniu wielkich pieców i elektro­
wni we Francji, Belgii i Holandii oraz w 
innych krajach europejskich. Moglibyśmy, 
gdybyśmy otrzym ali odpowiednią pomoc.

W zrozumieniu, te  najważniejszym za ­
gadnieniem są środki transport owe, zwró­
ciliśmy się do amerykańskiego Banku 
Eksportu i Im portu z propozycją udziele­
nia nam 40 milionów kredytu na produk­
cję węglarek i parowozów po to, żeby 
wzmóc nasz eksport węgla. Dalsza historia 
tego kredytu, której ocena nie dotyczy dzi­
siejszego tem atu, jest wszystkim znana.

ZASADNICZE UNIE ROZWOJU
Mówiliśmy o obecnych formach stosun­

ków polsko-radzieckich i o obecnych fak­
tach stosunków tych dotyczących. Parę 
słów o perspektyw ach tych Stosunków na 
najbliższe lata. W idzę tu  trzy zasadnicze 
linie rozwoju naszych dalszych stosunków 
gospodarczych Linia pierwsza — eksportu, 
linia druga — tranzytu, linia trzecia — 
współpracy technicznej.

Linia pierwsza. S trukturą  naszego gospo­
darstw a jest struk tura kraju  eksportujące­
go. Nie bacząc na wzrost konsumuj i we­
wnętrznej t wzrost naszego aparatu  prze­
mysłowego będziemy musieli jeszcze długo 
eksportować, żeby żyć. Wiadomo, że za dwa, 
trzy lała będziemy musieli ciężko walczyć 
na rynkach wszystkich krajów  o eksport 
naszego węgla. W iadomo, że za dwa, trzy  
lata będziemy musieli ciężko walczyć, jak 
walczyliśmy przed wojną, o eksport cemen­
tu, czy m ateriałów  włókienniczych. Jeżeli 
chcemy rozkręcić nasz przemysł, jeżeli chce­
my mu nadać nieprzerw any bieg, jeżeli 
nie chcemy się ograniczać ramami przew i­
dywań kryzysowych i przyszłych ciężkich 
walk na rynkach światowych — to musimy 
mieć poczucie, że za plecami mamy wielki 
rynek zbytu. (O klaski). Tym rynkiem 
zbytu jest i będzie ZSRR.

Przechodzę do zagadnienia tranzytu  Znaj 
dujemy się na skrzyżowaniu wielkich dróg 
z Zachodu na Wsohód i z Północy na Po­
łudnie. Polityka przedw ojenna rządów sa­
nacyjnych doprow adziła do tego, że potok 
tranzytu  ze Związku Radzieckiego na Za­
chód i z Zachodu do Związku R adzieckie­
go om ijał Polskę. Tera* tej sytuacji nie 
ma i już w bieżącym roku wpływy z tra n ­
zytu wyniosą 27 milionów złotych w z ło­
cie. W  rozwoju tranzytu  leży dodatkow e 
źródło bogactwa Polski.

W reszcie trzecia sprawa — sprawa 
współpracy technicznej. Nie możemy rozbu­
dowywać się na starych wzorach, m e mo­
żemy odbudowywać takich hut, czy takich 
zakładów  fabrycznych, k tóre  by nadaw ały 
się do  muzeów i archiwów’. Musimy uctyć 
się zagranicą postępu technicznego, w yna­
lazków i nowej organizacji. Będziemy się 
uczyć w Ameryce, w Anglii, będziemy się 
uczyć również w Zw. Radzieckim, gdzie 
dla tej w spółpracy technicznej są najlepsze 
dane i gdzie ta  technika zdała zw ydęsko 
egzamin w wielkiej wojnie, k tóra doprow a­
dziła do pogromu hitleryzmu.

Tak wygląda rzeczywistość stosunków 
oolsko - radzieckich ł tak  w yglądają p e r­
spektywy stosunków polsko • radzieckich 
W ykorzystam y do końca wszystkie plusy 
tych stosunków naszej dzisiejszej rzeczy­
wistości i wszystkie plusy tych stosunków 
w perspektyw ie i nie dam y sobie nikomu 
przeszkodzić na tej naszej drodze. (Długo­
trw ałe oklaski).

—  Posiadając 36 scen zawodo­
wych, musimy konkczn e podnieść 
poziom arlyslyczny teatrów, który 
w tej chwili nie sptłaia swego zada­
nia, musimy teatr upowszechnić, — 
ośw adczył w dniu 1-go czerwca na 
konferencji prisowej, zorganizowa­
nej przez Minis’erslwo Kul'ury i 
Szluki, dyrektor Departamentu Tea­
tralnego M. Rusinek.

W tym celu minister Kultury i Szlu 
k , zarządzeniem z dnia 6 kwietnia 
1946 r., powołał Radę Teatralną w 
skład której wchodzą jsko członko­
wie honorowi: Adwen'owicz, Boro­
wy, Brydziński, Ćwiklińska, Dąbrów 
ska, Frycz. Grzymala-Sic dlecki. Mor 
stin, Rulikowski, Semriszkowa. 
Solska, Solski, Szaniawski, Staff, 
Trzciński. Jako członkowie zwyczaj­
ni; Dąbrowski. Rusinek, Sch ller, 
Szyfman, Zelwerowicz, Borejsza, 
Daszewski, Ford, G:ll. Horzyca. Iwa­
szkiewicz, Korzeniowski, L eoszew ­
ski, M iler, Osterwa, Palester, Pro­
naszko, Syrkus, Wiercińską Żółkiew 
ski. Damięcki, Kreczmar, Korcelli, Ja 
s^rzębiec - Rudricki, Wroński, Król, 
Kubicki, Inglot, Laskowska, Wieczór 
kiewicz, Żeromski .Hko
delegaci min s’erstw: Borowy. Z y g -
ler. Słuczański. Grabowski,

Otwarcie Rady res‘a-v w dniu 16 
czerwca w Teatrze Polskim.

Następnym zagadn eniem, k'óre- 
mu powięcono dużo uwagi, był reper 
tuar teatralny. W tej sprawie Depar 
tament Teatrclny polecił wszvs-k;m 
dyrektorom zatwierdzonych 'eałtów  
przedstawić sobie wykaz sztuk, jakie 
zamierzają wystaw ć w nadchodzą­
cym sezonie, aby uniknąć przypadko 
wości, improwizacji i kierów?nia s ę 
względami czys'o kasowymi. Teatr 
bowiem mus być odbick®. zasadni­
czych problemów nurtaią :y.:h społe­
czeństwo. jeżeli zaś wznaw;a klasy­
ków, musi zdobyć się na świeżość 
inscer.iz;cji, dawaó widzom prz? ży­
cia artystyczne najwyższego ga'un- 
ku. W tym celu projektuje się specja

lizację teatrów w większych oi rod* 
kach przez podział na sceny.

Przede wszystkim muszą być gra­
ne sztuki es'orow polskich. Na brek 
ich nie możemy narzekać. Z dwustu 
czterdziestu s edmiu nadesłanych 
sztuk w 1946 r. 50 zakwalifikowała 
komisja teatralna (Osterwa Schiller, 
Iwaszkiewicz, delegat Min. KuPuryj 
jako nadające się do wystawień a. 
Niemniej jednak dużą odpow edz al* 
ność za wybór ponosi kierownik lite* 
racki teatru.

Kwestią niesłychanie ważną jest 
również zagadnienie 1.800 tea*rów 
amatoT:kich wymsgających specjal­
nego repertuaru.

Z projektów przedstawionych 
przez Departament Tealral y na u* 
wagę zasługuje pomysł Frsiivaht 
Szekspirowskiego z nagrodami za naj 
lepszą inscenizację, kreadę aktorską 
i oprawę dekoracyjną. W dyskusji 
nad sprawami związanymi z repertua 
rem poruszano między innymi m ożl- 
wość inspirowania au’orom tem'tykj 
sztuk, rolę „ludzi tea’ru” jako dorad 
ców autora. Podkreślono ważność 
wielkiego repertuaru i dopuszczenie 
-do głosu młodych aulorów.. Sprawy 
wydawnicze — ęmawial dr Słotwiń- 
ski.

— Jesteśmy w przededniu ukaza­
nia się mies ęcznika „Teatr" — o- 
ś w ia d c z y ł  pr;legent — poświęconego 
sprawom reper’uaru, nowej recenzji 
i widowni. „Teatr” redsgu:ą J. Mil­
ler • dr Słotwiński. Współpracę zgło­
sili: Iwaszkiewicz. Korzeniowski,
Schiller, Bąk, P.reza, Dobrowolski, 
Horzyca, Czachowski, Kwincński, 
Strachocki, Kar*ki i inni Jednocz'ś 
nie Departament Teatralny projektu 
je stworzenie b ib lo‘eki teatralnej, w 
której będą wydawane celniejsze u- 
twory oraz w miarę możliwości ud^’c 
li poparcia instytuc'om : wydawnic­
twom, za:mującym się wydawani-m  
sztuk teatralnych i publ kacji zwią* 
zanycb ze sceną.

— W Raciborzu uruchom iono jedyną w 
Polsce, a jedną * niewielu w Europie, fabry­
kę elektrodów węglowych „P ian ia”, która 
produkow ała przed w ojną 40 tys. ton elek 
trodów rocznie.

— Portret Mikołaja Kopernika, pochodzą 
cy z końca XVI wieku przekazała Dyrekcia 
Gimnazjum i Liceum im. Mikołaja Koperni 
ka — jako depozyt do Muzeum Miejskiego 
w Toruniu.

— Ogłoszony został wyrok, w ciągnącym 
się z górą od miesiąca, procesie przeciwko 
zbrodniarzom  ze Stutthofu.

W ydano t l  wyroków śmierci i dwa wyro 
ki uniewinniające. W yrok *ądu jest ostatecz 
nv i nie podlega odwołaniu.

— W  niedzielę 2 czerwca otw arto nową li 
nię kolejową na trasie  Racibórz — Chałupki

— Ministerstwo Odbudowy przyznało Byd­
goszczy kredyty dodatkowe na odbudowę a  
wysokości zł. 2.000.000.— M inisterstwo ko 
m unikacji przekazało na budowę mostu u 
Bydgoszczy jeden milion dwieście tysięcy zł.

— Przed sądem wojskowym w Poznaniu 
stanęło 12 członków bandy „W ilk a ’ i „Hu 
ragana”.

— O statnio ukończono w stoczni Gdyńskie, 
rem ont S/S „W isła”.

Dwa działa przeciwlotnicze, które statek 
przywiózł na swym pokładzie, przybywszy 
po raz pierwszy po wojnie do Gdyni, zostały 
zdemontowane i odesłane do Anglii.

— Sąd w Jeleniej Górze skazał na karę 
śmierci repatrian ta  Józefa Korala z Górze-

lic za grabież i m orderstwo kobiety, klóra 
zanocowała u niego.

— W Skwierzynie odbyła się pierwsza po­
wiatowa konfi rencja nauczycielska oraz 
zjazd związku nauczycielstwa polskiego na 
Ziemi Lubuskiej.

— Dzięki pracy obywateli miasta Sulecho­
wa na Ziemi Lubuskiej odbyło się uroczy­
ste otw arcie nowp-powstałego liceum peda­
gogicznego.

— W pięciu powiatach woj. Pomorskiego 
zakończono akcję siewną. Powiatam i tymi są 
Inowrocław, Bydgoszcz, Nieszawa, W łocła­
wek.

— OM. TUR. organizuje sztafetę razem 
z harcerzam i w dniu 9.6 rb. z okazji święta 
sportu śląskiego z Katowic na górę Sw. Anny. 
Trasa wynosi 100 kim.

Akademia dywersji
w b. obozach jeńców

W Katowicach zlikwidowano szajkę NSZ.
W śród aresztow anych znajdu ją  się- Pie- 

czonka Edward, Szudzian, Żmurowski An­
toni * Kliszczyny, Dydoń Leon z Klikowa, 
Bruda P iotr z Przew orska, Sokół Stanisław z 
Kręczyna, Szmidt Kornelia z Zatora, Izakiw - 
ska Jadwiga z Katowic, Banach Jan  z Boru- 
sowa i Pawlewicz Jan ina z Katowic, któizy 
po przejściu obozu szkoleniowego, zn-ndują- 
cego się w Murnau przy arm ii Andersa zo­
stali przem yceni do Polski za fałszywymi do­
kumentami.

Ogólno krajowy zjazd
lekarzy dentystów

W  dniach 9 — 10 bm odbędzie się w W ar­
szawie, w gmachu M iejskiej Rady Narodo­
wej, ogólnokrajowy zjazd lekarzy dentystów 
Szczególnego znaczenia nadaje  zjazdowi fakt 
te  m ają być na nim rozpatryw ane, zarówno 
zagadnienia społeczne, jak  i  zawodowe.

W  dniu 5 czerwca b r. w środę o godzinie 8.30 rano odbędzie się w dolnym 
kościele św. Aleksandra (Plac 3 Krzyży) masza św. za dusze zamordowanych 

przez okupanta I zmarłych.
ł. p.

Członków Zarządu i pracowników 
f. „ERICSSON" P. A. S, E.

na k tó rą  zapraszają w spółpracow nicy i przyjaciele

Czytelnicy piszą

Mieszkańcy Weselej skarźn się
Jako  stały czytelnik proszę tow Redakto 

a o zamieszczenie tych paru  słów w naszym 
.Robotniku”, a być uioże znajdą one zrozu 
mienie u właściwych czynników.

Jestem  m ieizkańcem  osiedla Wesoła - G-o 
-izówka. Miejscowość ta ucierpi* i wiele w 
czasie działań wojennych. Domy w przeważ 
nej części zostały zniszczone. W ciągu roku 
właściciele ich zdołali doprow adzić je do sta 
nu używalności. 1 oto teraz do sąsiedniej Zie 

1 tonej (w ożone są  miny * unieszkodliwiane.

Byłoby to w porządku, gdyby me to, źe 
wskutek wybucliów w okolicach Zielonej, ij. 
Wesoła Groszó ka i in. powylalywały wszy­
stkie szyby, a nawet zarysowały się ściany.

•

Czy nie ma ir nego terenu do unieszkodli­
wiania min? Czy nie racjonalniej byłoby le 
miny unieszkodliwiać po przeciwnej slron e 
Zielonej, tj. na poligonie rem bertowskim ?

Z socjalistycznym pozdrowieniem 
A. L
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Dokonana praca i zwalczane trudności
(V łódzkie j „K uźnicy" pojaw ił się godnyM  

uwagi artyku ł M. W ionczka pi. „Sklep w y - ' 
palony na żuzel“, pośw ięcony naszej em i-S  
gracji londyńskiej. Jest to artyku ł bo lesny .. 
oparły na refleksjach, jakie nasunęło auto- ' 
rowl zetknięcie się z tam tejszym  środowi­
skiem  polskim . Środowisko to dziali się' 
zasadniczo na dwie grupy: l )  ludzi czoło-' 
wych. k tórzy  w  czasie w ojny zdołali „za­
bezpieczyć się" materialnie i mając po pro-! 
stu goiówkę, są w możności kontynuowa-\ 
nla w nieskończoność sw ej działalności ópo- 

'-zycyjne-j w stosunku do kraju, i 2) szarą 
masę żołnierską i cywilną, błąkającą sięij 
bezradnie, 
jem , nie wiedząc
raz wezwań z kraju do powrotu, to znow uH ni* od rzeczy będzie zastanowić s ę  ku księgowych, na dz eń I.VI b r. 
dającej" ucha^ miejscowej^ agitacji, w iadom y- .jnad szeregiem urywkowo wybranych 80% przedsiębiors'w  p?ńs'w ow ych

W szyscy orientujemy się dokład­
nie, jaki był stan przemysłu w Polsce 
z chwilą ustan a działań wojennych 
na naszych ziem ach. I kiedy dziś no 
‘ujemy osiągnięcia poszczególnych 
!ego dziedzin, osiągnięcia uzyskane

nowych zasad gospodarki, zasad księ 
gowości. Z? dość uczynił tej potrzeb e 
wprowadzony w przemyśle jednolity 
plan kont, który z kolei wypadło do­
pasować do różnego rodzaju prze-

 ___„  . myslów. Olbrzymie trudności nasuwa __   , .............
tęskniącą rozpaczliwie za^kraM & °& z y m  najwyższego uznania wys ł - , ła inwentaryzacja. Pomimo tych prze lub Łodzi sięgała 6  0 0 0  zł Ró 
iedząc co czynić, nasi uchu jącą% l-':c m  polskiego inżyniera i robotnika, szkód, pomimo k ita s 'ro fa ln 'g o  b ra-j tonęła w kieszeni pośredników

mi operującej argumentami: terrorem, S y ­
birem, nędzą Ud. itd.

W ioncsek na jeden charakterystyczny  
szczegół zwraca uwagę. Oto emigracja po ll 
tyczna czeska, norweska, holenderska, czy  
nawet opozycyjna niemiecka, w ykorzysta ła  
okres wojny, na „odkomenderowanie“ sw ej 
najzdolniejszej m łodzieży, przyszłych  uczo­
nych, inżynierów, czy lekarzy na w yższe u- 
czelnie angielskie, do fabryk, czy szp ita li.' 
aby po ukończeniu w ojny mogła ona nie-

‘faktów, ilustnrących  dokonaną pra- 
Jcę i zwalczane trud : ości.

TRZEŹWE OCENY
Niezawodnie nie da s ę porównać 

s anu naszego przemysłu z r. 1918 do 
1945 r., ani pod względem rozmiaru 

jzniszczeń, ani też ubytku fachow- 
jców, wyczerpenia zapasów surowco 
wych, czy też  trudności komunika-

zw łocznie powrócić do o jczyzny i nm/ro6?ćJcyjnych. M m o to, wypadnie podkre- 
stra ty  zadane przez wojnę, uzupełnić luki. fślić. Że W tam tych latach. W rok pO 
powstałe wśród kadr fachowców. Polacy i  ,vojmie, trudno było nawet mówić o 
natomiast trzym ali z uporem godnym lepszej Jpoważnych osiągnięciach. Dziś ma-
w T J n i Z Z l ,  Z k  T b  pokT iehny ich już poza sobą wiele i to bar-w garnizonach szkockich me uiawniając j  , '  « , . . , , .
żadnego zainteresowania jutrem , zagadnie-Jd Z O  poważnych zarowno ieśl* chodzi 
niami powojennej przyszłości, wśród k tó - g ^ odbudowę tego, CO zn'SZCZyl" woj* 
rych najw ażniejszym  bezwątpienia była  orf-jna< jak i o wysokość produkcji, k ’ ó- 
budowa zniszczonego wojną kraju, bez wzglę-%Te') wartość, obliczona W złotych 
da na taki, czy  inny układ  stosunków p o - lprz2dw o:en.nych, jes* systematycznie 
litycznych po odzyskaniu niepodległości. ® publikowana przez Ministerstwo Prze 

M łodzież polska zaczęła się zagranicą 1 my shl 
kształcić stosunkowo późno, właściwie już  j  J e ś {i d z iś  m ó w  m y  U  n p  p r z e m y s ł
w okresie powojennym. Zaczęła się kształcić®  j  1 • • 5 ,« ; ,- * '  v ^węglowy pTodukme więcei węgla, n'ż

to miało miejsce przed wojną, to w ar
po to, aby, jak w ynika  z je j obecnych wy 
powiedzi, wędrować po ukończeniu studiów, 
gdzie oczy poniosą. Na Madagaskar, czy do 
Rodezji, do Kanady lub do Konga... B yle nie 
do biednego, coraz m niej dostrzeganego z po 
za kanału La Manche kraju, gdzie często nie-' 
dożyw ieni, k tórzy  przeszli p iekło  okupacji, 
ludzie pracują po 12 godzin dziennie i wię-* 
cej na dobę, gdzie heroicznym w ysiłkiem  
dźwiga się z gruzów w arsztaty pracy, gdzie* 
całe okolice, trapione pow ojennym i epide-r 
niami, pozbawione są lekarza, gdzie roz­
paczliw y brak fachowców daje  się odczu­
wać na każdym  kroku.

Różnice polityczne. Nie mówcie nam o 
nich.. Znam takich, k tórzy  nawet mając ta­
kie, czy inne zastrzeżenia, przecież wrócili, 
stanęli bez wahania do warsztatów pracy i 
dają z siebie wiele... Znam innych, k tórzy  
mogliby w yjechać do zam ożnych krew nych  
na drugą półkulę, zamienić skromną, urzęd­
niczą pensję, ciężkim  w ysiłkiem  zarabianą, 
na łaskawe dolary — i ani im to w  głowię.

Niepodległość, suwerenność.„ Puste to 
słowa, jeśli im nie tow arzyszy w ysiłek  naro 
du, trud rzetelny, którym  się właśnie te cen­
ne wartości zdobywa, tu, w  kraju, potrzebu­
jącym  dzisia j każdej pary polskich rąk zdo l 
nych do pracy, każdego polskiego mózgu.

W ojna miniona jeszcze jedną nam dała ,£ 
bolesną, ale być może zbawienną, jeśli cho-? 
dzi o przyszłość, naukę. Nie w ystarczy skrzy i 
dłam i polskich sam olotów obce osłaniać s io - | 
lice, nie w ystarczy do ostatniej kropli krwi) 
pustynnych bronić Tobruków, czy  szturm em ’ 
brać niezdobyte Monte-Cassino. Nie rezy-i 
gnując z bohaterstwa czy krw i w  imię współ-', 
nego dobra, wespół z innym i narodami prze-) 
lanej, trzeba jednak ujawnić m ęską zapobie-: 
gliwość, jeśli chodzi o przyszłość własnego- 
kraju, trzeba zatroszczyć się zawczasu, aby 
osiągnął on nie ty lko  laury zwycięstwa, a/e* 
i amiał odbudować, ja k  najszybciej siraco-

tość, czy zdolność obecne5 orodukcji 
porównywujemy z latami 1937/38, o- 
kresem  C. O. P.‘u i względnie dobrej, 
przedwojennej kon unktury w Polsce 
przedwrześniowsj, przy czym nie wol 
no nam zapominać, źe były prz d 
1939 r. również i okresy znacznie gor 
sze, okresy wielkiego kryzysu z lat 
1929 — 35, czyli, że nawet przy pu- 
blikowan u danych statystycznych 
przem ysł nasz unika łatwizny nacią­
gania faktów.

ZIEMIE ODZYSKANE
Rok 1945 był dla przemysłu ro­

kiem wielkiej próby. Brakło fachow­
ców, wym szczonych lub wywiezio­
nych, rynek był zagadką. Urucha­
miając zakłady na ziemiach dawnych 
niemal równocześnie wypadło przej­
mować bogaty i skomplikowany prze 
mysł na Ziemiach Odzyskanych Cier 
p ące na brak  techników i robotni­
ków wykwalifikowanych fabryki mu 
siały posłać część swego personelu 
na |Zachód, gdzie na jesieni ub. r„ 
trudno było o żywność, ciężko z bez­
pieczeństwem, bardzo ile  z komu­
nikacją, Zn echęceni tym ludzie, b a r­
dzo często zabrawszy co się dało, 
wyjeżdżali z powrotem.

Pomimo to poszczególne zakłady 
przemysłowe, nieraz bardzo znisz­
czone, jak np. Fabryka Wagonów 
we W rocławiu, nie tylko się restau­
rowało, ale przerabiało n e bacząc 
na brak, wywiezionych przez Niem­
ców planów, bez precyzyjnych narzę

ne dobra materialne, aby nie zabrakło w  p r z e s t a w i a ł o  p r o d u k c j ę  w o je n n ą

sporządziło bilanse za rok 1945, bę 
dące podstaw ą dla wyciągania zasa­
dniczych wniosków, dotyczących ich 
praw  dłowego funkcjonowania.

ŹRÓDŁO WYSOKICH CEN
Przemysł unarodowiony spotyka 

się często z zarzutami, że pracuje da- 
ficylowo, i a  nie wykorzystuj* dobrej 
koniunktury Jednakow oż zyski te 
bezsprzecznie istnieją jeśl chodzi o 
Państwo, w płaconych regułarnie po 
datkach w efektach gospodarczych. 
W okresie kapitalistycznym, zysk o- 
znaczał wzbogacenie s’ę akcjonariu­
sza, czy przeds ębiorcy. Ciężki prze­
mysł w Polsce, ustalając przed ro­
kiem dla swveh wyrobów m 'oźnik  5 
w stosunku do cen przedwojennych, 
zachęc i do produkcli prz 'm vsłv  prze 
twórcze, wyrównał w ten sposób cał­
kowity w tym okresie b rak  środków 
obrotowych. Dzięki mogła rów 
nież rozw ’oąć s’<* w IV’sce imciaty- 
wa pryw atna. Tak było z węglem, 
energetyką z hutnictwem.

Obecnie zostały z 'a ‘’kowane pod 
wyższone ceny węgla, fakt; że p rze­
mysł przechodzi na ceny kalkulacyj­
ne. Nie jest to słuszne. Tam gdzie 
*rz''ba, gdzie no we<f’el odtfrvwa de­
cydującą role w koszt,ach własnych 
produkcji ji?k kom urikacia, czy ener 
getyka, cena jego została us'alona 
poniżej kosztów własnych. Nie ma 
potrzeby tego czynić np. w przem y­
śle włókienniczym, gdzie koszt wę­
gla stanowi ledwie 1,5%.

„SPO ŁEM - ROZWIJA SIĘ

Zestawienie obrotów  Związku Gospodaf* 
[czego Spółdzielni R. P. „Społem " w ykazuj* 

tały postęp. W pierwszym  kw artał* b. r. »»- 
Ima obrotów  wynosi 6 m iliardów  >70 m ili*' 

n  i . , „i . i JSnów złotych, stanow i to  więcej a l t  obrót ogól
Ź r ó d łe m  w y s o k ic h  c e n  w ę g la ,  j a k i  , , .. ... , .  . . . ^, i  . t  . ł  lny  za cały rok 1945 (5 m iliardów  335 milio-

m n y c h  w y r o b o w  p r z e m y s ło w y c h  b y Ą . , __ . .i  i , r  ■ TT- i ,  sgnow cl.) W przeliczeniu aa  przedw ojennaia w a d l iw a  d y s  r y b u c ia .  K ie d y  d o J  , . ć , -  . . . ,  .  , • .  n m  i ikzłote „Społem czterokrotn ie przekroczyło
w r z e ś n ia  1939  r .  c e n a  k o m e r c y i n a l  , . , . , .  . . . .   U . , A... -v n n n  i , ,  . fclobalną sum ę obrotów  w szystkich łpóMzHS*
w ę g / '  w y n o s i ła  9 0 0  z ł. o b e c n  e  1 2 C 0 j  . , , . „  . _  .t » . ; . ,v , jiczych central gospodarczych w 1939 r.
zi.J, t o n a  w ę g la  z im ą  w  W a r s z a w i e *

R ó ż n i c a !  WYSTAWA PRZEMYŚLU OPOLSKIEGO

, , - . <tÓW. P o  ■  Qiiw]cacj, organizuje się wystawa prz**
d o b n ie  d z ia ło  s ię  z c e m e n te m  k a r b i - i  [u S]ąsko 0  Uki k tó r.  zajm ie kum.
d e m , w y r ó b : m i  p r z n m y s łu  m c t a l o w e |pleks budynków  w m iu U . P rolek.

^ ° ’ ' aC ^  CŁ j ‘ , f  torat nad w ystawą ob jął W iceprem ier i Ml*
O b e c n e  p o d w y ż k i  c e n  p r z y  u z d r o  Zicm 0 d ły sk an y ch  łow .

w ie n iu  h a n d lu ,  p r z y  n a  , z e r o k ą  s l .a - ^
Gomułka

lę z ,'k ro :onych akc!ach inwestycyj-j 
nych, przy u sp raw n ien i transportu,! 
przy poszanowaniu z.?s:dy: duży o-i 
b ró f, mały zysk n’e odb;ją się na kie-] 
szeni konsumenta.

Podobnie jeśli chodzi o w e ś , spra 
wa likwidacji t. zw. nożyc cen to^ 
kwestia zlikwidowania rfesumienue-j 
go pośrednictwa zedarniajacego nad 
mierną część dochodu społecznego.! 
Sprawę tę będzie s ta r :ł  się rozwią-j 
zać s?m przemysł, organizując na 
duża zekro:oną skalę akcję: Prze-’ 
mysł dla wsi.

SPÓŁDZIELCZA KAWIARNIA 
ROBOTNICZA

Staraniem  Robotniczej Spółdzielni Spożyw­
ców  przy Państwow ej Fabryce W s^onów  w* 
W rocławiu uruchom iono kaw iarnię —ogrod 
[dla robotników , nie obliczoną na zysk, a  je­
dynie na zapewnienie pracującym  m asoni 
jW rocławia odpoczynku i godziwej rozryw ki 
po dostępnych cenach.

ODBUDOWA

W województwie pom orskim  w yrem onto­
w ano  dotychczas 12 tys. budynków  wiejskich, 
500 obiektów przem ysłowych i 648 szkół. By

NA DRODZE DO STABILIZACJI |  ły to przeważnie budynki uszkodzone ponad

Przemysł nasz d :je  dochody Daje 
je przede wszystkim węg el. k tóry 
eksportując wymieniamy n,a koniecz­
ną żywr.ość, daje w postaci Funduszu 
Aprowizacyjnego, daj* w postaci in- 
westycyj, w  postsci podarków. Zys­
ki z niego czerpiemy wszyscy, częs o 
nie zdając sobie nawet z tego całko­
wicie sprawy. Dzięk rosnącej pro 
dukcji przem ysłu szybkim 1 krok? mi, 
zdąż?my do stabilizacji gospodarczej. 
Aby jednak ten cel osiągnąć całkow i­
cie, musi być spełniony jeszcze jeden 
warunek: uspokojenie polityczne,
normalizacja stosunków w kraju zli­
kwidowanie wszelkiej dywersji, kom 
plikuiącej twórczy wysiłek setek ty ­
sięcy pracowników naszego przemy 
słu. K.

50 proc.

PRODUKCJA WĘGLA

M iędzynarodow a
działalność spółdzielcza

ludzi, k tórzy  będą zdolni tego rodzaju pracę 
poprowadzić.

N iestety, te j zapobiegliwości nie u jaw niłyt 
środowiska polskie na Zachodzie... Dziś zaś 
ślą one naszą m łodzież do A fry k i czy Au-, 
etralil, dem onstrując w ten nieuczciwy spo  
sób sw ój stosunek do kraju, ty lko  dlatego.' 
że zawiodły zbankrutowane, a nierealne po­
lityczne koncepcje.

Raz jeszcze  
przeszłość, m, 
nych. brak m yślenia kategoriami gospodar­
czym i, które jedynie zdolne są ująć realnie 
sprawy lego świata, dostrzegać Istotny sensj 
dziejących się przemian społecznych. Raz 
jeszcze przychodzi płacić za te braki pol­
sk ie j m yśli politycznej narodowi drogą cenę 
A le  tym  razem chyba ju ż  po raz ostatni.

A L F A

na poko;ową i jakoś niewiarogod- 
nym wysiłk em -ruszało z miejsca.

Obecnie jesteśmy na Zachodzie w 
okresie stabilizacji. Szabrownicy od­
płynęli, pozostali ludz e pracy. Jeśli 
dziś np. przem ysł metalowy w Polsce 
produkuje 1 5 %  tedo co nrzed wo!ną, 

udział w  tym Z:em Odzyskanych 
? mści się na nas szlachecka  1 wynosi 7%, 'est tO cvfra
*!T l , mii m :ła - cyfra ta szybko roś­

nie. T już niedługo m>dev*d*ii» czas. k'*e 
dy Ż emle Odzyskane staną się za­
sadniczymi bazami dla naszych prze­
mysłów: drzewnego, papierniczego,
czy m ateriałów  budowlanych, kiedy 
udział ich w polskim źyc;u gospodar­
czym zaważy decydująco na obliczu 
całego kraju.

WALKA O JAKOŚĆ
Istotnie jakość wyrobów naszego 

przemysłu pozostawia wiele do ży­
czenia. Na jakości odbija s ę stan 
zużytych maszyn, bm k pods 'awo- 
wych przez długie lata inwestycyj, 
brak wielu wywiezionych urządzeń 
których sprow adzę-ic nie jest ob-c- 
n e rzeczą ani łatwą, ani pros'ą . Po­
m im o  to rozpoczynamy zd*cydowaną 
w rlkę o podniesie"’* jikości produk­
cji, licząc się choćby z tym, że nasy- j 
eony rynek zaczn'e po prostu odrzu- 
cać gorsz? wyroby. Soe":a!ny, wpro­
wadzony c s ‘3 ‘nio sys'em  nrem i pra- 
"owniczych w przemyśle, ma n,’ celu 
oolepszen!e jakości nas---: orodukpi.
NOWE ZASADY KSTFGOWOŚC1

Planowanie f:nansowo - gospodar 
cze w przemyśl? pplsk’m znacionali- 
zowanym, nie jest rzeczą prostą. 
Przemysł obecny n <> Ip'O spadkobier­
cą prre^wo-enn^go Gdy dawnie- po 
szczegół",e komoprn- 'b e ;mowałv ró ­
żnorodne z?Vłafłv oboonie obowią­
zuje ugrupow*""* branżowe w Zjed­
noczeniach. Wymagało to ustalenia

Wynik pracy
5.894 traktorów

Od pcrsątfcu wsoeBumej ekcji siewi-jej do 
10 rr-i-i b  -. " a  t 'n k — ju pr-~
cowEły 5.894 trak to ry , k tó re  zaorały 
491.337 ha. Na k .en ia teh  O lz y  any eh 
pra.cow-ło 4218 trsktoróiw , k ‘ó re  z ro ra ły  
353.386 ha, w w ojew ództw a :h  e to  t a ’nych 
1040 trak to rów  — 112.547 ha  «raz w po­
wiatach przyczółkowych 636 ' raki  lrów j 
25.394 ha poza tym  P P T  i MR użyło do 
orki pługów  parow ych, k tó iym i zaorano 
2.525 ha.
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FUNDUSZE społeczne (związków, stowarzy , 
szeń, spółek, zjednoczeń, towarzystw) lok,> 
wane w Komunalnych Kasach Oszczędnośr j 
(KKO) na r-kach czekowych lub książecr 
kach oszczędn. posiadają ustawową pnpilnr [ 
ną gw arancję I korzystne oprocentowanie. 
KKO pow. W arsz., W arszawa, ul. Złota t! 
(róg Zgoda). Tel. 8.51.06. 865*

W dn ach 27 i 28 b. m. odbędzie 
się w pobliżu Glasgow Zebranie Ko­
m itetu Centralnego Międzynarodo­
wego Związku Spółdzielczego (M Z. 
S.). Komitet Centralny jest jednym z 
organów Związku — organizacji je­
dnoczącej i koordynującej interesy 
spółdzielców wszvs‘k ;nh Vr-jów O- 
brady w Glasgow nie są pierwszym 
przejawem działalności powojennej 
M. Z. S. Poprzedni o odb^br się już 
zebrania: w Londynie (pierwsze o
charakterze ogólno - przygotowaw­
czym) oraz w Zurychu i Kopenhadze.

Trw ająca sześć lat wojna nie spo­
wodowała przerwania działalności M. 
Z. S. Praca jego w czasie działań 
wojennych nu mo ograniczenia jej nie 
została zawieszona. Prowadzono ją 
w  tych krajach i na tych odcinkach, 
którym wojna nie zdołała przeszko­
dzić. W okresie wojny Związek prze­
jawiał ożywioną działa Inoć wy dawn 
czą i organizacyjną. W W aszyngto­
nie odbył się Zjazd Spółdzielczy, w 
Paryżu obradował Komitet Central­
ny.

Związek zajął s ę organizowaniem 
pomocy dla krajów dotkniętych woj­
ną. Pomocy takiej udzielono Finlan­
dii, a w obecnej chwili Polska otrzy 
mała <kry od spółdzielców szwajcar 
kich. Każdy kraj - ofiarodawca ma 
pćłną swobodę dysponowania dara­
mi na w łasną rękę, z tym jednym za­
strzeżeniem, że o podziale darów wi­
nien być powiadomiony Sekretariat 
M. Z. S.

W okresie wojny do M. Z .S przy­
było s edmiu nowych członków: jed 
na organizacja spółdzielcza australij­
ska i sześć argentyńskich. Obecnie 
załatwione są sprawy członkostwa 
Chińskie’ Lig Spółdzielczej i Federa 
cji Spółdzielni w Zurychu Spółdziel­
cze Związki Republik Bałtyck ch 
'Łotwa Litwa Es’onls) wyraziły ży­
czenie nrzys’ąo:tn i3 do M. 7, S ró 
wnież Repub! ka U kr'iń ska  I B ało 
ruska ma;ą z : miar zgłosić członko­
stwo. Wys ąpiło ze Związku dwóch 
członków: Zw;ązek Spółdz eiczy w 
Japonii i na Kore:.

M iędzynarodowy Związek Sp-'ł 
dzielczy liczy już po?ad 50 la* d ra la l  
ności. Zost.?} zorganizowany z po 
czą'k  em r. 1895 celem ko.ityr.uowa 
nia pracy ..Pionierów z Rochdale" i 
doprowadzenia do układu gosoodar 
czego, opartego na sys'em ie spól 
dz'eVr :n. Ofgar>iz?c?a M.Z.S prze­
strzega ściśle neutralność’ rei gijnej 
i polity ■I’tiej nie odnoszącej się /ed-

nak do członków, których obowiązu­
je realizacja tylko czterech zasad 
spółdzielczych: 1 ) otwartego człon
kestw a, 2 ) ustroju dtm okratyczne to,! 
3) podziału nadwyże ,- m ędzy człon-j 
ków proporcjonalnie do ch świad 
czeń na rzecz spółdzielni, 4) ograni-j 
czonego oprocentowania udziałów

W roku 1938 M. Z. S. zrzeszał 
72.000 organizacj spółdzielczych z 
29 państw  (w tym i Polskę). Za po­
średnictwem tych organizacji n»ależa

W  miesiącu kw ietniu polskie kopalnie wę­
gla wydobyły ponad 3.742.000 ton. Udcinł po ­
szczególnych rejonów  węglowych przedsta­
wia się następująco: rejon krakow ski — 5,3 
proc., dąbrow ski — 10,5 proc., górno śląski 

64,8 proc., opolski — 23,1 p ro c , oraz doi- 
no-śląski — 6,4 proc. ogólnopolskiej p ro ­
dukcji. .,

Z WYBRZEŻA

Biuro Odbudowy Portów  przeprow adza pr*  
ce nurkow e w Szczecinie — wydobyto ostat­
nio herlinkę i holownik.

Biuro Odbudowy Portów  zamówiło w  fa­
brykach krajow ych 45 nowych diwigów.

Niedawno przekazano do eksploatacji no- 
woodbudowaną parow ozownię „Gdańsk-Po­
łudnie".

Ogólny stan zatrudnienia w Gdyni i Gdań­
sku na 1 m aja  br. wynosił 73.319 osób.. '* -»I ą o o iw .

Do Gdyni przybył pierwszy traw ler rybac­
ki „Castor” , zakupiony w Anglii przez Towa­
rzystwo Połowów Dalekom orskich „D alm of”, 
„Castor” przyw iózł 16 tys. kg ryb z połowów 
na Morzu Północnym.

Jak pracuje kolej?
W ruchu pasażerskim  P. K. P. prz* 

wiozły w  m. kwietniu ogółem —  
17.155.675 podróżnych, nie licząc re­
patriantów  i przesiedleńców Wpły* 
wy z przewozu osób i ł>sg?żu wyn o- 

. . J s ły  590.032.787 zł. t. j. o 20.779.073 
ło do Związku 72 miliony rodzin, co ^  wjęcej niź w marcu, 
licząc przeo ętnie 4 —  5 osób na ro-1  
dz'nę, daje około 300 milionów spó ł-J —
dzielców. ■ Poważny wzrost zaznaczył się w
W celu ułatwienia spółdz elniom m ię f  przewozach repatriantów i przosit. 
dzynarodowych stosunków hand lo-1- ledców Przewieziono mianow c'e 
wych, zorgan zowano orzv M. Z. S . ? 3 8 , 8 3 4  osoby. podczas gdy w m :rcu  
następujące instytucje: M iędzynsro-S c wyniosła 326.682 osoby,
dową Hurtownię Spółdzielczą, M ię-! —.—
d z y n a ^ o w ,  Spółdzielczą A jc n c i , | Ruch to„ , r^ , y w  „  fewIe. ni„  za

dzielczy^Kcwn M  k k P» ^  o V * ' ‘
narodowy Spółdzielczy kU u , <5^ ^
bezp.eczen.owy, | r0we wyniosły ogółem 418 157 287
^ Do roku 1939 oficjalnymi język-mi zł. t. j. o 88.487.742 zł. więcej niż w  
Związku były: angelski. francuski i j  marcu, 
niemiecki. Obecnie wysuwanych 
jest kilka koncepcji: usunięcie n e- 
mieckiego, pozostawienie wyłącznie 
angielsk'ego, wprowadzenie jako dó-j 
dętkowych rosyjskiego, hiszpańskie­
go, szwedzkiego,

Do najważniejszych spraw  organi 
zacyjnych Zw ązku należy o b ecn ie j ski __ lg  0 2 6  . d,a ap row 2aci, _
przygotowanie Kongresu K ongres* u  ^ 7 4  
zwoływany raz na trzy lala  jest nrj-^ 
wyższym organem us‘al:jącym  poli

Przewóz węgla. W m. kw*ełnhi 
przewieziono na P. K. P. ogółem  
3.013.902 ton w tej liczbie: dla po­
trzeb P. K. P. — 582 518 ton. dla 
przemysłu — 1.035.604 tcm, na eks­
port — 1.359.880 ton, dla wojska poi 
skiego 
17.874.

, ( r  . i P '
tvkę Zw ąrku. Jsk o  m :° ;sce chradi 
Kongresu wyzneczono Pragę Czes-J 
ką. Odbcd^'e się pr?wdopodobnie je-| 
s enią 1945 r.

M ędeynar*dowy 5®4ł-
dzitlczy. p«m 'm 9 , źe nie był reprf-jj 
zer'ow any  ani w l  idze Narodó •/ a i  
w M'ndzyn,środowym Bhtrze P racy .'
o -‘ednak ściśle wsp t
li — °
-k t u tfznnvw anv

-wał

4dzi:
był M B.

„1

z ty*
’• - n ' 
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Kąka, kasza i otręby
Zarządzenie Min’s 'ra  Aprow zaefł 

i Handlu z daia 16 maja b. r  zezwala 
■■ce na wolnv z '-m '-'o '^dan i'

obr 'mu1? równ eź nrc-h*’ 'w zbożo­
we jak mąkę, kaszę i o ’ręby. 
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-za pro
wadząca dz!ał'*ncść wvdawmczą 
!n f o r " - > - M a  n-’rh,!Acz:t ko"fe 
rencii M B. P. m i bvć omnw!ana 
sprawa u ‘w orze_ia Kom ‘e*u Spól 
ł z :<-lrzęrt0 I rk o  j e d - ę r o  z o r g , ’nów  

k erowniczyot’ M P T) W ten snosók 
nrz?dsławi-ctrle spółdzirlcr^śo bedą 
mieli zanewniony wpływ na podsta­
wowe z-’gadnenia dotyczące pracy 
ludzkiej.

Barbara Rendbsoer.

f.,?aivkada Wc’n f i s . "
Numer 4 dwu’yg In’ka

,,B?ry,-i«.'la W lności**

orzynosi m in. ar* M’?cz^sł»wa Nie 
dz:ałkowsk ego o Senac:e aTtykuł 
St. Szwałbego o stosu-kach oolsko • 
radzieckich i inne Numer z?w;'-to li­
czne mapy i iłustrarie w tek ie’e. Re 
diakcja fl administracja. Wiejska 18.
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Wszystkie dzieci stolicy otrzymają mleko
D odatkowe przydziały  UKRRA dla Warszawy Z  Ż Y C I A

W  W arszaw ie mieszka obecnie sto 
tysięcy dzieci poniżei lat dwunastu. Z  
tej liczby siedem dziesiąt tysięcy dzieci 
Otrzymuje przydział mleka na kartki,' 
siedem  tysięcy zaś otrzymuje m leko w 
Stacjach O pieki nad Matka i D ziec­
kiem , w dziecińcach, przedszkolach, 
ogródkach i t. p. Reszta —  dwadzie­
ścia trzy tysiące, oczyw iście poza nie­
liczną garstką dzieci rodziców zamoż­
nych, jest mleka w zupełności pozba­
w iona.

Tak się dowiadujem y jeszcze w bie­
żącym miesiącu — nastapi reorgan'za- 
cja systemu zaopatrzenia dzieci stolicy 
w  m leko.

Z  inicjatywy Pełnom ocnika U N R R A  
na miasto W arszaw ę i O kręg W ar­
szawski, otrzymamy dodatkow y przy­
dział mleka w takiej ilości, aby każcie 
dziecko warszawskie dostało m iesięcz­
nie przynajmniej 7 litrów mleka św ie­
żego lub równowartość tej ilości w po 
staci mleka skondensow anego czy spro 
szkow anego.

T o  zw iększenie przydziału dla W ar­
szawy, um otyw ow ane zostało szcze­
gólnym i warunkami, w jakich znaidu 
je się stolica Polski: zniszczenia nl< 
tylko w samym m ieście, ale również 
w otaczających W arszawę okolicach  
produkujących m leko; duży procent

dzieci zagrożonych lub chorych na gru 
źlicę; ciężkie warunki życia w mieście; 
zły stan zdrow otny i higieniczny, 
kurz i gruz, unoszący się w powietrzu 
wskutek prac nad odbudow ą.

Miejski W ydział Zaopatrzenia przy 
gotow uje już plan rozdziału mleka.

Każde dziecko do lat 12 otrzyma 
specjalną „mleczną" kartkę aprcwiza- 
cyjną.

Dzfen Wa Krza wił
IMPREZY ARTYSTYCZNE 

W „TYGODNIU PCK**

D zidaj o godz. 19-ej w „Pum ie" odbędzie 
•tę rewia * udziałem Maryli Karwowski-,i. 
Janusza Popławskiego, Lidii Wysockiej, Zbi 
gniewa S-iwana. J. W iniarskiej, M Szopskie 
go. Antoniego Jakszla. T .zajkowskiego 
M ** Tiko- ogo i Ha’iny Mancewiczównv

Środę 5 lim- o godz. 19-ej w satonaob 
restauracji Hotelu Polonia odbędzie się atrak 
eyjny wieczór laneczny urozmaicony wystę 
parni arlyslycznym i Marii Chmurkowskiej. 
Antoniego Jaksztasa, Haliny Moncewiczównj 
I Tadeusza Szmngalskiego.

W czwartek, dn ft bin o godz IR ej w sa 
H ..Roma" odbędzie się Festival Ludowy. Hę 
dzie to wieczó- poświęcony twórczości Indn 
w ej wyrażonej w pieśni, tańcu i ul wora -V 
literackich Usłyszymy kapelę ludową pod 
dy. Feliksa Dzierżanowskiego, chór Harfa 
pod dyr. prof. W. Lachmana oraz p Krysty 
nę Madeyską, Janusza Slrarhockiego i Feli

am B iiintm m iiim m iitnm infnininttii*m iiranntuiim um uiuim iim iiinm iH H

P. T. S m ak osze !
Ukazała się n a  r y n k u

wyborowa naturalna woda mii eralna
„ S t a r o p o l a n k a "

S t o ło w a  i l e c z n ic z a
•w yd ob yw an a  ze  s ły n n y ch  ź ró d e ł ..K a- 
to lin y” w uzdrowisku Puszczykowo  

koło Kładzka.

Z a d a ć  w sz ę d z ie
KSIĄŻĘCE BROWARY TYCHY 

Reprezentacja W arszawa Ceglana 4

ksa Julianow icza. Tańce ludowe zapradukujc 
p. Halina Mancewiczówna.

Ćw ic z e n ia  o r m o

Kom. 14-ty MO (W ileńska II) i Kom 15-t) 
i Jagiellońska 9) zbiórka ..a ćwiczenia specja' 
ne we wtorek 4 bm o godz II rano.

Kom. 26-ty MO (Mickiewicza 62) zbiórka 
we wtorek 4 btn. o godz. 17.

Kom. 17-ly MO (Grochowska 169) zbiórku 
w- wtorek 4 bm. o godz. 17.

Kom 5-t MO (Okopowa 17-19) zbiórka >* 
środę 5 bm. o godz. 16.

Kom 22-gi MO iWotska 172) zbiórka a 
czwartek 6 bm. o godz. 17 na terenie PFK 
(Dworska 29).

Kom 25 ty MO fSiedzibna 27) zbiórka » 
piątek 7 bm o godz. 17.

Kom. 24-ty MO (Tykocińska 32) zbiórka » 
piątek 7 bm. o godz. 17.

O UROCZYSTOŚCIACH NA FLACU ZWY­
CIĘSTWA NALEŻY ZAWIADAMIAĆ 

KOMENDĘ MIASTA
Opieka nad Grobem Nieznanego Żołnierza 

została powierzona W ojskowej Komendzie 
Miasta. O każdym składaniu wieńców na 
Grobie Nieznanego Żołnierza, względnie in 
kiejść innej uroczystości, D ającej się odbyć 
na placu Zwycięstwa, należy uprzednio za 
w iadamiać W ojskową Komendę m. sl. W ar 
sza wy.

-  B R Y L A K - f  Y — ,
kupuję daje. także spalone, 

p ła ię  najwyższe ceny 
Bolesław T A R K W S K I 

Marszałkowska 9B OR
żloto Srebro

MB
P E N S J O N A T  I  K A T .

„ T U B E R O Z A
Zakopane, ul. Piłsudskiego, telefon 12-60

Poleca pokoje piękne, słoneczne. Pierwszo 
rzędna kuchnia, na żądania dietetyczna 

P E N S J O N A T  C .n tra lne  ogrzewanie, woda bieżąca, lazien
otwarty cały rok K  tarasy, garaże.

Pod starym zarządem BARBARY BRADOWEJ

DO UCZESTNIKÓW WALK 
NA ŻOl IBOHZU1

Kierownik W ydziału Wojskowego WKPPi- 
wzywa wszys,.;ich tow. tow. uczestników 
walki konspiracyjnej i powstania warszaw 
skiego oraz rodziny poległych należących dn 
organizacji O W pPS (Gwardia Ludowa WBN.

GROCHÓW — ZNICZ 4:0 (2:0)
W niedzielę na boisku przy ulicy Podskar 

Lińskiej odbyły się po raz pierwszy w tym 
roku zawody o m istrzostwo klasy „A" pomię 
dzy drużynam i Grochowa i Znicza zakończa 
ne zwycięstwem Grochowa. Przez cały czas 
zawodów Grochów miał zdecydowaną pr:e- 
wagę rozstrzygając spotkanie na swoją ko­
rzyść i tym samym uplasował się w tabeli 
grupy II na drugim miejscu za Marymontem. 

JEDNOŚĆ MIRKÓW 10:1 
Rozegrane w niedzielę zawody piłki noż­

nej w Żabieńcu między miejscową Jcdriośc:ą 
a Mirkowem zakończyły się wysokocyfro 
wym zwycięstwem Jedności nad słabo grają 
rą  drużyną Mirkowa. B-amki dla zwycięzców 
zdobyli: Zgódka 5, Podkasany 3, Zieliński 1 i 
Stolarczyk I. Dla pokonanych Lewandowski 

POLONIA — BZURA 2:0 
W Chodakowie stołeczna Polonia pokonała 

po rów norzędnej grze Bzurę.

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Okręgu Poczt I Telegrafów w W arszawie ogłasza przetarg nieograniczony 

na roboty szklarskie wyłożenia kontuarów  szkłem w gmachu Urzędu Telekom unikacyj­
nego W arszawa, przy ul. Nowogrodzkiej 45.

Przetarg rozpoczyna się w dn. 15.VI.46 r. o godz. 10-ej w D yrekcji Okręgu Poczt i Te­
legrafów przy ul. Sw. Barbary 2.

Do tego term inu dopuszczalne jest składanie ofert pisemnych na wydanych przrz 
Dyrekcję form ularzach ofertowych z napisem: „Oferta na roboty szklarskie" do skrzyn­
ki ofertow ej w Dyrekcji w/m ul. Barbary 2, 1 p., umieszczonej przy Kancelarii. Bliższe 
inform acje oraz ślepe kosztorysy otrzym ać można w Dyrekcji Okręgu Poczt i Telegra­
fów w W arszawie, Oddział Budowlany, Ul p., pokój 20, w godz. 10—12-ej, prócz dni 
świątecznych. •

Dyrekcja zastrzega sobie praw o w yboru z przetargu przedsiębiorcy bez względu na 
cenę oraz praw o uznania, że przetarg nie dał wyników.

Przetarg  nieograniczony
W ydział Gospodarczo-Skarbowy M inisterstwa Sprawiedliwości ogłasza przetarg n ieo­

graniczony na wykonanie 900 (dziewięćset) kompletów st.o ju  urzędowego niższych funk- 
cjonarjuszów  sądowych i prokuratorskich , składających się z kurtk i, spodni i czapki, 
według wzoru, podanego w Rozporządzeniu M inistra Sprawiedliwości z dnia 10.XII.1932 r. 
(Dł  U. R. P. Nr. 118, poz. 971), z m ateriału, dostarczonego przez Ministerstwo Sprawie­
dliwości (tkanina, rękawówka, podszewka, kieszeniówka, nici). W ofercie należy podać 
kalkulację ilościową m ateriału oraz ilość i cenę brakujących dodatków.

Do oferty dołączyć należy kwit na złożone wadium w wysokości 5.000 zł. (pięć ty 
Męey złotych) oraz uwierzytelniony odpis świadectwa przemysłowego lub rejestru han 
dlowego.

W razie otrzym ania dostawy w ad'um  zostanie zaliczone na poczet kaucji na dotrzy­
m anie w arunków  u.,iowy.

Term in składania ofert w zalakowanych kopertach z zaznaczeniem na kopercie ofer­
ta na wykonanie m undurów  i czapek" — dodnia 19.VI.1946 r. w W ydziale Gospodarczo- 
Skarbowym Ministerstwa Sprawiedliwości ul. Aleja W yzwolenia Nr. 30, pokój 410 — 
gdzie też można otrzym ać opis m unduru i czapki. O tw arcie ofert nastąpi tam ie  w dniu 
32VI.1946 r. godz. 11.

Opero (ul Marszałkowska 8): godz 18 — 
Madame Butterfly’’

Teatr Polski, godz. 18 — „Papuga”. 
Tealr ..ComoeJiu' (Szwedzka 2 41, gc-dz 

18 ta — .Droga do świtu”
Teatr Maly IMarszałkowska 81): godz 18 

.Pomocnica domowa".
Teatr P ow stethny  lut Zamojskiego 201 

godz 18, -  „Dz'eń bez klrnnstwa” ,
Praski Teatr. Reuiii iZygmunto vskt SI- 

o godz t? 1 19 wesoła rewta pt- „Podatek 
od głupoty”.

Klub Sa tyryków  „K ukułka* (cukiernia 
.Szwajcarska' . ul Marszałkowska róg No 

wogrodzkiei) rewia pt „Dal pyska".
Cyrk (ul. Chmielna) — godz. 19.45 — no­

wy program.
Po przedstawieniach autobusy odwożą pu 

bliczność z teatru Powszechnego i „Comoe- 
dia’’ do Warszawy, a z Opery i Teatru Pol­
skiego na Pragą.

RECITAL MARII MAKSAKOWEJ
We wtorek dn. 4 b. m. o godz. 17-ej w sali 

„Roma" odbędzie się recital śpiewaczy Marii 
Maksalcowej (mozza • aopran) — laurek  
nagrody im. Stalina, solistki Teatru WieL 
go w Moskwie. W programie: Schuman. Cza 
kowski. Przy fortepianie: Koncertmistrz Te­
atru Wielkiego w Moskwie Semion Stuczew- 
skl.

KO SM ETY K A  -  GALANTERIA -  D EW O CJO N A LIA
po cenach ściśle hurtowych

poleca firma

„KORA"
W arszawa, Al. Jerozolimskie 45 ra. 12.
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W .MISTRZOSTWACH KLASY B PADŁY 
NASTĘPUJĄCE WYNIKI

Skra — Rywal 2:1 (0:1), Elektryczność — 
Okęcie 4:0 (2:0), Społem — Start 1:0 (1:0) 
D rukarz — Chylice 3:0 v. o., Karczew — i) 
rzcł 3:0 v. o., T urow ianka — Radość 3:1, Hu 
ragan — Wilga 2:2, Sparta — W icher 5:2.

KLASA „C -
Dąb (Jelonki) — Lech 2:1, Ulrychowianka 

Świt 2:1, Ochrona — W ola 1:1, MKS — 
Energia 3:0 v. o., Kadra — Błysk 3:0, Siera 
kow ianka — Start 5:1, W ilanów — Sródmie 
ście 7:1, Pilica — Mazur 3:1, Mogielanka -  
TUR Grodzisk 3:0 ». o.

MISTRZOSTWA JUNIORÓW WOZPN
Jedność — Mirków 2:1, Grochów — Skra 

1:1, Znicz—Pogoń 4:1, Radość— D rukarz 3::0 
Mokotów — Błysk 5:1, Społem — Maryniom 
5:1, Ruch — Skra 8:1, Okęcie — E lektryct 
ność 4:1.

z e  Śl ą sk a

„Pogoń" Katowice zdobyła drużynowe mi 
strzoslwo Śląska w szpadzie i szabli. Mistrzo­
stwa Śląskiej klasy „A*. „Naprzód" iJa 
nów) — Kopalnia Rimer 5:4. Kostuelina *• 
Ligocianka 1:1,

Kary
oil niezare;estrowanych rowerów
W związku z upływem term inu rejestracji 

rowerów, Milicja Obywatelska otrzym ała po­
lecenie zatrzym yw ania rowerów niezareje- 
strow anych na rok 1946. Od każdego rowe 
ru pobierana będzie przy przym usowej re 
jest racji kara.

W stosunku do rowerów, zgłaszanych do 
browolnie do rejestracji, kary nie są stoso 
wane.

Najskuteczniejszy

K R E M

L E D A
przecliuko piegom

Lab. L. Roseska — Warszawa 
Łódź, ul. Andrzeja 51.
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Przetarg nieograniczony
Polskie Radio ogłasza przetarg nieograniczony na w ykonanie robót remontowo-bu 

dowlanych w domu przy ul. Noakowskiego 20 w W arszawie.
Podkładki przetargow e można nabyć za zwrotem kosztów w W ydziale Budowlanym 

Polskiego Radia ul. Targowa Nr. 63, pok. Nr. 35 w godzinach od 9-ej do 15-ej, gdzie 
również można przejrzeć plany, oraz „Ogólne i Szczegółowe W arunki" wykonania robót

Oferty w zalakowanych kopertach bez żadnych znaków firmowych z napisem „Ofer­
ty na roboty rem ontowo-budowlane w domu przy ul. Noakowskiego Nr. 20“, należy zło 
żyć w Biurze Praw nym  P. R. przy ul. Koszykowej Nr. 8, pok. Nr. 31 do godziny I2-ej 
dnia 12 czerwca 1946 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 12.VI.46 r. o godzinie 12-ej
Do oferty należy dołączyć!
Kwit na złożone wadium w wysokości \%  oferowanej sumy, które można złożyć w 

gotówce w Kasie Polskiego Radia W arszawa ul. Koszykowa Nr. 8, lub kwit na złożoną 
kwotę w jednym  z W arszawskich Banków, lub Kas Oszczędnościowych, do dyspozycji 
Polskiego Radia.

Uwierzytelniony odpis wyciągu z rejestru  handlowego, oraz podać Nr. rejestru  w Iz­
bie Przemysłowo Handlowej.

Zaświadczenie o dokonaniu przedpłaty na Prem iow ą Pożyczkę Odbudowy Kraju.
Brak wymienionych załączników spowoduje unieważnienie oferty.
W  rachubę brane będą tylko oferty na całość robót ujętych kosztorysem z rozbi 

ciem cen na m ateriały I robociznę.
Polskie Radio zastrzega sobie p-awo wyboru przeds ębiorcy bez względu na cenę, 

oddanie części robót, a także praw o uznania, że przetarg nie dał wyniku ber podania 
przyczyn oraz jakiegokolw iek odszkodow ania.

PARTII
(m. Jarosław a Dąbrowskiego na Żoliborzu w  
plutonach Nr 218, 219. 220 i 221 do zgłosze­
nia się w W ydziale Wojskowym WKPPS 
iW arsznwa, Śnieżna 4) albo w sekretariacie 
Dzielnicy PPS Żoliborz (Kossaka 10) w ce­
lach ewidencyjnych i uzyskania zapomóg dla 
rodzin.

ZEBRANIE DZIAŁACZEK ZWIĄZKÓW , 
ZAWODOWYCH

W dniu 6 czerwca o godz 10-ej rano w 
gmachu Komisji C entralnej Związków Za­
wodowych odbędzie się konferencja kobi-t- 
działaczek Zarządów Gpiwnych i większych 
Oddziałów Związków. Zarządów Okręgowych 
Komisji Zw. Zaw. i większych Rad Powia­
towych.

ODPRAWA PRZEWODNICZĄCYCH
KOMITETU M IEJSKIEG O

Komitet Miejski OMTUR w \varszaw ia 
zawiadamia, że odprawa przewodni-.zący eta 
i sekretarzy odbędzie się w środę, dnia 5 
bm., w Ickalu KC OMTUR — Moko-towska 3.

ODPRAWA SEKRETARZY POWIATOWYCHI
Odprawa sekretarzy powiatowych odbę­

dzie się dnia 4 czerwca br. o godz. 10-ej ran* 
w lokalu WK PPS — Śnieżna 4.

ZIELONE ŚWIĘTA 
SPĘDZAMY NA BIELANACH

Dzielnica Bielany urządza w Zielona 
Święta w Lasku Bielańskim „Zabawę ludo­
wą” Na program złożą się: loteria fantowa, 
tańce ttp. Bufet, sala tańca z doskonałym 
zespołem orkiestry, czynne będą całe dwa 
dni.

Dojazd autobusami „ L '. „Z“, trolleybusem 
„C’’ i od Dworca Gdańskiego tramwajem 
„15".

Dochód przeznaczony na budowę domu 
PPS na Bielanach.
UDZIAŁ OM TUR W ŚWIĘCIE LUDOWYM

Kornil W oj-w. 0  ' TUR 'V srszav <, 
komunikuje, że w ram ach święta ludoweco, 
które odbędzie się w dniu 9 czerwca, wez­
mą udział na terenie stolicy koła OM TI R 
z Włoch, Ursusa, Pruszkowa, Podkowy 
Leśnej I Grodziska.

(KIMA)
Kino „Atlantic" IChmielna 33): ,Zna»

chor" — dozwolony dla młodzieży od 15 lat.
Kino „Polonia" (M arszałkowska 56): Ma­

skarada" — dozwolony dla młodzieży od 16 
lat

Kino ,£yrena“ (Praga — Inżynierska 2) i
Cyrk ’ — dozwolony dla młodzieży od 10 

lat
Kino „ ręczą ’* (Żoliborz — Suzina 4)i

A ktorka" — dozwolony dla młodzieży od 
12 Ut.

Początek seansów: — 14, 16, 18 i 20; w nie­
dzielę i święta poranki o 12-ej.

U w a g a :  Bilety ulgowe w przedsprze­
daży dla członków Zw Zaw i Org Mło­
dzieżowych do nabycia zbiorowo w Radzie 
Zw Zaw przy ul. Targowej 15 oraz w gma­
chu Straży Pożarnej, ul. Polna 1, pok 42 
codziennie od 9 do 12.

OGŁOSZENIA DROBNE
DR MED SIEŃKO KSAWERY |z W arsza- 
wyl specjalista chorób skórnych i w eneivtz- 
nych pęcherza Przyimuję: Lódż ul Ki- 
buskiego nr 132. w godz 12 — 2 i 4 — 6. 
Teł nr 205-55 91

MIESZKANIE 2. 3 pokojowe r kuchnią po* 
Irrebne. Cen8 do omówienia F.wenlualnia 
remont. Oferty składać: A dm inistracja „Ko- 
bi-'nik*". Dział O.tłoszeń pod „mieszkanie*

POSZUKUJĘ POKOJU umeblowanego lub 
bez mebli Cena obojętna Możliwie śródmie­
ście. Zgłoszenia A dm inistracja „Robotnika” 

lub telefoniczne Nr 8 85 1)5.

AKWIZYTORZY ogłoszeniowi potrzebni. 
Zgłaszać się Al Jerozolim skie 121 „Robot­
nik” dział ogłoszeń w godzinach 8 — 10

743

O B R A B I A R K I  i drzeuią
inż. SZKLARZEWICZ, W-wa, Jagiellońska 12

PORTRETY z każdej fotografii wykonywa 
artystycznie „EL-CHA FILM", Jerozolim ska 
27. Prow incję inform ujem y listownie. 744

ZBIGNIEW KLEPACKI, absolwent 5GH. za­
mieszkały przed wojną przy ul. W iktorskl-ij, 
poszukiwany jest przez Romana Blita. W ia­
domość: G. Jaszuński, redakcja „ROBOTNI­
KA". 871

SCHORZENIA NERWOWE, pourazowe, sta­
ny po zapaleniu żył, choroby serca i naczyń 
leczy Inowrocław • Zdrój. Wodolecrwtctwo ■— 
Basen kąpielowy — Inhalatorium . Inform a­
cje Zarzad Zdrojowiska- 457

C E N I  O G ł  O S 7  E C ;
Ogłoszenia drobne handlowe po 10 zł za w yraz Poszukiw ania rodzfn. pracy ■ zguby 
po 5 ęł za wyraz. H ek ta ro w e  1 mm szerr>Ko<ici 1 szpalta pr 25 z’. W tekście 
r»i aueytnym  40 z. Tłustym druk iem  lun proc drożej W num erach liedzielnycb 

80 proc. drożej Tm terminowy druk  ogł oszeń A dm lnlitra-Ja  nie odpowiada.

O g ł o s z e n i a  p . z y j m u j ą :  Dział ogłoszeń „Robotnika” — W arszawa Al Jerozolim skie nr 121 Polska Agencja Pt a sowa
Biuro Ogłoszeń I Reklam — Warszawa, ul Pierackiego 11 Placówki „Czytelnika* w W arszawie: W iejska 14 Środkowa 7 M arszał­
kowska 62 Nowy Świat 47 Puławska 49 Rozdzielnia gazet: PI Inwalidów (Żoliborz) 7 ygrauntowska 6 Poznańska 18 Biura Orbi­
su” : W arsz -va Al Jerozolim skie 39 i Praga ul Targowa 70 „Wolność” W arszawa ul M arszałkowska 95 śpóldz Agencji Pra-o* 
wei ,GI I">B” — Dział Reklamy — ul Złota 4 Dział Rekłat y Spółdz Wydawnicze) Wydawnictwo Ludowe* — ul Bagatela 10 ru 33 
teL nr 867 79 Biuro Ogłoszeń — le o f  I Pietraszek. Warszawa, ul Wspólna ai 50.

REDAGUJE ft.OMITz.Tl B  i -  08911 i *AkKładem Spółdzielni Wydawniczej „W iEDZA”. Druh Spółdzielni Wydawniczej .W IEDZA” „rtoboTUP" — nr J



S ir . 8 K ROBOTNIK" Nr. 154

J a k  z g i n q t  hr- C i o n  o
współpracownik i zioc zbrodniczego IwórcY faszyzmu
L ato  ro k u  1943. Sytuacja osi p o g a r ­

sza się z dnia  na  dzień. D ziew ię tna­
stego fczerwca spotyka się M ussolin i z 
H it le rem  w  północnych  W łoszech  w 
miejscowości Feltre. Im pera to row i 
rzym skiem u towarzyszy jego sekre tar­
ka  i kochanka  zarazem, Clara Potucci. 
C iano, k tó ry  m a towarzyszyć sw ojem u 
teściowi, odm aw ia  tuż przed wyjaz­
d e m  wzięcia udzia łu  w konferencji  z 
H it le rem . Jest to pierwsza widoczna 
oznaka odsuw an ia  się C iano od  po li­
tyki M usso lin iego . M łody  hrab ia  wie 
z doświadczenia , że wszelkie przyrze­
czeniami obiecanki H it le ra  są pustymi 
frazesami.

T rzeba  teraz działać szybko. Z a m ­
kn ię ty  w  sw oim  gabinecie  —  pisze. 
U k ła d a  koncep t  listu do króla , drze je 
d e n  za d ru g im  i rzuca do kosza... N ie ,  
V itto r io  Em anuele  jest człowiekiem 
słabego  charak te ru . Zw ierzać się jemu 
z w łasnych p lanów  . byłoby szaleń­
stw em ! Ciano zwraca się zatem do po 
sła w łoskiego w  Szwajcarii z zapyta­
n ie m  —  n a  jakich w arunkach  przyję­
liby  alianci kap itu lac ję  W łoch .  Poseł 
w łosk i w  Bernie  szwajcarskim wcale 
n ie  jest zaskoczony i o d p ow iada ,  że 
na tychm iast postara  się o w arunk i i da 
odp o w ied ź  w najkrótszym  czasie.

S P R Z Y S IE Ż E N IE  
C IA N O  —  G R A N D I

Ciano dzw oni do  byłego am basado­
ra w łoskiego w  L ondynie  G ran d i ,  pro 
si go o na tychm iastow e przybycie i—  
odsłania  m u  ta jemnice swej koncepcji

—  G rand i,  wzruszając ram ionam i 
m ó w i:

—  O d  d w u  la t  jestem tego sam ego 
zdania.

Obaj spiskowcy zaczynają się zasta­
naw iać  teraz nad  przeprow adzen iem  
ich planu. W tajem niczyć  w  to M usso ­
l in iego?

Ciano i G rand i,  porzucają jednak 
ten  plan, wiedząc o tym doskonale ,  że 
D u c e  jest bardzo  uparty  i tak szalenie 
żądny sławy, że naw et klęski osta t­
nich miesięcy nie potrafiły  go zmienić. 
D łu g o ,  bardzo d łu g o  trw ają  narady 
przyjaciół. Ostatecznie  późną nocą  już 
żegnają  się silnym uściskiem ręki. Roz 
chodzą  się z go tow ym  p lanem  działa­
nia.

W  międzyczasie H i t le r  postaw ił M us 
so lin iem u swoje no w e  w arunki.  D uce, 
stosując się do zadań  Fiihrera, musiał 
by  właściwie wydać W ło ch y  N ie m ­
com. O baw ia  się przyjęcia na siebie 
całej odpow iedzia lności za taki' czyn i 
zwołu je  zebranie  „W ie lk ie j  Rady Fa­
szystowskiej” na dzień 24 lipca.

D U C E  A R E S Z T O W A N Y
W  ow ą  historyczną sobotę, w yg ła­

sza on d łu g ą  mowę, m ow ę, k tó ra  za­
m yka rów nocześnie  jego w łasną  h is to­
rię. G ani genera łów  swoich za ich nie 
udolność. Zarzuca  wszystkim b rak  ha r  
tu  i silnej woli, zaperza się, krzyczy, 
po jego przem ów ien iu  zaczyna się n a ­
rada. W  toku  najżywszej dyskusji 
wstaje G rand i,  wyciąga z kieszeni swo 
jej kaw ałek  pap ie ru  i zaczyna czytać. 
Już po pierwszych s łow ach M ussolin i 
b ledn ie  i patrzy b łęd n y m  w zrokiem  
na  mówcę. Co tak iego?  Co on czyta, 
żąda czego? G ra n d i  żąda przedłożenia

kró low i now ej listy cz łonków  rządu. 
A to co znow u ? Podnosi  się C iano na 
znak przyłączenia się do  żądania  m ar­
szałka ^ r a n d i ’ego. M ussolin i wpił 
w zrok w  swego zięcia —  spada na nie 
go  stek obelg, zarzut zdrady! M usso ­
lini p ragn ie  zam knąć posiedzenie. 
Wszyscy protestują. Z ap a d a  noc. O- 
brady  toczą się dalej. O g ó ln e  zdener­
w ow anie  wzrasta. Jeden z m in is trów  
mdleje. Jednak spiskowcy nie cofają 
się, „Igracie  z waszymi g ło w am i” ! —  
woła  k o m e n d a n t  milicji faszystow­
skiej. Ostatecznie przy M ussolin im  po 
zostaje tylko 9-ciu w iernych mu, 19-tu 
innych oświadcza się za żądaniem  mar 
szalka G ra n d i ’ego.

M ussolin i szaleje. P rzyw ołu je  go do 
siebie król, żąda dymisji. D u c e  op ie ­
ra się i podczas opuszczania sali au- 
diencyjnej —  zostaje aresztow any i—  
wywieziony z Rzynu.

N IE M C Y  O K U P U  TĄ R Z Y M

Sierpień 1943 roku. M ussolin i uw ię­
ziony, k ról i m arszałek Badoglio  m ają  
teraz w olną  rękę. W e  W łoszech  jed­
nak  są już Niem cy.

Pew nego  w rześn iow ego  poranka, 
pora  bardzo  wczesna jeszcze, w p ad a  
do p o ko ju  hr. C iano służący jego z o- 
krzykiem „Polic ja  n iem iecka!” Z jaw ia 
się 10-ciu ges tapow ców  i 5-ciu żan­
da rm ó w  polow ych z rozkazem  aresz­
tow ania  Ciano. T e n  zrywa się z łóżka, 
zarzuca na siebie płaszcz kąpielowy, 
w yskakuje  z okna  do  o g ro d u ,  przecho 
dzi szybko m u r  i znika. D o k ą d ?

Ciano zjawia się u przyjaciela sw o­
jego A lvero  M o n to rg o n i  i p rzedsta­
wia m u  całą sprawę. A lvero  daje  m u  
adres zna jom ego  w  M ontegavare .

Stało się to w  czasie, kiedy SS, po ­
trafiła  wykryć miejsce uwięzienia  M us 
soliniego, k tó rego  następnie  u w oln ił  
w iedeński lo tn ik  Skorzeny.

W  międzyczasie osiąga Ciano M o n ­
tegavare  w  przebran iu  żebraka. Przy­
jaciel /  Ivera M o n to rg o n i ’ego przyj­
m uje go przyjaźnie i radzi zachow anie  
jak największej ostrożności. Ciano n a ­
lega jednak na um ożliw ienie  m u  prze 
dostania  się do aliantów , k tórym  pra­
gnie  dostarczyć w ażne dokum enty .

. Tym czasow y o p iekun  Ciano sprze­
ciwia się tem u, ostrzegając go przed 
policją w łoską, k tó ra  jest wyposażona 
w liczne fo tog ra f ie  i dok ład n e  opisy 
jego osoby.

N ie  m a innej rady, jak ta, panie hra  
bio ,aby pan się u da ł  do ojca G iovan- 
niego. Proszę  m u oddać  te m ałą  sztab- 
kę  —  jako znak. Pow iadom iłem  go 
już o panu.

Po kilku dniach udaje  się C iano w 
drogę , p rzebrany za mnicha, osiąga 
szczęśliwie klasztor, odda je  sztabkę 
O jcu  G io v e n n i’emu. A  d ru g ieg o  dnia 
rano  zaciszny k lasztor liczy jednego 
pobożnego  m nicha  więcej. P o  kilku ty 
godn iach  zostaje jednak C iano aresz­
tow any  przez SS.

Z n a jd u je  się on w celi nr. 27. Jest 
chory, schud ł i pogrążony  w  rozpa­
czy. Jc ’-n ą  myślą ra tunku  jego jest 
teraz i ko Edda. Tego w łasna  żona. 
O n a  tylko m ogłaby  go ura tow ać!  Je­
dnak  R ibben trop  zakazał wszelkiego 
k o n tak tu  ze światem. P om im o  to, C ia­
no znajduje  w iernego  przyjaciela w  po

staci dozorcy więziennego, W łocha , 
który  pode jm uje  się przemycania k o ­
respondencji  jego do  żony.

B E Z S K U T E C Z N A  
I N T E R W E N C J A  Ż O N Y  

E dda po o trzym aniu  listu od  męża 
zapom ina  o tym, że m ałżeństw o jej 
było tylko farsą  i że już d aw no  nic jej 
z mężem nie łączy. Dziś ogarn ia  ją n a ­
gle  tylko jedno pragn ien ie  i widzi 
przed sobą tylko jeden obow iązek: u- 
ra tow ać życie Galeazza Ciano!

M ussolin i przyjmuje swoją córkę w 
sposób jak najbardziej niełaskawy. N ie  
chce w ogó le  o niczym słyszeć. M ow y 
nie ma o jakimś ułaskawieniu . T o  
tchórz. O n  m nie  zdradził! Musi u 
mrzeć —  krzyczy ojciec do córki sw o­
jej.

O S T A T N IE  D N I  W  W I E Z I E N I U  
O sta tn ie  dni. Ciano siedzi w swojej 

celi i oczekuje śmierci. Tedna myśl tyl­
ko zaprząta  jego głowę. Jak się u ra ­
tować?! Z aw io d ło  wszystko. Pozosta­
je tylko prośba o ułaskawienie . N a ­
dziei tej chwyta się, jak tonący brzy­
twy. W ysy ła  za tym dw a telegram y: 
jeden do  M ussolin iego, d rugi do H i ­
tlera. Łaski!

N ie  o d pow iada ją  mu nawet.
N ad ch o d z i  10 stycznia. O sta tn ia  noc 

ciągnie się w nieskończoność. Ciano 
pisze listy. D o  żony swojej, do  dzieci 
i do  m atki. Żałosne, sm utne , listy p o ­
żegnalne.

D R A M A T Y C Z N Y  P R Z E B IE G  
E G Z E K U C JI

G odzina  s iódma rano. C iano w ypro  
wadzają na podw órze  więzienia. O b e ­

cni są już de Bono, Pareschi, G o tta rd i  
i M arinelle . Siedzą na m ałych stołecz­
kach, przywiązani do nich. W  od d a le ­
niu  stoją żołnierze z karab inam i u  no- 
/?»•

M łody  oficer faszystowski, uważa 
za s tosow ne zawołać w  s tronę  skazań­
ców:

—  T ak  um ierają  zdrajcy!
M arszałek  de Bono uśmiecha się

ironicznie.
D la  Ciano przewidziano w reżyse­

rii egzekucji wyróżnienie. M a  on  zo­
stać zabity —  ostatni. Słysząc to, zwra 
ca się on  do żołnierzy i w oła :

—  Chcę zwrócić się tw arzą do kul, 
kiedy będziecie strzelać!

Inni siedzą obróceni plecami do o d ­
działu  egzekucyjnego.

O ficer  w aha  się przez chwilę. Po 
czym pow iada  obojętn ie:

—  Dobrze.
—  K o m en d a ,  salwa, cztery ciała pa 

dają  na zam arzniętą  ziemię podw órza  
więziennego...

C iano rzuca okiem  na ciała przyja­
ciół, po czym zwraca się w s tronę  żo ł­
nierzy. Przywiązują go do krzesła. 
T w arzą  do oddziału  egzekucyjnego.

M a on osta tn ią  prośbę: chciałby dać 
sam rozkaz żołn ierzom  —  rozstrzela­
nia go.

O ficer  odm aw ia :
—  N ie  chce, ażeby pow sta ła  legen­

da b o ha te rska  o zdrajcy...
M ija  k ilka  sekund, po tym ostry 

rozkaz —  salwa...
T a k  zginął h rab ia  Ciano, m inister 

sp raw  zagranicznych Ita li i  i zięć M u s ­
soliniego.

Mimochodem

N A  Z N A K  P R O T E S T U

I«

W ła d z e  irm ic itsK ie  w y u a iy  p o z w o le n ie  n a  z a w ie ra n ie  m a łż e ń s tw  m ie sz a n y c h  z N iem cam i. 
N a  i lu s t r a c j i  m e r , u d z ie la ją c y  ś lu b u  F ra n c u z c e  i N iem co w i, u b r a n y  w  p a s ia k  o b o zo w y , 

p r o te s tu je  w  te n  sp o s ó b  p rz e c iw  z a rz ą d z e n iu  w ład z .

Na raty
Nie żal mi przedwojennych zwyczajów.
Nie żal ,radosnej twórczości“, ,Jkaca” l 

sławojek.
Żyję jakoś bez „radiona który tam pi*’ 

rze" i bez konkursów hippicznych z udzia" 
tem Bora-Komorowskiego.

Na polskie filmy i pociągi „dandng-brydi' 
mogę jeszcze cierpliwie parę lat poczekać.

Ale istniał w owych zamierzchłych cza- 
sach, pewien wynalazek, którego brak od- 
czuwam dziś bardzo.

Pamiętacie, kochani ludzie, raty?
Pamiętacie ten sprytny system, pozwala­

jący urzędnikowi o dwóch setkach pensji ku­
pować maszynę do szycia lub radio?

Podpisywało się jakieś zobowiązanie, czy 
weksel i — proszę bardzo — bierz, co chcesz 
nawet bez zaliczki.

Co miesiąc płaciłeś niewielką sumę na po­
czet należności, a radio grało, maszyna szy­
ła i żona paradowała w futrze z tr e so w a n y c h  
źrebaków.

Czemu dziś tak nie jest?
Rozumiem, z początku sytuacja była nie­

sprzyjająca. Ludziska nie ustabilizowali się 
jeszcze, ten i ów mógł się nagle okazać za­
maskowanym volksdeutschem, produkcja le­
żała, ceny skakały.

Ale teraz, po roku, już z wszelką pewno­
ścią, można.

Panowie t obywatele-kupcy!
Narzekacie, że poza branżą spożywczą, 

wasze obroty są słabe. 2e meble, materiały, 
aparaty, zegarki, kupuje tylko nieliczna war­
stwa podejrzanych kombinatorów, dla ludzi 
pracy zaś są one niedostępne.

Dam wam radę: udostępnijcie wasze towa­
ry, wprowadzając sprzedał ratalną.

Urzędnik, czy robotnik nie zdobędzie się 
na uciułanie większej sumy, bo jeśli nawet 
posiada skromne nadwyżki budżetowe, io za­
wsze mu się gdzieś rozejdą.

Ale ratę zapłaci.
Dla was, obywatele-kupcy, to czysty in­

teres.
A my też będziemy zadowoleni.
Spróbujcie, niech ktoś zrobi początek, a 

pójdzie, jak krew z  nosa.
Chociaż — bardzo przepraszam  — począ­

tek już został zrobiony. Państwo go zrobi­
ło, rozkładając nam na raty Pożyczkę Od­
budowy.

Więc myślę, że już niedługo zjawi się w 
moim domu agent, proponujący nabycie gu­
stownej superheterodyny na 12 rat miesięcz­
nych. Potrzebny mi jest le i komplet plate­
rów, obrus, kołdra i firanki.

Ewentualnie mogę to wszystko przyjąć w 
prezencie od wdzięcznego za radę kupiectwa.

A. TOM

R ocznica
śmierci Kopernika

W  403 fó c ż n ic ę  śm ie rc i M ik o ła ja  K o p e rn i-
k a  w miejscu wiecznego spoczynku — w  ka­
te d rz e  w F ro m b o rk u  o d b y ły  s ię  u ro c z y s to ś c i 
k u  czc i w ie lk ie g o  a s tro n o m a . U ro c z y s to ść  
ro z p o c z ę to  o d p ra w ie n ie m  m sz y  św . w  k a te ­
d rz e , p o  c z y m  w  im ie n iu  R z ą d u  R. P . w o je ­
w o d a  m a z u rs k i  d r. R obc l z ło ż y ł g a łą z k ę  l a u ­
ro w ą  p o d  ta b l ic ą  w ie lk ieg o  P o la k a . P o  z ło ­
że n iu  w ień có w , o k o lic z n o śc io w e  p rz e m ó w ie ­
n ie  w y g ło s ił p ro fe s o r  U n iw e rsy te tu  T o ru ń ­
sk ie g o  d r . H a r tle b .

Dni kultury po lsk ie j
Ziemie Z achodn ie  obchodzić  b ę d ą  

h ro czy śc ie  m iędzy  6 a  11 b. m. dni 
k u l tu ry  polskiej. W  p ro g ra m ie  p r z e ­
w idziane  są po s ied zen ia  n au k o w e ,  o- 
tw a rc ie  U n iw e rsy te tu  i P o l i te ch n ik i  
w e  W ro c ław iu ,  o tw a rc ie  W ro c .a w -  
skiego  T o w a rz y s tw a  N au k , k o n c e r y ,  
zab aw y , t e a t r  i im p re z y  sp o r to w e .  U- 
ro c z y s to ść  rozpoczn ie  sie p r z e k a z a ­
n iem  bib lio tek i L ln iw ersy te tow i i o- 
tw a r e 'e m  Czvtelni.

L£W SŁA WIN (p rz e ło ż y ła  W a n d a  O d o lsk a )

Wycieczka do Zerbst
'P rzyjechaliśm y do Z e rb s t  późno. 

N isk ie  s łońce  oblało  w szy s tk o  ani- 
linow o - j a s k ra w ą  ż ó ł tą  b a rw ą ,  jak 
gdyby farbą, w y p ro d u k o w a n ą  w  z a ­
k ła d a c h  „ F a rb e n in d u s t r ie ” . J e z d n ia  
as fa l tow a  b łyszcza ła ,  w yślizgana  do 
s ności p rz e z  m aszyny  i p o  m an iack u  
z a m ia ta n a  p rzez  N iem ców  a k u ra tn ie  
t r z y  razy  w  dzień  b ez  w zg lędu  n a  to, 
co się dzieje na  św iecie: b o m b a rd o ­
wanie , zaćmienie słońca, czy k a p i tu ­
lacja Niem iec. Z t r a w n ik ó w  s te r c z a ­
ły k rę p e ,  p rz y sa d z is te  brzozy, tak ie ,
jak ich  u  nas  się nie widuje . N i e b o __
bez  jednego ob łoczka . Czyściu tk ie , 
jak  gdyby ta k ż e  sp łu k iw a n e  cod z ien ­
nie p rzez  gospodynie  niem eckie  m y ­
d lan ą  w o d ą  i s z o ro w a n e  szmerglem. 
J a k iż  sm u te k  panu je  na obczyźnie!

I n a w e t  zbu rzone  domy, a widzi się 
ich tu b a rd z o  w  ele, pog rążo n e  w  
tym  diablim żó łtym  lak ie rze ,  w y g lą ­
d a ły  jak gdyby  n:e by ły  zbu rzone , 
ale w y b u d o w a n e  p rz e z  d e k o ra to ró w  
„Ufa - filmu ' dla k tó re jś  z ko le i p r o ­
p a g a n d o w e j  b red n i  k inow ej w  r o d z a ­
ju: „N iem cy —  p a s te r z e m  n a ro d ó w " ,  
a lb o  „Ż ydow sko  - ang elski t e r ro r  w  
E tiop ii"  —  zależnie  od tego. jacy a- 
k u ra t  N iem cy n a rażan i  byli na  zw i­
chnięcie  szczęk  w  p o tę ż n y c h  z lew a-  
n iach .

—  Czy w am  p rz y p o m in a  coś s łow o

„ Z e rb s t” ? —  sp y ta łem  sw ego to w a ­
rzysza  podróży , k a p i ta n a  Sawielie- 
wa.

Z ap y tan y  zw róc ił  do m nie swoją 
r ia z a ń sk ą  tw a rz  z z a d a r ty m  nosem , 
u cze rn io n ą  k u rz e m  b ra n d e n b u rs k ic h  
dróg, i od rzek ł:

—  Świst.
R oześm ia łem  się, spo jrzaw szy  na 

niego:
—  Niemcy p raw d o p d o b n ie  w ez m ą  

w as  za of icera  senega lsk iego  z f r a n ­
cuskiej a rm i \ .

—  Nie sądźcie , że jesteście  bielsi 
—  m ru k n ą ł .

C a łą  d rogę  z Berlina  p rzeby liśm y  
o d k ry ty m  ,,will sem " i k u rz  p rz e n ik ­
n ą ł  nas  n a  w ylo t .  Czuliśmy jego 
zgrzy tan ie  w  k iszkach.

—  Tu o to  urodziła  się —  p o w ie ­
działem  tonem  b e lf ra  —  rosy jska  im- 
p e ra to ro w a  K a ta rzy n a  W ie lka ,  z do ­
mu ks iężn iczka  A n h a l t  - Z e rb s t  S a ­
wieliew , to  w span ia ły  w k ła d  do w a ­
szej kolekcji.

—  O dda ję  w sz y s tk ie  im p e ra to ro ­
we. od k ró low ej S ab y  poczyna jąc  a 
na k ró low ej M a ^ - g a s k a r u  kończąc , 
za  k u b e ł  gorącej w ody  —  o d p o w ie ­
dział SaWieliew.

W e s tc h n ą łe m . M srzy k śm y  o w o ­
dzie jak p ijacy  o w ó d ce  M - ł i  było 
p ra w d o p o d o b n e  z n a leźć  tu  łaźnię .

Do dnia w czora jszego  Z e rb s t  za ję ty  
b y ł  p rz e z  W o jska  S p rzy m ie rzo n y ch  i 
d op ie ro  dziś z r a n a  A m e ry k a n ie  p rz e  
kazali  go A rm ii C zerw onej,  zgodnie 
z p lan am i p o d z ia łu  N iem ’ec,

U da ło  nam  się o p łu k a ć  tw a rz e  na 
dz iedzińcu  p o d  w odociąg iem  u  k o ­
m e n d a n ta  w ojennego , k tó ry  ty lk o  co 
p rzy jech a ł  i u rz ą d z a ł  się wŁ-śnie. ■

G d y  w yszliśm y na  ulicę, mój szo­
fer, K ostek , p o w ied z ia ł  mi o c h ry ­
płym, ta jem niczym  szep tem :

—  T o w s rz y s z u  m ajorze ,  ro z e j rz a ­
łem  się już tu  tro szeczk ę .  P ro szę  
w as, posp ace ru jc ie ,  a za godzinę 
p rzy jdźcie  do tej cu d aczn e j  basz ty .  
Łaźnia  bedz ie .

—  Chełp liw ość , u w ażasz  K os 'us ,  
d ep raw u je  m ło d z ień có w  —  m ru k n ą ł  
Saw ieliew .

—  Saw ieliew , szykujcie m ydło  — 
pow iedzia łem .

K o s te k  z a k asz la ł  z godnością, z a ­
sa lu to w ał  i da ł  n u ra  w  jak ąś  ru inę  w  
teu to ń sk im  stylu, t a k  szk a rad n ą ,  że 
n a w e t  zb u rzen ie  nie m ogło jej zsszoe  
cić. K o s tek  b y ł  cz łow iekiem  n r ł o -  
m ównym , n ieśm iałym , co jest c ech ą  
n iezw y k łą  u  s z ó f : ró w  —  i n a d z w y ­
czaj p rz e d s  ęb iorczym . M iał p e w n ą  
s łabość: lubił w y k a z y w a ć  inicjatywę. 
P o d czas  naszv eh  w ę d ró w e k  n ;gdy 
nie p y ta ł r m  K o s tk a ,  sk ą d  m am y  w p  
tem  na obi a d b ?źan !a ,  lub  gdz:- z d o ­
by ł  w ś ró d  p ło n ący ch  lasów  P o m o ­
rza c z 'e ry  now e opony  do sa m o c h o ­
du. Z ca łą  p ew n o śc ią  -nie o d p o w ie ­
dz ałby  n,a i ak ie  py tan ia  Nie lubił u- 
jaw n iać  tech n ik i  sw oich  poczynań .

Życzył sobie  uchodzić  za  c u d o tw ó r ­
cę. O p ró cz  tego  —  K o s te k  m ia ł zwy 
czaj najn iew innie jsze  rze c z y  kom u- 
n k o w a ć  w ie le  znaczącym  szep tem , z 
panicznie  rozsze rzonym i o czym a i na  
w e t  rozg ląda jąc  się na boki, czy  go 
p rz y p a d k ie m  nie p o d s łu c h u ją — dz ię ­
k i  c zem u  tego rodza ju  zw ro ty ,  jak: 
„Zdaje mi s'ę, że po w in ien em  się o- 
golić” a lbo  „ T o w a rz y sz u  m ajo rze ,  
p rzyn ies iono  b ie liznę  od p ra n ia "  n a ­
b ie ra ły  ta jem niczego  i n em al z łow ie ­
szczego znaczenia .

Poszliśm y z k a p i ta n e m  na m iasto . 
S p o ty k a n i  po d ro d ze  N iem cy k ła n ia ­
li się nam  z p rzym ilnym i u śm iech a ­
mi, od k 'o r y c h  zaczyna ły  nas  ćmić 
zęby. N e ludzie, a  m a rc e p a n y  po 
p ro s tu !

M inąw szy  niew ie lk i s ta ry  pa rk ,  ca 
ły  p r z e k o p a n y  row am i, u jrzeliśm y 
pa ła c  K a ta rz y n y  i s tanę liśm y w  z d u ­
mieniu.

W sz y s tk ie  p r z e w o d 'ik i .  nie w y łą ­
czając nam ow szveh , p o d a '-  że z a ­
m e k  k s ’ą ż ą t  Zerbst : -b  7 ' "b o w e l  się 
znak  omie e P rzew o d n ik  B ą r d c k e r a ,  
w y d an y  w  1943 ro k u  *) dodaje , że 
„zam ek  jest o d re m o n to w a n y  p o d ­
czas w ojny i w  c iągu os ta tn ich  la t  zo 
s ta ł  w zb o g aco n y  w  now e e k s p o n a ty  
v/ s ty lu  epok i" .  To mnie w ł ‘ śnie in ­
te re so w a ło  szczególnie. P o d e j rz e w a ­
łem m o c rn ,  że „n o w e  e k s p o n a ty  w  
stylu e p o k i” s k r a d z o n e  zos ta ły  p rzez  
-g e a tó w  z łodzie ja  - e s te ty  Alfreda 
R o sen b e rg a  z p a ła c ó w  K a ta rz y n y  w  
D ie tskom  Sielie i P e te rho fie .

A le  jak  tu  w leźć  do tego Z e rb sk ie - |

go zam ku! B ył ro z b i ty  n a  m iazgę i 
w sz y s tk o  św iadczyło , że n iedaw no .

—  R uina  w  sty lu  ro k o k o  — p o n u ­
ro  z a s ta n a w ia ł  się S aw ie liew  —  je ­
dn ak o w o ż  nie  rozum iem , czyja  to  mo 
że b y ć  r o b o t a ? -

—  N o  p rzec ież  widzicie: były  w a l ­
ki.

—  Z k im ?
—  Z A m e ry k a n a m i.  Nie w y s t a r ­

czy?
—  A  A m e ry k a n ie  z k  m się bili?  

T u  p rzec ież  nie b y ło  n iem ieck ich  o d ­
działów . w iem  o tym  doskonale .

S aw ie liew  by ł  of c e r : m  w y w ia d u  
wojennego . I jak  w szy scy  w y w ia d o ­
w cy o wiele l e p u j  znał e rm 'ę  p r z e ­
ciw nika , an iże li  w ła s n ą  Pos  ad a ł  w  
głow ie jak  gdyby k a r to t e k ę  z n iez li­
cz o n ą  ilością n u m e ró w  niem e c k b h  
oddzia łów , k ie ru n k a m i ich ruchów , 
cyfram i s t r a t  i s ten em  re z e rw .  Z ra ł  
n a z w isk a  of ce ró w  tych  oddz ia łów , 
ich cechy  o so b 's 'e ,  s tosunk i ro d z in ­
ne i dzieje k a r ie ry .  P rzy  tym  S a w ie ­
liew n gdy niczego nie n o fow ał,  un i­
k a jąc  p a p ie ru  i a t r a m e n tu .  J e g o  a p e ­
ty c z n a  p am ięć  b y ła  w  s tan ie  u d ź w i­
gnąć  se tk i  n a j ro z m -^ s z y c h  w iad o m o  
ści. u t r z y m v w -n y c h  w  p e d a n ty c z ­
nym  p o rząd k u .

(C .  d. n .y

*) Karl Bfpdeker — Grossdeutschhnd 
ftohr Bahn und Auto 3 Auli. 1913, Leipzig, 
z przedmową ministra Rzeszy R oserW ga: 
„...i maleńki pachnący Zerhst, nad któ­
rym góruje zamek Katarzyny Wielkiej, iak 
c y ta d e la  german'zmu, powołanego do r a ­
to w a n ia  -zarodów  ś w ia ta . , "


